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W niepodzielnym wszechświecie tworzymy jedynie 
kategorie, jednak przez kategorie wyodrębnione 


z całości, świat w pełni zrozumieć nie sposób. 


Metafizyka, fizyka i logika pozwalają na analogię: Świat transcendentny, 
świat natury, świat rozsądku są odpowiednio: prawdą, obrazem i ich cie- 


niem. 





— Giordano Bruno (1548—1600 n.e.), Spaccio 
della bestia trionfante 


Boskość nie przeczy naturze. 


— Porfiriusz Malchus (234—305 n.e.), Adversus 
Christianos 


W Guoyu (Dyskurs o państwach) czytamy: ŚW starych czasach, Bogowie 
zstępowali w tych, których duch był skoncentrowany, którzy byli gotowi 

i zrównoważeni, którzy wiedzieli jak się wznosić, a także jak zstępować, 
aby czynić porównania. Ich świętość jaśniała poza naszymi granicami, ich 
wizja iluminowała ważkie sprawy, których słyszenie (niebios) przenikało 
ich istotę. Mężczyźni tego typu nazywani byli Xi, kobiety — Wu. Wiedzieli 
jak zarządząć porządkiem hierarchii, a także znali oni miejsca Bogów, wie- 
dzieli jak przygotować świątynne ołtarze, wotywne przedmioty, a także 

o ofiarach pośród pór roku. Tak wielka była wiedza szamanów (Wu), 

a także inwokatorów (Zhu) o Bogach, że z łatwością znali prawa niebios. 
Dlatego też święci królowie składali im hołd. Lecz dzisiejsi szamani są 
kompletnie zaciemnieni: Gdzież jest ich rozjaśniająca inteligencja? Jakimi 
prawami się kierują? Bogowie już nie zstępują w świat ludzi. Ludzie, zgu- 
bieni, oczarowani przez zagubione duchy, daimoniony, zbierają tylko do- 
bra materialne, myśląc że są sprytniejsi niż bogowie i ludzie, w istocie 
przyczyniając się do wygaszenia Drogi. Jakże okropne! 
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— fragment znaleziony z Zhouli (Ryty Zhou), 
spisane przez Zheng Xuana (127—200 n.e.) 

w Guoyu (Dyskurs o Państwach), który jest 
kolekcją anegdot i dyskursów, głównie pomiędzy 
władcami a ministrami, z czasów Wiosny i Jesieni 
(770 p.n.e — 5 w.p.n.e). Wcześniej uważano Zuo 
Qiuming (około 500) za autora kolekcji, 

jak również Zuozhuana, jako równoległa tradycja 
i komentarz do konfucjańskiego klasyka 
*Kronikach Wiosny i Jesieni”. Jego autorstwo 
Guoyu jest podważane. 

w Fu-shin Lin, "Obraz i status szamanów 

w starożytnych Chinach w Lagerwey, John, and 
Marc Kalinowski. 2009. Early Chinese religion. 
Leiden: Brill, p.397 


*Każdy fragment, lub część natury jest tylko przybliżeniem całkowitej 
prawdy, lub tzw. całkowitej prawdy na tyle, na ile ją znamy. W rzeczy sa- 
mej, wszystko co wiemy jest pewnym przybliżeniem, ponieważ wiemy, 

że nie znamy wszystkich jej praw. Zatem, należy się uczyć, a także oduczać 
stale, aby nieustannie poprawiać stan naszej wiedzy” 


— Robert Feynman, Wykład z Fizyki, Tom 1. 


O filozoficznym słońcu: "Bóg (Apollo) posiada kilka tytułów podług Am- 
moniusa; jest on Pytyjski”, jako kwerent, dla tych filozofów-badaczy, któ- 
rzy rozpoczynają naukę, jest on *Deliański", jako czysty, zrozumiały, 
przejrzysty, dla tych którzy opanowali w pewnym stopniu narzędzia filo- 
zoficzne, jest on *Fanaioński", jako ten co odkrywa, rozświetla, dla tych 
którzy intuicyjnie chwytają w lot z pozoru sekretne sprawy, natomiast 

dla tych dla których część prawdy staje się jasna, wobec której są oddani, 


jest on Tsmeniański”, czyli wiedzący, następnie staje się on *Lesheneno- 
riański”, lub konwersacyjny dla ludzi którzy czerpią przyjemność z kon- 
wersacji, filozoficznej wymiany zdań. 


— Parafraza *E” w Delfach, Moralia Plutarcha. 


W istocie gramy w wybitnie trudną zabawę idei, wyposażeni w narzę- 
dzia do geometrii hermetycznej, każda z nich rozbrzmiewa w swej filigrano- 
wej konstrukcji, płochej jak podmuch wiatru, lub dosadnej jak rozbrzmie- 
wający tartar, konstruujemy misterną sieć myśli, szkic architektur naszych 
świątyń. Wymaga to wprawnej dłoni dzierżącej dłuto, rzeżbiąc w sobie, lot- 
nego umysłu, wsparcia geniuszu i muz sfer, aby internalizować te doniosłe 
sprawy, przerzucając pomost między wyobrażeniem a praktyką, między 
praktyką a efektem. Tym samym nakreślamy tą matematyką teologii świąty- 
nie naszego działania, jest to forma duchowej alchemii, w której szukamy 
kluczy doskonałości, aby choć na chwilę przybliżyć się do sekretów kosmicz- 
nych. Całość filozofii sprowadza się do tych rzeczy — poszukiwania mądro- 
ści, procesu odkrywania realizacji, w nadziei wznosząc się ponad thanatosa, 
tamas, w sile rozumnego działania obejmując świat i nas samych — małych, 
wygnanych bogów, co zrodzeni z matki natury pragną powrócić na łono roz- 
gwieżdżonych niebios do swych rodzin. 

Nie postrzegaj żadnej historii jak człowiek nieobyty, choć wielu chcia- 
łoby patrzeć zbyt fundamentalnie, nazbyt krygująco, odrzucając wszystko, 
lub we wszystko wierząc. Język ma swoje funkcje, dla autora ma one prze- 
ważnie jedną, najważniejszą funkcję: redukowania wzorców żywych, dyna- 
micznych idei, a także doświadczeń do poziomu komunikacji, przekazy- 
walności, zaprzęgając wszystkie inne funkcje w tym jednym konkretnym 
celu. Postrzegajmy, o ile jest to możliwe, każdy wątek mitopoetycznych 
warstw jako rektyfikowaną kategorię narracji, jednak nigdy prawdy, inaczej 
staniemy się więziennikami wierzenia. Kiedykolwiek w szczerości sakrali- 
zujemy mitopoetykę meta-narracji, ontologii symboli, nie patrzymy 
już za tekst, przez tekst, pomiędzy liniami metafor, doświadczeń, realizacji, 
lub prostej szczerości, ale patrzymy w projekcję umysłu danej osoby, a tak- 


że w ideę której cyrkulacja łączy umysły w inter-subiektywny sposób, 


wspólnie wspierając się w zrozumieniu pewnych zinterpretowanych feno- 
menów. 

Tam, gdzie łączy się ono w epitalamium ze znakami i wyobrażeniami 
boskości jest punkt wymiany między horyzontalnym obiegiem idei między 
ludźmi, a spoleniem z wertykalnymi ideami platońskimi. W tym ujęciu pro- 
fanum jest płaskie, znane, horyzontalne, jako przekrój przez środek sfery, 
natomiast sakralność jest przestrzenna w nadirze i zenicie, perycentrum 
i apocentrum. Granicą świętości jest oś i orbita sfery, jej centrum jest we- 
wnętrzną świątynią. Im bliżej do centrum tym więcej znanych spraw, okalają 
one człowieka, jednak samo centrum jest tak samo niepojęte jak najdalsze 
zakątki mistycznej sfery. 

Bogowie, jak wierzę, widzą inaczej — ich percepcja nie jest taka jak ludzi, 
którzy mylą swoje projekcje z obrazem świata utrwalając je jako absolutne. 
Ten czyn wynaturzył by ich naukę, podmieniając na wieczne podróże śmier- 
telnych umysłów. Ich instancja widzenia jest obiektywna, wyzbyta z subiek- 
tywnych perspektyw. Podobnie, widzieć przyczynowość z. wglądem, 
to nie myśleć jak człowiek niedoświadczony który denerwuje się na pionki 
na szachownicy, gdy zostaną zbite, bo nie przewidział jednego ruchu, wyrzu- 
cając jego pozorną kompozycję charakteru w nicość niczym czcze złudzenie. 
Człowiek aspirujący do mądrości widzi przyczynowość świata we wszystkich 
porach roku, jednak zmienia się jak mistrz szachownicy. Zna reguły gry, zna 
strategię i taktykę perspektywy, widzenia i działania, widzi konsekwencje 
swoich ruchów, obserwuje ruchy świata, poszczególnie, całościowo, szczegó” 
łowo, ogólnie, stawia hipotezy, rozwiązuje je indukcyjnie-dedukcyjnie. Jed- 
nak tym samym nie traci teraźniejszości z oczu, uchwycony zaskoczeniem, 
ani przeszłości, aby właściwie wyprowadzić przyszłe ruchy, obserwując je 
uważnie. Intuicyjnie zna przeszłość, terazniejszość i przyszłość, wykraczając 
poza czas. Tym samym widzi ruch wydarzeń, rozbłyski wzorców, harmonijnie 
postrzegając całość, poruszając się bezwiednie poprzez wszystko, a jednak pe- 
łen wiedzy — o tym wszystkim co niezbędne w danym czasie. 

Kiedykolwiek straci swoją sztukę, jego świat zapada się w bzdury, ilumi- 
nacja niknie, goni za małymi sprawami jakby był zaślepiony, widząc jedynie 
cel swojej gonitwy przed sobą, lub bezmyślnie omotany tym, co zniewoliło 
jego umysł w danej chwili. Koniecznym jest aby Ci, którzy chcieliby aby ich 
myśli były jako sokoły, podobne Bogom, o umysłach ekspansywnych, nie- 
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osłabionych przez małe rzeczy, wyćwiczyli sobie zdolność widzenia tak, 
aby wszystko płynnie wkomponowywało się w wielki świat. Ciągle zatem 
witają wielkie, a także małe rzeczy, splecione razem w odpowiedniej propor- 
cji percepcji, wyważonej złotym środkiem aby poszukiwać tych kwestii, któ- 
re są ustalone jako wartościowe. Są bogowie rzeczy małych, to oczywiste, 
nie należy nimi gardzić. Jednak oby rzeczy małe nie stały się pasożytami któ- 
re odwodzą nas od rzeczy wielkich, kiedy estetyka pięknego momentu, oby 
wytrwałość róży nie stała się obsesją ogrodnika. 

To, wyrzucamy z naszych umysłów jest tym samym, czym jesteśmy w da- 
nym momencie. Jest to nasza prawdziwa natura, konstytutcja, kompozycja. 
Zmieniamy się odpowiednio do do substancji naszej natury, charakteru — 
prawda, obyśmy zmieniali się na lepsze, póki jest w czym rzeźbić, a praca ży- 
cia przecież polega głównie na tej alchemii, afirmacji życia! Alchemia du- 
chowa jest niejako komplementarna z alchemią natur, niekiedy jednak nie- 
stety rzadko tożsama! Ta pierwsza wymaga akesis, czyli zaangażowanych 
ćwiczeń psychagogicznych, transmutacyjnych, teurgicznych, ta druga doty- 
czy higieny psychicznej i therapeion, domykając okręg, dopełnia człowieka. 

Poruszając się wśród anomalii, dziwnych wydarzeń, jakże nie natchnąć 
świata poetyką, estetyczną grą. Gdy inni pływają na powierzchni, śmiałko- 
wie zanurzają się w głębiny, aby wystrzelić w przestrzeń nieznaną ponad 
wodami niezmierzonemi. Odwagi, czelności! Ten świat dla nieustraszonych, 
gdzie inni ledwo postawili jeden krok, niektórzy z nas przemierzali pusty- 
nie, aby dojść do oaz dziwnych, tam gdzie boskość styka się ze światem, tam 
gdzie chaos triumfuje, a my, proch marny, stoimy jak królowie nad tym 
światem, dopóki nie zmiecie nas czas, a wiek stary, triumfując geniuszem — 
duchem niezwyciężonym! 

Mistrzu, coś upadł w pył, nie dane Ci odejść ze świata którego w sobie 
nie pokonałeś, choć wykończony u kresu, jeśliś się zawiódł w mistrzostwie, 
będziesz trwał! W ciężarze powagi stój na straży losów, zwolniony będziesz 
patrząc na głupców, dopiero gdy dopełnisz obietnice dane Rei, czas a prze- 
znaczenia, losy a wątki Moir zwolnią cię z jarzma, gdy jak Atlas zrzucisz 
z siebie klątwę — tam znajdziesz odpoczynek. Głupcy! Wyobrażają sobie 
że ominą cierpienie istnienia, bawiąc się życiem, piekła istnienia dla nich, 
nie pokonując siebie, jakże wyobrażają sobie drogę do wolności? Nieważne 


kogo obwiniasz, w dybach czasu egzystencji, silniejsze prawa rządzą wię- 
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zieniem, a wolnością, jak ukryte prawa co niemiłosierne są! Lepiej stać 
na straży czasu, czy ignorantem więziennym być, co nie mądrzeje z kolej- 
nym życiem, raz w fortunach cierpiąc ból, a raz wznosząc okrzyki radości! 
Profundia zamyka się w zrozumieniu, łańcuchy cnót złote czy stali okrop- 
nej, nieważne! Wznieś się ponad to! Pamiętaj! Być jak mędrzec pancernym 
w stal, brzemiennym w koncentrację, powagę, jednakże dziecięciem lekkim 
jak pióro i radosnym być — w tym jest eel! 

Czyim zrządzeniem zatem mężczyzna, kobieta, nie może sięgnąć wy- 
bitności? Czy to przez nieporozumienie, zwiedzenie, przeciw światłu inte- 
ligencji i rozsądku co nagle podnosi zasłony ilumując błyskotliwym zrozu- 
mieniem, a gdy to się stanie głodni są racjonalnego piękna w zmysłach, 
umysłach, duszach i sercach, jakby wyzwoleni z błota, wszystkich sztyletów 
wbitych w ich plecy z którymi nauczyli się trwać, nauczeni zagryzać zęby 
nigdy nie zrywając pęt? Wszystek! Wszystko co było windoktrynowane 
w nich od najwcześniejszych lat, iż nie mogli inaczej uciec niż poprzez od- 
sunięcie się od idei teraźniejszych, co nie toleruje esencjonalnych wysoko- 
lotnych świetności. 

Społeczeństwo, co ma swą ignorancję, strach, winę i moralizowanie 
wbudowane w fundamenty. Starczy! Nasiono geniuszu odniesione do sił du- 
szy świata, musi oddychać mocą nieskrępowanej wolności, bezceremonialnej 
odwagi, bezczelnej szlachetności! Aby mogło rosnąć, rozkwitać wpierw nie- 
smiało, następnie stawiając pierwsze kroki na moście Tyche, później wybie- 
rając na pitagorejskim rozwidleniu, którą z dróg obierze — te komfortu, 
uwodzącego bezpieczeństwa, czy te nieprzetarte, heroiczne drogi, co były 
wprawdzie obrane przez wielu wcześniej, lecz są brukowane, odkrywane 
na nowo z każdą kolejną generacją. Tylko Bogowie pozostają nieuciszeni, 
uczą potężną ciszą zapładniając intelekty poruszeniami geniuszu, wspoma- 
gani przez błyskotliwość, wyższość mistrzów i mistrzyń, myriad istnień-na- 
uczycieli, karmiąc, pojąc nektarem idei. Nawołują nas, aby wznieść nas 
na swe trony, aby nas ukoronować wieńcami laurowymi, pocieszeniem 
Gwiazd co tęsknotą wołają za ludzką rasą, gdy ta zapomniała o powołaniu, 
wezwaniu, pragnąc jedynie złudzeń, uwiedzionych przez iluzje wielkiej in- 
toksykacji nieskończonych a trywialnych pogoni za fantomami co żądzą 
ludźmi. 
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Z, wielości Jeden 


Inwokacja Jowisza 


Chaldejskiego 


Skomponowana na podstawie źródła „Marduk 

i demony”, Inkantacje z późnego okresu (1000 
p.n.e-100 p.n.e.) w Foster, Benjamin Read. 2005. 
Przed muzami: Antologia literatury Akkadyjskiej. 
Bethesda (Md.): CDL Press. 


Lugaldimmerankia, niechże Twój łuk zawsze trafia do celu, 
Wyniesiony w niebiosach, Asalluhi, Którego rytuał jest 
uwieczniony 
Który tocząc bitwę i starcia zwycięża 
Którego furia okiełznała Tiamat 
Który został zrodzony w pałacu Eunir jako syn Ea, Boga 
otchłannej mądrości 
Który jaśniejąc w furii, jest książęcym wieszczem Bogów 
Który odmierza głębię dalekich niebios 
Który zna dno otchłannej rzeki umarłych 
Którego wołają morza nieskończonego światła nad nami 
Którego Laguda gloryfikuje w oceanach pod światem 
Który jest spoiwem wszystkiego, pierworodny Mami 
Który pokonuje tego, co czyni zło 
Który jest znany Bogom dalekich gwiazd 
Który jest żywicielem wielości ludzi 


Który pokonuje wszelkie zło 
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Który jest generałem sklepienia niebieskiego 

Którego szatami jest ognista jasność, pełna terroru 

Który nosi koronę obłożoną boskim splendorem zachwytu 
Który karmi głodnych, ratuje słabych 

Który ustanawia biegi rzek, podtrzymując życie 

Który postrzega decyzje do podjęcia i osądza 

Który interpretuje pisma, niszcząc złych. Który baczy na wszelkie 
ludzkie słowo 

Którego jasność iluminuje ziemie 

Którego majestat kruszy ściany z diamentów. Którego mądrość, 
doświadczenie jest ekscelencją w zrozumieniu 

Którego broń jest jak rozwścieczony tumult powodzi 

Który wypala wroga i zło 

Którego słowa są jak góry przeznaczeń 

Który jak słońce, przemierza światy 

Który odwraca pomówienia, oszczerstwa, bohater prawdy 
Który oczyszcza dobro i zło w próbie pierwiastka wody 
Który silny, mocarny, ognisty, jest przykładem panowania 
Który zachwytem swego oblicza odwraca każde zło w niwecz 
Który poddaje inspekcji chtoniczne wody, architekt planów 
Który oddaje łąki pastewne i studnie, który daje obfitość 
Który komendą wycofuje atak plagi 

Którego boskość jest wszędzie najwyższa 

Który prowadzi swych ludzi jak matka i ojciec 

Którego serca nie znają nawet wielcy bogowie. Który niszczy 
chorobę, gromiąc demony 


Który ognisty, smaga jak potężny sztorm 


Lugaldimmerankia, niechże niezmierzone Twe atrybuty jako 
manifestacja kosmicznego porządku iluminują strzały mistrzow 
i mistrzyń, które niechybnie zawsze trafią do celu w afirmacji 
życia, obezwładnią niepomyślności światów generacyjnych, 

a wzniosą się do nieboskłonu, niepokonani jako pokolenia 
triumfatorów władczych nad tym, co ich pokonało, lojalni wobec 


tych smoczych tronów Sumeru, co wynieśli ich na trony gwiazd. 
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Statek głupców 


Metabolizm Pojęć 


Poruszając się przez dynamikę snucia dowolnej treści, ciężko nie wy- 
chwycić głębszych struktur, które są ich rusztowaniem, szkieletem. W inter- 
pretacji treści, świadomy odbiorca potrafi angażować się w dekonstrukcję 
zamierzeń autora, a autor, o ile jest świadomy swoich działań, angażuje się 
w metaretorykę kształtowania tej treści. Na tym polega flirt w narracji, 
jak w subtelnej erotyce jest tu pełno niedopowiedzeń. 

Punktem wyjściowym jest motywacja, przyobleczona w formę medialną, 
która w ten sposób zarządza narracją, aby pogłębić, a także doprecyzować 
tkankę esencji zamierzeń. 

Oznacza to tyle samo, co poruszanie się w świecie ideacyjnym, który 
jest zredukowany do medium przekazu, aby psychagogicznie nakierować 
umysł, emocje, duszę użytkownika tej treści na domknięty, zamierzony cel, 
który nie tyle przekazuje samą treść, ale poruszenia ponad tekstem, doty- 
kając zaangażowanego czytelnika musnięciem skrzydeł. O ile metaretoryka 
poruszy coś w zindywidualizowanym odbiorze w ustalony sposób, o tyle 
wymierny jest sukces tekstu. Posiłkowałem się kiedyś tego typu mysleniem, 
aby rozpatrzyć pięć koncepcji, na poziomie definicyjnym, głębokim, a tak- 
że metabolicznym w transakcjach idei. Są to jedynie przykłady: Tak zatem 
wiedza została zinterpretowana jako informacja nasączona danymi upo- 
rządkowana w strukturalne biblioteki, na meta-poziomie jako informacja 
zawarta w każdej formie metamorfoz energii. Tak zatem doświadczenie zo- 
stało zinterpretowane jako subiektywne masy krytyczne, które umożliwiały 
absorpcję wiedzy praktycznej, a na meta-poziomie oznacza sumę skodyfi- 
kowanych doświadczeń, lub sprawczej informacji wobec pewnego systemu. 
Tak zatem postrzeganie zinterpretowałem jako sposób w jaki doświadcze- 
nie jest soczewkowane przez umysł, a na głębokim poziomie uskoki wzor- 
ców wobec siebie w pewnym modalnym układzie odniesień. Tak zatem 
myśl zdefiniowałem jako konstrukcję wzorców i konstelacji struktur 


we wzorach, a na głębokim poziomie jako różnice między stanami do- 
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świadczenia, postrzegania, a wiedzy. Tak zatem pamięć zdefiniowałem jako 
magazyn wiedzy stanów doświadczeń w odniesieniu do stanów postrzega” 
nia, a na meta-poziomie jako archiwum wszystkich potencjalnych stanów. 
Wyobrażnię natomiast rozumiem jako zdolność do manipulacji biblioteka- 
mi poza ich stałymi ograniczeniami, na meta-poziomie natomiast jest 
to wolność zmiany, modyfikacji danych, a także jej możliwych stanów 
w sieci z jednej ambiwalencji w drugą w stałych metamorfozach. Ostatnim 
elementem w tym modelu jest estetyka, którą rozumiem jako zdolność 
do kształtowania, wyczuwania znaczących systemów danych w subiektyw- 
nie przyjemnych wzorcach, na meta-poziomie są to momenta zmiany mię- 
dzy super-symetrią a chaosem które są entropicznie odpowiadające fak- 
tycznej dynamice danego systemu. 

Model ten jest instrumentalny, jak zabawka która próbuje zilustrować 
przykładową geometrię myśli, a także jej kodyfikacji, natomiast sama kon- 
strukcja struktury metabolizmu idei w użytkowniku jest przydatnym na- 
rzędziem, aby dekonstruować gotową formę przekazu w świadomy sposób. 
Pamiętając o tym, że akt dekonstrukcji jest ograniczony przez ustawienia 
psychiczne jednostki dekonstruującej, jej pole widzenia i aparat doświad- 
czalności, a kierunek re-konstrukcji jest równie uzależniony od jej usta- 
wień psychicznych, motywów, pragnień, celów, ten, podlega projekcji pro- 
cesu psychomorficznego podczas tej operacji. 

Ilustracja ma na celu uświadomić teraźniejszym, a także przyszłym ope- 
ratorom magii, iż w rzeczywistości tkają pseudo-solipsystyczną wizję która 
aby być efektywna, musi być inter-subiektywna nie tylko z ludzkimi aktora- 
mi, ale także światami inteligencji duchowych, aby komunikacja, przekazy- 
wanie intencji było skuteczne. 

Trening postrzegania w taki sposób jest wyjątkowo ciężkim zadaniem, 
bo jest przeciwintuicyjny, tj. przeczy najbliższemu punktowi spoczynku, 
lub zasadzie przyjemności, ale po to podejmuje się wysiłek w ćwiczeniach, 
aby przełamać impas, a także podtrzymać stan meta-postrzegania, lub przy- 
najmniej wracać do niego w chwilach, które tego wymagają, po uprzednim 
treningu. 

Niektóre doświadczenia szczytowe, podobnie: ekstaza, śmiech, zachwyt 
nie trwają wiecznie, są jedynie tymczasowym stanem. Gdy są one stricte po” 


wiązane z przeżyciami biopsychologicznymi, są zawiązaniem psychologicz- 
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nych funkcji człowieka, gdy mają funkcję sakralną, a także istotnie esencjo- 
nalną, skuteczną — tymczasowo nawiązują tajną nić kontaktu z siłami, które 
niezapomniane utrwalają personalny rytuał, wskazują ku personalistycznej 
religii, jej hermeneuin (granicy) indywidualnego pijaństwa fuzji podmiotu, 
człowieka jako katalizatora boskości *ze świata, przez świat” na miarę czło- 
wieka w akcie zespolenia. 

W trzecim tomie książki oferuję podobne gry interpretacyjno-narracyj- 
ne, jak w poprzednich, które kodowane, a także szyfrowane starają się być 
jednocześnie oczywiste, jak i utajnione. Niekiedy jestem zadowolony z za- 
mierzonego efektu, niekiedy parę rzeczy bym poprawił. W żadnym z tych 
przypadków nie zamierzam podmieniać wizji innych na własną, co najwyżej 
pełnić rolę palca wskazującego na księżyc. Jednoczesnie licząc na inteligencję 
czytelnika, a także klucze w jego mentalnym kontinuum które są zawarte 
w myślokształtach podczas zaangażowanego czytania, pragnąłbym aby ta 
forma mitopoetyki stała się rzeczywistym misterium, pełniące funkcje psy- 
chagogiczne, choćby w zamaskowanej formie — aby prowadziła ona do suk- 


cesu i realizacji choćby w najmniejszym możliwym stopniu. 
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Lira Orfeusza 


Garść zachowanych wersów na podstawie 
papirusu z Derweni, zinterpretowanych 
współcześnie na podstawie 

Janko, R. (2001). The Derveni Papyrus (Diagoras 
of Melos, Apopyrgizontes Logoi?”): A New 
Translation. Classical Philology, 9601), 1-32. 


Erynie, co jak demony, dusze zmarłych, pod wpływem klątwy cienia 
niszczą ludzi i ich potomków, znajdują ukojenie w ofiarach libacyjnych, 
a odpoczynek w harmonii muzyki. Z każdej Erynii rodzi się demon, a ich 
słudzy to nikczemni ludzie ukarani okrutną pośmiercią. Czy świat nie jest 
urządzony w taki sposób, w którym wyroki przeznaczeń są zaakceptowane? 
Erynie jednakże pilnują sprawiedliwości, a ten co ją przekroczy ściąga 
na siebie gniew światów chtonicznych. 

Spytaj wyroczni jak wielkie terrory są pośmiertnie udziałem nieszczęśni- 
ków! Jakże terror może się obrócić przeciwko nim, gdy nie dają wiary ani wi- 
zjom, ani ostrzeżeniom, ani snom, ku przestrodze! Opętani błędem i przy- 
jemnością, nie uczą się, ani nie wierzą, nie chcąc zrozumieć swoich błędów. 
Niewiara i ignorancja jest tem samym! Bez nauk, jakże mają wierzyć? Inicjaci 
Orficcy wznosząc modły, poświęcali święte podarki aby udobruchać te czar- 
ne dusze. Mag składa ofiarę, jakby płacił krwią, libacjami z wody i mleka, po- 
święconymi napojami, konsekrowanymi ciastkami, które symbolizują dusze. 
Orfeusz skomponował hymn, co opowiada o godnych i dozwolonych rze- 
czach, alegorycznych w kompozycji misteryjnej. Dziwna ta, zagadkowa kom- 
pozycja jest święta w szaradach, które zawiera ważne rzeczy. 

Orfeusz powiada: „zamknijcie drzwi” uszu, a oznacza to że misteria są 
dla tych, co są w stanie zrozumieć czystym słyszeniem, „Ci, którzy zrodzi- 
li się z Zeusa, wielkiego króla”, wziął on od swego Ojca przewidzianą władzę, 
wzmocnił swą niebiańską armię, swe szeregi, swego boskiego daimona, 
co był jego siłą. Siła Zeusa jest pochodną siłą, pochodzi o daimoniona jego 
ojca, podobnie jak ogień co miesza się z innymi pierwiastkami podlegający- 
mi metamorfozie, Zeus jest tym, co jako architekt stabilizuje pierwiastki, 
tym samym co demiurg dodekahedronu. Noc kosmiczna to nieśmiertelna 


żywicielka Bogów, jest ona wykładnią wszelkich rzeczy. 
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Mistrz Orfeusz nauczał słowami, bowiem nauczanie jest w istocie mó- 
wieniem, jest tym samym, bowiem mądra mowa „mówi wieloma”, a zatem 
„naucza wielu rzeczy”. To, co z ognia, ożywiane przez boski ogień i wypalane 
jest schładzane, stabilizowane przez noc i utrwalone w tenże sposób, 
tak jak moc jest domknięta w formie. Nyx jest osądem głębi, wewnętrzną 
świątynią otchłani, ponieważ nie ustanawia jak światłość, lecz moc światło” 
ści w ruchu jest stabilizowana przez formę Nyx, jako ten sam punkt. 
Gdy wieszczki, wieszczowie mówią, dają przepowiednie, ta natomiast jest 
tym samym, co „wystarczalność”, tak zatem należy ją rozumieć, jako pełnią 
wykładnię, którą należy pojąć jako sprawę w pełni. Jeżeli bóstwo przepowia- 
da przez kapłankę, każdy powinien zrozumieć to, co powinien, na tyle na ile 
powinien, zgodnie z jego, jej inklinacją, na miarę ich zrozumienia lub igno- 
rancji. Orfeusz odkrył w ten sposób, że oprócz rzeczy możliwych do przeka- 
zania, są te, które są zbyt subtelne aby je przekazać, a te które są przekazane, 
mogą być zrozumiane na tyle, na ile pozwala daimon danej osoby. 

Tak zatem ośnieżony Olimp pięknie ustanawia rządy. Czymże jest 
Olimp? Olimp jest tym samym co „czas”, jednak Ci co myślą że jest tym sa- 
mym co niebiosa, są w błędzie. Niebo Orfeusz nazywa epitetem „szerokie”. 
Kiedy Zeus usłyszał przepowiednie swojego ojca, Orfeusz, jego prorok od- 
krywał je przez słowa rozumiane jako połknięcie mocy, sautora, co prokre- 
owała z eterem. Jest to prokreacja kosmiczna, co jest symbolizowana przez 
słońce. Kronos urodził się na ziemi siłą słońca, stąd pierwiastki były kro- 
uesthai, rzucone, spolone ze sobą na mocy słońca. 

Co więcej, Orfeusz mówi że był to „ten, kto dokonał wielkiego czynu”, 
co miał być „Niebiańskim synem Nocy, jako pierwszy król”. Orfeusz nazwał 
umysł (Nous) Chronosem, poprzez spętanie pierwiastków przeciwko sobie, 
gdy umysł scalił pierwiastki, rzeczy trwały, egzystowały, kiedy się rozdzieliły, 
stanęły naprzeciwko siebie. Zatem z wielkiego spolenia, nastała wielka opo- 
zycja. Ze słońca, po Kronosie, wziął się Zeus. Władza jego egzystowała przed 
tym jak stał się królem, była eksponentem miotania rzeczami naprzeciwko 
innych niczym piorunem, rozdzieleniem ich, tworząc teraźniejszą transmu- 
tację, która była stworzona z jednej substancji, a zaowocowała w wielu. 

Ze słońca zrodzeni wszyscy nieśmiertelni, błogosławieni bogowie i bogi- 
nie, a także cały świat ziemski, poczęty z niego. „Zeus urodził się pierwszy, 


Zeus jaśniejącego pioruna ostatni” — ten wers orficki oznacza iż moc jego 
J Jąceg Je5 
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była a priori zrodzona, a zaistniał na ostatku. Egzystował zanim rzeczy były 
nazwane, zanim on był nazwany, był wieczny, a zarazem przedwieczny. Zeus 
oznacza bowiem „tego, co nie istniał wcześniej”, a zarazem zwą go powietrz- 
nym, „Zeusem”, ponieważ eter kosmiczny będzie ostatnim pierwiastkiem 
na końcu świata, a był też pierwszym, a że wszystkie inne pierwiastki pole- 
gają na nim, to jest wyrażany formułą: „Zeus jest głową, Zeus jest centrum, 
wszystkie rzeczy pochodzą od Zeusa”, tu oddech mocy Orfeusz nazwał losem 
(Moirai), losy podobnie są wplecione (epiklosai) w pierwiastki i transmuta- 
cje, nazywa się też los Zeusem, a także jako wszystek przez jego zasadność. 

Kiedy ludzie mówili, że los splótł, oznaczało to, że mądrość Zeusa sank- 
cjonowała to, co egzystuje, to co się stało, a także to, co przestaje istnieć. 
Wśród niezliczonej ilości władztw, Zeus jest królem, dominuje, przynosząc 
wszystko razem poprzez całość. 

Aby być inicjatem, należy rozumieć ryty, ci co robią zawód z inicjacji są 
godni pożałowania, bo przekazują wiedzę o czymś, czego sami nie doświad- 
czyli, zobaczyli, usłyszeli, zmarnowali jedynie opłatę za rytuał, będąc pozba- 
wieni jakiegokolwiek osądu i rozeznania. Przed odprawieniem rytu, ludzie 
co chcą być iniejowani spodziewają się mieć wiedzę, po rytuale, są odarci 
nawet ze swoich oczekiwań, wątpiąc bardziej, aniżeli będąc inicjowanymi. 

Kiedy Zeus dosiadł boskiej Afrodyty, porodziła ona Perswazję i Harmo- 
nię, jednocześnie kiedy stworzył Złotą Afrodytę, powstała też Perswazja 
i Harmonia, bowiem perswazja nakłaniała do harmonii, a harmonia do per- 
swazji, córki te piękne wynosiły poprzez nauczanie do najwyższych. Te siły 
oznaczały Harmonię jako hermose, czyli siła, co łączyła w proporcji, afrody- 
zja również łączy, lecz poprzez Erosa. 

Ziemia, Demeter, jest poniekąd zraniona, edeiothe, przez unię seksualną, 
nazywana jako Rhea, co oznaczało "łatwość" dla poetów, jest bowiem natu- 
ralna przez siebie, a także Hera jako powietrze. Zeus „czerpał wielką siłę 
z szeroko-płynącego kosmicznego oceanu, który nim jest”, bowiem bóstwo 
generując się z siebie, czerpie swoją moc z siebie, a także jak architekt budu- 


je porządek przez siebie. 
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Rada dla młodych 
Lwiąt 


Otwarcie! Proklamuję roztańczone szaleństwo sztormu katalizy, któ- 
rym onegdaj byłem! O nieczłowieczy pryzmat skażonej sztuki, szakti tań- 
czącej całą swą mocą! Długie to były dni kiedy siepaczami kształtowałem 
wijącą się masę chaosu, co wydarłem z niego, musiało koniecznie znaleźć 
ujście w porządku Bogów. Budując mosty poprzez gwiazdy, światy, chto- 
niczne, celestialne, telluryczne, igniczne, terrialne, aerialne co inwokowa- 
łem, wyrzucając w świat jako wielkie idee wielkiej magnificencji zawartych 
nie w słowach, a nieskończonych gestach niewyrażalnych! 

Teraz pracujący pisarzu, artysto, filozofie, zatrzymaj się! Gest rimbau- 
dowskiego rozprężenia, obsesji obłędu zapadającej się w wolę wielkościowej 
dysocjacji, pragniesz zaryzykować większe niebezpieczeństwo, pragniesz wy- 
rzygać swoją fiksację, swoją granicę, regulację, puścić się porządku! Będziesz 
cierpiał po trzykroć, świadomy swego szaleństwa, dopóki nie oczyścisz się 
z oskarżeń przeciwko sobie, Twojej dzikiej potrzeby bezpieczeństwa! Tchó- 
rzu! Ciężki żal saturnalnej ołowu jest niczym w porównaniu do rozgorycze- 
nia cesarza niewolnika, imperatora żebraka, co złapany na struny imperatyw 
odpowiedzialności, porusza się jak ślepiec poprzez las forteli, urojeń, gdzie 
*jak gdyby”, jest należy”, a 'choćby nie”. 

Nie upadaj! Nie waż się! Będziesz jak ciemność obfuskacji, wielkiego roz- 
kojarzenia, wściekłości, lub łagodnego bełkotu nonsensu, zamknięty w swej 
niedoli, złamanym pragnieniu bycia wolnym od świata, od jego pierwszo- 
rzędnej powagi! Ja! Ja zasługuję na pogardę, nie szarżując w młodości, roz- 
trwaniając ją na pokątne spektakle tańca z obłędem, o gdybym był mądrzej- 
szy, pokonując wszystko, powściągliwy, wyważony! Nie ma we mnie winy, je- 
dynie żałość! Jednak, jednak! Powstań ze zwycięstwem, mistrzu, komandorze 


autentycznej gwiazdy co się zrodzi z Ciebie, jeżeli takie jest twoje życzenie. 
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Inicjaci eleuzjów, ci którzy przeszli jako szaleni bogowie i boginie, 
lub pogodzili się z demarkacją porządku wyrwanego z chaosu, zwycięskie 
ich epifanie, szeroki ich wzrok, głodny chciwie ich intelekty, serca! Zatrzy- 
maj się, uświadczyłeś sztormu żarłocznych szarańczy? Potrzebujesz porząd- 
ku, dziecię! Porządek! Porządek! Jest śmiertelny, gdy nie ulega reformie! 
Mnoży korupcję, zaprasza chaos aby nacierał rozrywając porządek, dlatego 
potrzebujesz Wizji, pożądasz Wizji, inaczej straconyś dla wzgardy, cienie 
zmarłych śpiewają "gdybysmy wiedzieli, abyśmy mogli” szepcząc w swej me- 
lancholii! 

Afirmuj życie na każdym kroku, to jedyny moment aby zrodzić gwiazdę, 
pomiń resentymentalny obraz, otrzymanego cierpienia, bólu! Cierpiałeś, 
znów będziesz cierpiał, dopóki nie pokonasz metodą, dopóki nie zagryziesz 
zębów, rozszarpując mięso, miażdżąc kości, wysysając szpik, pojawiając się 
w obrazie swej epifanii zwycięsko! Inaczej — zgiń w bólu, cierpieniu, rzucasz 
na siebie klątwę sam! Armie łagodnych, niewolników już krzyczą wściekle 
jak owce, gdy są prowadzone w rzeźnie Tanatosa! Musisz ponieść ryzyko, je- 
żeli chcesz kształtować porządek, aby komanderować, pokonywać! Tam 
gdzie inni polegli, tam ujarzmiasz świat Ty! 

Niechże twoje myśli a idee lotne, gwiezdne rozprzestrzeniają się płodnie 
przez wszystkie światy w szarży, bądź pierwszy rangą, wielki zrozumieniem, 
okropny we wglądzie, mądry jako smok co rozpościera swe skrzydła poprzez 
światy! Niechże oceany głębi, kosmicznych przestrzeni Posejdona będą za- 
wstydzone otchłanią twojego umysłu, substancji gwiazd, gloryfikowany, 
dziecię czasu, powstajesz jako zdyscyplinowany mistrz co rozdziela fortuny, 
a siły poprzez strumienie światów, kierując nimi w perfekcyjnie opanowa- 
nym obłędzie świata, jego wielorakiej płodności! 

Zatrzymujesz się dla siebie? Straciłeś już swoją głową, Akefalosie! 
Co próbujesz zatrzymać? Mdłe poruszenia twego małpiego umysłu? Rygor 
uchwycenia momentów, melancholię odchodzącego czasu? Twój umysł po- 
trójnie zdobył, jest zachowany jak pryzmat, twoje serce potrójnie unie- 
śmiertelnione w złocie, jest światłem pryzmatu! Kartografowie! Pragniesz 
rozrysować nową mapę spraw, o których inni nie śnili, weż swe narzędzia, 
unaoczniając otchłanie a światy transcendentne! 

W tymże domu mieszkają twoje siły, sekretem zrozumienia jest władza 


sprawiedliwości kosmicznej, sekretem berła, synu, córko Niebios jest ciągła 
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szarża, wywalezona pozycja wyższych atrybutów co rozbrzmiewają przez 
świat — tam zyskasz posłuch u światów, ponieważ ci co jedni ze światem, są 
komanderami żywotnej boskiej ekspresji! Niechże twoi wrogowie zapad- 
ną się pod ziemię, kąsając niewolniczą zawiścią, zawstydzeni twoimi podbo- 
jami, onieśmieleni twoją wielkością, umniejszając wszystko czego nigdy 
nie zdobyli, czego nigdy nie przeżyli, ich natury podobne pędrakom! Słowo 
wróg” jest słowem obcego, bezsilnego w lustrze swoich zakłamań! 

Niebiosa otrzymują impresje? Stoją niepokonane, to tyś jest pod ich 
wrażeniem! Jednak oddawaj wielkie impresje jak Bogowie, jaśniej płomien- 
nie, będziesz z nimi jeden, jedna, działając jak kobra królewska, jak lew, 
jak kondor! Nikt nie stanie w opozycji do tych co są sprzymierzeni z naj- 
wyższymi, największymi siłami świata. Niebiosa ich wspierają, piekła ich 
wznoszą, otchłań patrzy przez nich, transcendentne świat błyszczą przez 
nich w glorii! 

Szukasz tego w swoich studiach? W swoim akcie? Bądź przeklęty, ty po- 
szukiwaczu co powstaje z życiem Niebios, jest naturalne, zagrodzą ci drogę 
podboju! Jeśliś w niemocy błysku sztormu wielkości, jakże chcesz być naśla- 
dowcą? Dopóki nie zrozumiesz, nie obejmiesz kosmicznej siły, boskości 
świata, będąc z nią jedną, kosmiczny szwindlarzu, będziesz podążał projek- 
cjami małej historii, żałosnych powtórzeń. Urwij się z łańcucha, jarzma hi- 
storii! Stań pośrodku starożytnych, ogromnym wzrokiem obejrzyj wszystkie 
wydarzenia świata, przyjrzyj się im, wyzwól z teraźniejszości! 

Chcesz być jako Bogowie? Bądź jak Bogowie! Nie jak świnie, co myślą 
że są Bogami. Bogowie do Bogów! Chcesz odnieść to do ziemi, Tybilu drzew 
życia? Już wiesz! Czytasz świat jako filozof-alchemik, cesarz-mag! Błocić się 
w szczegółach nie przystoi, przeszkodą intuicji wstrzemięźliwość wielkości, 
pozwól siłom się prowadzić, twój umysł, tkanina świata to jedno, reszta jest 
strukturą, zawartością, duchami, muzami, upiorami czasu! 

Jeżeli nie wiesz co chcesz zrobić, nie waż się zaczynać, doprowadzisz in- 
nych do ruiny! Jeżeli twoje motywy niejasne, urojone, powstrzymaj się! Bę- 
dziesz ruiną innych, a siebie! Jeżeli jesteś pewien, przejrzysty dla niebios, 
krystaliczny w zamierzeniach, nie zatrzymuj się dopóki nie podbijesz! Świat 
jest jedynie siecią w którą się dajesz złapać, aby pociągnąć ją za sobą, dopóki 
nie rozerwiesz złudzeń, tam staniesz wolny! Taki był sekret niebiańskich có- 


rek i synów, ten co to pojął, jest człowiekiem drogi! 
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— Wasz, młode lwy, lwice — stary, zmęczony 


duch. 
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Stroj enie 


Większość niezrozumienia filozofii starożytnych nie bierze się z ich in- 
fantylizmu, bierze się ona z infantylizmu współczesnych, których umysły 
prędzej potraktują fundamentalnie, bez wglądu, najpiękniejsze z filozofii, 
aniżeli wnikną w umysł geniuszu antyku. Bawią się nimi jak suchymi zabaw- 
kami, odrzucając je w kąt gdy im się znudzą, lub traktują jako bezpasyjną 
akademicką dyscyplinę. Jednak czasem — czasem ktoś przejrzy błyskotliwy 
umysł przeszłości, genialną rozpiętość umysłu, dogłębne zrozumienie myśli, 
nie odrzucanej w kąt jako *zbyt prosta, albo prymitywna”. W istocie zrozu- 
mienie czegoś jest tożsame z wnikliwością, jeżeli nic nie rozumiemy, albo 
patrzymy fundamentalnie na powierzchnię sprawy, świadczy to jedynie albo 
o naszym lenistwie, braku zainteresowania, albo ignorancji — ale nigdy 
o zrozumieniu. 

Poruszając się wśród anomalii dziwnych wydarzeń, jakże nie natchnąć 
świata poetyką, estetyczną grą pełną boskich spraw. Gdy inni pływają po po” 
wierzchni, śmiałkowie zanurzają się w głębiny, aby wystrzelić w przestrzeń 
nieznaną ponad wodami niezmierzonemi. Odwagi, czelności! Ten świat 
dla nieustraszonych, gdzie inni ledwo postawili jeden krok, niektórzy z nas 
przemierzali pustynie, aby dojść do oaz dziwnych, tam gdzie boskość sty- 
ka się ze Światem, tam gdzie chaos triumfuje, a my stoimy jak królowie 
nad tym światem, dopóki nie zmiecie nas czas, a wiek starym, triumfując ge- 
niuszem, ciałem złamanym kiedyś chorobą, śmiercą — lecz duchem niezwy- 
ciężonym! 

Chciałbym rozpocząć ten rozdział od analogii Nicolasa Cusanusa, który 
genialnie rozwinął teorię wzrostu monadycznego, Tetraktydy, jako wzrost 
niekończących się wzorów matematycznych, które powstają z jedności. 
Łącząc to z ideą Nolańczyka, Giordana Bruno, pojawiamy się blisko filozofii 
współczesnej matematyki — tj. Nauki o relacjach zachodzących między wzo- 
rami: z jednej strony mamy niekończące się biblioteki matematyczne, z dru- 


giej wieczną zmianę, wzajemność odniesienia, immensywność. 
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Bruno pisał w De Immenso, iż indywiduum nie jest nigdy skończone, 
poszukując form, nieskończoność wszystkiego powołuje coraz to nowsze 
formy jako potencjał, możliwość, recepcję, zmienność, materię. Ta genialna 
myśl odnosi się zarówno do języka matematyki, jak do fizyki, filozofii natu- 
ralnej, metafizyki i magii. Ma to poważne implikacje w alchemii kosmosu, 
podlegając ciągłej rektyfikacji, aktualizacji form, nie tylko w drodze ewolu- 
cji biologicznej, ale także sublimacji duchowej, powstaje wielości nieciele- 
snych sił, w rozmaitych naturach, funkcjach, wielkościach, inklinacjach, 
o wielu maskach i tożsamościach. 

Wkracza tu pojęcie *Minima”, która w ujęciu Giordana Bruna jest zgru- 
powaną różnorodnością wielością, która jest w wiecznym ruchu, w ciągłych 
metamorfozach, lecz zawsze z inklinacją do powrotu do swojej natury, miej- 
sca. Na tym miał polegać kosmiczny metabolizm, śmierć była tylko przechod- 
nią wartością, jako zmiana aspektu substancji. Nicolas Cusanus widział zba- 
wienie, czy jak wolę rozumować — wyzwolenie po zwieńczonym, heroicznym 
życiu jako linia zjednoczenia pomiędzy przeciwnościami; Nolańczyk pisał 
podobnie: *Ten, co znałby największe sekrety natury powinien kontemplo- 
wać maximę i minimę przeciwstawnych ciał. Bowiem wielkie magisterium 
[magia] powinno ukoronować pracę przez wykrycie przeciwieństw, po tym 
jak znalazły punkt zjednoczenia.' Tak jak zmysły, co stymulują umysł, umysł 
odbija ideę, a wszystko jest integralne w odkrywaniu metafizycznych praw, 
poszukując magii, praktykując ją, w zgodzie z analogią praw, które są tożsame 
z prawdą, bowiem gdzie szukać prawdy, jak nie z konieczności natur które 
wskazują ku sobie, podążając zgodnie ze swoją tożsamością? Chińska koncep- 
cja natury jest podobna definicji prawdy, *zi ran” może być przetłuaczona ja- 
ko *tako z siebie” lub *tako ze swojej zgody”. Sugeruj to spontaniczność praw- 
dy jako samotożsamości, zamiast wskazując na jej obiektywność.” 

Ze względu na złożoność systemów światów, można śmiało założyć 


że rezultaty magii nie są pewne, a jedynie potencjalne, nie są obiektywne, 


! (De la causa, principio et uno, Dial. V pp.139—40 (Gentile, Op. Ital., I, 263—264; 
Lagarde, Op. Ital., I, 288—89). 
+ Sterckx, Roel. 2002. The Animal and the daemon in early China. Albany: State Uni- 


versity of New York Press, str. 15 
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a jedynie inter-relacyjne, tj. W określonym wewnętrznie spójnym systemie 
mogą zadziałać w interakcji z innymi. Należy być szczerym; nie możemy do- 
wieść efektów działania magii metodą naukową, a jedynie subiektywnie 
lub inter-subiektywnie je stwierdzić, większość magicznych fenomenów jest 
nie do rozwiązania linearnym umysłem, a te które są, rzadko się stabilizują. 

Jest to sztuka delikatna, która wymaga powagi, jest podobna pracy ze- 
garmistrza, ale także sztukmistrza co tworzy porcelanowe, filigranowe figur- 
ki, jednak potrafi w nich zawrzeć i subtelność i sztormy. Jest to sztuka nie- 
bezpieczna, jako że mieszając się ze Światami niewidzialnymi, narażamy 
też swój umysł na wiele groźnych reakcji, cytując Konfucjusza: "Trzymaj 
światy duchowe i Bogów na dystans, ale przede wszystkim je szanuj”. Jest 
to sztuka zdradliwa, pełna możliwych urojeń, źle zainwestowanych wierzeń, 
nieszczerego podejścia do świata, zastawiająca pułapki na nieprzygotowany 
umysł. Jest to sztuka która wymaga dokładnego rozeznania w terytorium 
swojego działania, jest pewnym krokiem wiary slepca, a do ślepców może- 
my się przyrównać — jednak stąpamy pewnie po ziemi, wiedząc dokąd 
idziemy, a także rozumiemy z pewną wprawą, jak omijać większe przeszko- 
dy. Tu, wymagany jest nie tylko Horusowy krok wiary inicjata — Parsifala, 
ale także zaangażowanie, motywacja podtrzymująca pracę i pamięć wybitna, 
która zachowuje trofea, a także operacyjną wiedzę o działaniach i technolo- 
gicach magicznych. 

Możemy wyckstrahować część ogólnych praw działania magii, ale są 
to prawa dynamiczne, przy dużej ilości zmiennych, a także różnorodnych 
prawach wchodzących w interakcję, mogą się nawzajem anulować, kumulo- 
wać, wchodzić w komplementarność, lub kompatybilne działanie. Zatem 
ważna jest zdolność dynamicznej improwizacji, aby dorównać kroku zmie- 
niającym się regułom gry, aby grać strategicznie tam gdzie są trwałe. 

Wprawny mag to osoba, która podchodzi apofatycznie do własnych dzia- 
łań, z rozsądkiem, pewną dozą sceptycyzmu, ale pozytywnie afirmacyjnego, 
nie spoczywając na laurach, gdy oto — efekt jego pracy jest widoczny. Mag, 
który chce się zajmować magią wysoką jest cierpliwy, widząc efekty swoich 
działań po tygodniach, miesiącach, latach, te natychmiastowe są mało impo- 
nujące, z niepewnych źródeł magii personalnej, a także często wiążące. 

Jest to osoba, która ma nieskończony arsenał *mogę”, ale wie, że działa 


w systemie ograniczeń świata fenomenów, wie też, że działa się bez względu 


34 


na to czy coś prowadzi do rezultatów czy nie, ale bez upartego brnięcia 
w błąd. Eksperymentuje, aż do wytrenowania sobie zdolności wprawnej 
operacji technikami, które udowodniły swoją skuteczność. Na koniec 
i przede wszystkim, jest to osoba z wizją, która chce implementować swoje 
idee, a także wznieść się ponad świat działając z wyższymi światami. Filozof- 
mag jest w świecie, ale poza nim, jest architektem, ale nie podlega swojej 
idei, eksponuje większą wolę świata, ale zachowuje indywiduację, która jest 
zródłem jego geniuszu, a także esencją jego inklinacji i natury, tą odkrywa 
pośród niezliczonych innych. 

Filozofia magiczna nie jest rekreacyjną zabawką iluzjonisty, ani osoby 
która chce się wzbogacić, zdobyć przedmioty, znaleźć miłość, czy władzę, 
czy sławę, te ostatnie sprawy należą do sfery ziemskiej, mogą one być zależ- 
ne od fortun życia, merytokratycznej etyki pracy, natomiast nie prostytu- 
uje się dla nich magii wysokiej. 

Punktem zrozumienia jest odkrycie, jakie działania w istocie prowadzą 
do rezultatów. Pole działań rytualnych, energetycznych, teurgicznych, cere- 
monialnych ogranicza jedynie wyobraźnia, natomiast efekt zawsze jest deli- 
mitowany tym, co zostało stwierdzone jako bezcelowe, lub nieskuteczne, 
niekiedy może być takim tylko tymczasowe — umiejętności które nie pocho- 
dzą od nas, ale działają na mocy Bogów, pół-bogów, aniołów, daimonów, 
zmarłych, czy światów chtonicznych nie należą do nas, są wypożyczone. 
Oczywiście sama hierarchiczna klasyfikacja istnień jest umowna, jednak 
to nie czas na pisanie bestiariuszy bogactwa tych światów! 

Niektóre osoby mogą często błądzić na pustyni całe życie, dlatego czę- 
sto też odkłada się magię do fantazmatów ludzkiej wyobraźni, po czym 
wszelkie próby dalszego szkolenia są zażegnane. Podobnie jest z osobami, 
które będą przerażone swoimi przygodami, lekkim moczeniem paley 
w sztukach magicznych, bez zaangażowania, bez poświęceń, bez zrozumie- 
nia. O ileż dobrze! Eliminuje to osoby zniechęcone, znudzone, zastraszone, 
niezaangażowane, a także zacietrzewionych idiotów. Te pierwsze wrócą 
do swojego zwyczajowego życia, odnajdując w nim szczęście na swoją mia- 
rę, te drugie znajdą uciechy w swoich przyjemnościach, te trzecie będą 
szukać rozwiązania ich lęków w religiach, które skompensują ich bezrad- 
ność, strach, a następne zaangażują się w cos bliższego ich powołaniu. Te 


ostatnie nie będą stwarzać zagrożenia dla siebie i innych, a także nie będą 


35 


dawać złego imienia praktykom okultystycznym. Nieudany amator, który 
uważa się za maga, najczęściej pozostaje głupcem, albo wkracza w grono 
bigotów religijnych, lub zostawia metafizykę i magię za sobą, chełpiąc się 
tym, że "już wie”, że "już był oświecony”, patrząc z góry na osoby drogi, 
choć nigdy nawet nie zbliżył się do misteriów. 

O ile polem działań magii jest świadomość, fenomeny są jej substancją, 

natomiast nie jest to świadomość zredukowana do sprawczości na własnym 
umyśle, ale na interakcji ze światami niewidzialnymi, a także umysłami, wo- 
lą, sercami, duszami innych ludzi i istot, czy to w kolektywie, czy indywidu- 
alnie. 
Magia jest mądrą sztuką dostrzegania efektów wytwarzanych w świecie po- 
śród przyczynowości w sposób, który wyłuskuje rzeczywiste wzorce działa- 
nia procesu magicznego, odrzucając błędy poznawcze, urojenia, oślepiające 
fortele, zaciemnienia dot. Zarówno świata, jak też własnej osoby — 
a o to drugie najłatwiej, bowiem najskuteczniej oszukujemy sami siebie. 

Magiczny racjonalizm (sic!) to w istocie klarowne, dokładne, precyzyjne, 
strategiczne, taktyczne widzenie świata, jego przyczynowości, a także anga- 
żowanie się w tkanie własnych sieci przyczynowych, obserwacja siebie, świa- 
ta w sposób neutralnie zaangażowany, tj. Nie podlegający zaburzeniom per- 
cepcji, perfekcyjnie wyłączony z morza fenomenów, idealnie odłączony 
od swojego strumienia procesów mentalnych, jednocześnie doskonale zaan- 
gażowany w swoją prace, władający percepcją, a także procesami poznaw- 


czo-emotywnymi. 
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Autoterapia 1 trening 


[/ s 
osobowości 


Ciężko kształtować się jako osoba nie wychodząc naprzeciw konfronta- 
cyjnym zmianom, które oferuje świat, a także nasza wewnętrzna dynamika 
psychiczna. Największym sekretem jest świadoma celowość i sterowność au- 
tonomicznej strategii psychologicznej. Każdy z nas dysponuje pewnym mate- 
riałem psychicznym, wolnymi zasobami energii mentalnej, a także cięższymi, 
trwalszymi tendencjami charakteru, natur; w jaki sposób pokierujemy tą 
energią psychiczną, którą rozwiążemy, w jakim kierunku ją zwiążemy, gdzie 
ją zainwestujemy, w jaki sposób zdyscyplinujemy, zależy od aranżacji naszych 
celów, kompozycji procesów i punktów rozwiązań, do których chcemy do- 
trzeć. Zmiany te mogą trwać dniami, tygodniami, miesiącami, lub latami. 
Należy jednak zacząć. W Buddyżmie istnieje rodzaj przysiąg, które są składa- 
ne na godzinę, na dobę, na miesiąc. Łatwiej jest opanować materiał jeżeli 
dzielimy go na mniejsze segmenty czasu, łatwiej też dotrzymać obietnicy da- 
nej sobie, która trwa mniej niż rok, czy miesiąc. Przede wszystkim w jakich- 
kolwiek działaniach wymagana jest dyscyplina przystąpienia, trwania, 
jak i skończenia. Jeżeli przystępujemy do czytania książki, ale nie możemy się 
skoncentrować, bo materiał jest zbyt trudny, nie odkładamy jej na bok, 
ale koncentrujemy się przełamując impas. Może nie opanujemy materiału 
w wystarczającym stopniu, ale oswajamy materiał, ćwicząc koncentrację. Sta- 
wiając sobie poprzeczkę wyżej, trenujemy umysł, a także dowiadujemy się ja- 
kich elementów nam brakuje, aby doszło do przełomu w zrozumieniu, ćwi- 
czeniu, działaniu. W podobny sposób podchodzimy do treningu charakteru: 
czy będzie to trening wartości, cnót, inteligencji, inklinacji, prowadzenia się, 
czy terapii — wszystko jest w zasięgu ręki. 

Najwyższym celem dojrzałego treningu jest auto-terapia, czyli dojścia 


do punktu w którym jesteśmy świadomi czego potrzebujemy, a zatem wie- 
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my gdzie, jak, kiedy powinnismy się kształtować, w jakim celu, jakimi meto- 
dami, a także które sprawy chcemy z siebie wykorzenić, wiedząc jak do tego 
podejść, stosując motywację do cech które chcemy zasilić, zasadzając te, któ- 
re chcemy stworzyć, a także antidota wobec tych przywar, których chce- 
my się pozbyć. 

Jest to sposób na połączenie poznania siebie z dojrzałym kierowaniem 
swoją osobą, aby ją pogłębiać. Jest to szezególnie ważne w sytuacjach, 
w których nasz umysł może być wykorzystany przeciwko nam, przez 
*drugą stronę”, ale także osoby skłonne do manipulacji, lub korupcji, tj. 
Najłatwiej wykorzystać, zmanipulować osoby które nie mają wewnętrzne- 
go systemu wartości, rozeznania, nie mają kręgosłupa, ani inteligencji 
aby rozróżnić w jaki sposób się je wykorzystuje, albo takie w których 
więcej jest cynizmu, aniżeli Makiawelizmu. 

Niekiedy taki system rozróżniania wykształca się w konfrontacji z na- 
pięciami psychicznymi, gdy człowiek rzeżbie się w tarciu natur, sytuacji, wy- 
rabiając sobie metody, osąd, decyzyjność! O ileż bardziej świadomy, jeżeli 
ma narzędzia ku temu, aby kształcić się podczas tych nieuniknionych proce- 
sów! Zdobywa znacznie szybciej dojrzałość, mądrość, rozeznanie: w przecią- 
gu paru miesięcy, a nie po latach. Niektórzy patrzą wstecz na zmarnowane 
lata, gdy utknęli w jakimś kompleksie psychicznym, który przecież był 
do rozwiązania, albo nie orientują się aż do śmierci, bo było powodem ich 
wewnętrznych blokad, choć mogli osiągnąć tak wiele! 

*Ah, gdybym tylko wiedział wcześniej!” — można sobie powtarzać. Istot- 
ne jest, aby wiedzieć teraz! Osoby poddane treningowi są lepiej przygotowa- 
ne na rozmaite wydarzenia, aniżeli te, które uczą się, bo są do tego zmuszo- 
ne, uwięzione w sytuacji, wyrzucone na głębokie wody, muszą sobie radzić, 
improwizować, aby przetrwać! Co więcej, uczenie się na błędach innych jest 
wskazane — jest do tego potrzebny zmysł obserwacyjny, a także pewna po- 
waga w przyswajaniu informacji, niekiedy należy się samemu sparzyć — 
ale niech to będą sytuacje nieznane, a nie takie, których można było unik- 
nąć! 
Benjamin Franklin (1706—1790) wynalazł metodę poprawy swojego cha- 
rakteru przez oznaczeniu paru głównych zalet, do których dążył, a następnie 
notował je na punktowej macierzy tak, aby być ich świadomym i obserwo- 


wać zmiany, a pod koniec dnia rekapitulując czy rzeczywiście odniósł sukces 
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w ich kształtowaniu i dotrzymywaniu kroku zamierzonym działaniom. 
W każdy dzień tygodnia oznaczał cnoty do których aspirował na odpowied- 
niej skali. Uczy to nie tylko rekapitulacji, ale reminiscencji. Zaadoptowałem 
jego system do próby podążania za wartościami Republiki Rzymskiej, kon- 
templując te wartości, których użyteczności można dowieść rozsądkiem, 
a także zastanawiając się jak mogą mnie usprawnić, w których domenach ży- 
cia mogą nas wnieść do bardziej szlachetnych rzeczy, a także w jaki sposób 
mogą wywrzeć wpływ na innych, lub usprawnić z nimi komunikację. 
Na końcu, a co najważniejsze — w jaki sposób je utrwalić i wcielić w korpus 
naszego charakteru. Świat mógł dawno zapomnieć o takich wartościach, 
ale trzymanie chociażby części tych zalet w swojej duszy, sprawia że realizu- 
jemy człowieczeństwo w pełniejszym stopniu, żyjąc w zgodzie ze swoim we- 
wnętrznym Geniuszem w przypadku mężczyzn, lub Junoną w przypadku 


kobiet. 
Skala 


1. Wydarzenia świadczyły o dominacji tej wartości w życiu, usprawnie- 
nie w stosunku do poprzedniego dnia 

2. Wydarzenie aspirowało do wartości, była ona obecna w intuicji, moty- 
wie, a zatem została zapamiętana 

3. Wydarzenie było zupełnie neutralne, tego dnia wartość nie pojawi- 
ła się w żaden sposób w życiu 

4. Wydarzenie oddalało się od danej wartości, poprzez mysl lub intuicję 
przeczyło jej, lub negowało ją 

5. Wydarzenie nie tylko oddalało się od danej wartości, ale było jej nega- 
tywnym przeciwieństwem, trzeba zapamiętać wartość i spróbować ją powo- 


łać ponownie. 
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Asobimanabu 


Termin ten był ukuty przez Fujiki Hayato, składa się z *Manabw', tj. stu- 
diować, uczyć się. Natomiast *Asabu” oznacza, generalnie *zabawę w rzeczy- 
wistość”. Najszczerszym magiem jest dziecko podczas zabawy, jego gra jest 
autentyczna, jego oryginalność brzmi jak grzmot poprzez światy. Podobna 
jest gra szaleńca, podobna do gry matki natury co rozpętuję swój obłęd 
w burzy. Gdy dziecko dojrzewa w swojej zabawie, a szaleniec pokonuje deli- 
rium, kierując swą pasją od świata, przez Świat, dla świata, a także w świat, 
staje się prawdziwym człowiekiem drogi — kosmicznym szwindlarzem 
po prawicy Bogów, jako mały bóg. 

Zatrzymałem na chwilę uwagę na grach w które wszyscy gramy, te wysu- 
blimowane gdy których uczymy się od dziecka, co zmieniają się przez wieki 
poprzez psycho-społeczne siły, konstelacje, aranżacje, kalibracje. Są one 
wbudowane w ducha ludzkości od człowieczej infancji aż do dojrzałości. 
Szczęśliwe gry, mizerne gry, radosne gry, okrutne gry, gry cnót, a także gry 
przywar. Z wiekiem dodajemy im więcej ciężaru, powagi, gdy stają się bar- 
dziej złożone, oddajemy się im niepomni ich poprzedniej przyczynki, kształ- 
tu, motywu, celu. 

Gdy jesteśmy dziećmi biegnąc radośnie, wiemy że to radość, kiedy ude- 
rzymy drugie dziecko w złości lub z przekory, sprawiamy że płacze albo nam 
oddaje, kiedy protestujemy i złościmy się, tupiemy nogą, płaczemy, krzyczy” 
my. Czym jest zatem dojrzałość? Czy jest to odejście od dziecka, czy wysub- 
telnienie, rektyfikacja wszystkich jego instynktów w cos wyższego, dostoj- 
niejszego, czy jest to wzrost w dojrzałe, silne drzewo poprzez usynowienie, 
ucórkowienie się jako dojrzały człowiek. Gdy jesteśmy gotowi wziąć własne 
wychowanie w swoje ręce, odebrać je automatyzmom, zaopiekować się sobą, 
zaczynamy być dojrzali. Czy najbardziej dojrzali i doświadczeni nie są bar- 
dzo mądrymi dziećmi, patrzących na grę bardzo poważnych dorosłych dzie- 
ci? Ci drudzy zapomnieli o obrazie swojego dzieciństwa, jednak zachowu- 


ją się dokładnie jak rozpieszczone dzieci! Gdy czują się zdradzeni — płaczą, 
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gdy inny zarabia więcej — czują złość, gdy ktoś nie chce się z nimi bawić 
na ich sposób — uderzają go łopatką, albo obrażają się śmiertelnie! Dlatego 
Asobimanabu! 

Gramy świadomie w bycie kurtuazyjnym, gramy w bycie okropnymi 
i zezłoszczonymi, gramy w gry innych dzieci, gramy bycie wyedukowanymi 
i pełnymi władzy, gramy w to wszystko. Jeżeli ma to jakiekolwiek odniesie- 
nie do rzeczywistości — och, musimy grać w bardzo poważną grę! Jednak an- 
gażujemy się jedynie w iluzję, abstrakcyjną grę symboli. Gdy byłem dziec- 
kiem, moja matka powiedziała mi przed egzaminem z fortepianu: 
"Nie bój się ludzi statusu, egzaminatorów, wyobraź sobie że siedzą na toale- 
cie, czy są inni od Ciebie?”. Była to prawda zapamiętana poprzez całe moje 
życie, choć szanuję ludzi substancji, co wyprowadziłem z rozsądku i obser- 
wacji, do których skłaniała mnie moja zaciekawiona natura, nigdy nie czu- 
łem się gorzej, ani zastraszony, ani skonsternowany czy onieśmielony przez 
kogokolwiek posiadającego władzę, bogactwo, czy sławę. 

Nie uważam tych wartości za ważne, moja tendencja idzie w kierunku 
cnót idei, a nie pochodnych świata losu, fortun, szans, środków i środowisk. 
Prędzej skinąłbym głową z szacunkiem na mądrego, człowieczego żebraka, 
aniżeli klauna władzy, albo uzbrojonego po zęby zastraszonego w środku 
dudka, który wrósł w fałszywy pancerz siły. Grałem w bycie przedstawionym 
politykom onegdaj, gdy trzeci mąż mej matki otrzymywał honorowe obywa- 
telstwo, moja matka grała na szczycie prezydentów pięćdziesięciu krajów 
w Warszawie lat temu parę. Gdy lata później odczuwałem dyssatysfakcję 
z sytuacji politycznej, wydarłem się na sierżanta sztabowego policji przed 
Pałacem Prezydenckim, krzycząc: *komu służycie?”, z braku odpowiedzi wy- 
krzyczałem *służycie populistycznym świniom”. Szierżant spuścił głowę, a ja 
poszedłem dalej — trafił na wariata. Byłem wtedy bardzo poważnym waria- 
tem. 

Następnym razem gdy robicie cos ważnego pomyślcie, że jest to gra: 
*gracie w pójście do pracy”, "gracie w pracę”, *bawicie się w otrzymywanie 
wynagrodzenia”. Nie sprawia to, że nie traktujemy poważnie tego co robimy, 
ale nie trzymamy się tak sztywno wszystkich spraw, które odciągają nas 
od esencji spraw życia. Jest to prosty zabieg poznawczy, nie kosztuje nas 
to nic, ale spędza z powiek zamartwianie się na śmierć sprawami które 


nie powinny mieć tak wielkiej wagi ani władzy nad nami. Następnym razem 
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gdy pokłócisz się z kimś, pomyśl że to gra, przypatrz się sobie z zewnątrz. 
Kiedyś pokłóciłem się kiedyś ze swoją ukochaną, w ramach zgody zapropo- 
nowałem jej grę — wziąłem dwie kukiełki, jedna przedstawiała mnie, druga 
ją. Graliśmy siebie, kłóciliśmy się przez kukiełki w ten sam sposób — mieli- 
śmy mnóstwo ubawu, a potem gdy oprzytomnielismy, realizując sobie 
jak głupia była cała sytuacja, wpadliśmy sobie w objęcia, uważając durną 
kłótnię za niebyłą. 

Otrzymujemy ból, cierpimy, jednak staramy się — gdy to możliwe — od- 
najdywać rozwiązania, zaciskać zęby, przegryzać się przez zły czas, pokony- 
wać impas, jak dziecko które jest okaleczone, albo bite, przygryza zęby, 
nie rozumiejąc dlaczego, rozwija się w nim ból, poczucie krzywdy. Po jakimś 
czasie zaczyna sie uodparniać, ale jednocześnie — patrzeć inaczej na świat 
przez pryzmat okrucieństw które otrzymało. Gdy dorastamy staramy się grać 
w sposób, który przerasta ból otrzymany, znajdywać wewnętrzne rozwiąza- 
nia, w istocie, lecząc dziecko w sobie, które otrzymuje ciosy przez życia. Jako 
dorośli rośniemy w zmęczenie, napięcie, stres, stajemy się bardziej zdyscypli- 
nowani i sztywni, bardziej dominujący i agresywni, zgorzkniali, jeżeli ból 
otrzymany jest nieproporcjonalny do jego rozwiązań, sposobów jego pokona- 
nia, oczyszczenia, wyleczenia. W końcu są limity tego, co może znieść umysł, 
serce, czy dusza, w pierwszym przypadku jest to neuroplastyczność, warun- 
kowanie, poznawczość, wrażliwość, w drugim jest to czucie, afekt, sprawy 
emocjonalne, w trzecim wzrost w harmonii, lub deprywacja, deformacja, ob- 
umarcie i zniszczenie. Te procesy są sprzężone ze sobą, jako że umysł jest in- 
terfejsem który działa z emocjami, dusza jest pasywnym odbiorcą, ale i kata- 
lizacorem głębszych doznań. 

Podobnie jest z nauką. Wyedukowany człowiek myli się niekiedy, 
bo też podlega błędom poznawczym. Jednak nauka jest zabawą, podobnie 
jak powinna nią być edukacja, jest to sposób grania myślami, odczuwania 
przyjemności z zabawy ideą. Gdy dziecko buduje zamek z piasku blisko mo- 
rza, budujemy małe zamki idei z tej substancji myśli, wiedzy, które są do- 
stępne. Jakże to przyjemne, gdy stworzymy nową ideę, wygenerujemy nową 
wiedzę, przearanżujemy grę szklanych paciorków aby otrzymać genialne 
rozwiązanie! A gdy ktoś przechodzi obok, patrząc na to, co wybudowaliśmy, 
może powiedzieć: *To naprawdę fajny zamek!”. Lub, wręcz przeciwnie, kop- 


nąć naszą ulubioną wieżę, skacząc po zamku, kopiąc w piach dookoła. 
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Obie drogi są naturalne, ale druga ścieżka sprawia, że dziecko płacze, al- 
bo jest pełne goryczy. Teraz, czy zemści się, czy też będzie trzymać urazę 
przeciwko *światu, które je skrzywdził”, choć była to tylko instancja jednej 
nieprzyjemnej sytuacji, zależy od perspektywy, osądu, rozróżnienia i dystan- 
su. Jeżeli Bogowie, Boginie i jednocząca ich prowidencja, unia, widzieliby 
nas jako cokolwiek innego niż bandę dzieciaków, 7.8 miliardów, którzy szu- 
kają zła, dobra, co krzywdzą się nawzajem, angażując w serię morderstw, 
wojen, albo eksploatując jedno drugiego, albo wręcz przeciwnie, budując 
wspólnoty, republiki, współpracując, ufają sobie w sile, zrozumieniu, po- 
wstając razem, musi to być całkiem intrygujący cyrk boskich małp, dziecia- 


ków, których gry w boskim chaosie i porządku — obserwują! 
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Marsz Planet 





Zapaliłem świece w pokoju, przygotowałem umysł i miejsce na ceremo- 
nię. Gdy usadowiłem się na poduszce zafu, "Planety" Gustawa Holsta doby- 
wały się z głośników, pokłoniłem się kardynalnym kierunkom, a między mo- 
imi ramionami umieściłem sfery gwiazd. Pode mną, nade mną, we wszech 
kierunkach rozciągała się nieskończoność gwiazd i galaktyk, wokół smocze 
ciała poruszające się falami przez wszechświat tańczyły na moich dłoniach, 
otulony w szaty Magna Mater, Hieros Hieros, mój duch jaśniejący między 
brwiami radośnie promieniał, przytulony przez kwintesencję duszy Wszech- 
świata, w której dawał narodziny Rosa Mundi, drgającej, żywej, pięknej 
pneumie o kształcie wielopłatkowej róży. Inwokowałem Bóstwa, z którymi 
współbrzmiałem, te, które byli dla mnie najlepszymi przyjaciółmi w znoju 


i szczęściu, których Ka mocarniejsze niż moja z dawna zamordowana dusza. 
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Wracając do kompozycji Gustawa Holsta, wpierw Mars, wysłałem in- 
tencję o pośrednika, angeli bonum, agathos daimona, aby otrzymać jego 
przekazy na czas pracy z archontami sfer i planet, tak, aby pracowali 
nad moją naturą zgodnie z moim starym życzeniem, aby ze zbiorów moich 
poruszeń na ziemi wybudować doskonały pośmiertny umysł w eterycznym 
ciele młodego bóstwa, nowy dom mojej świadomości, sumacja tych wszyst- 
kich rzeczy mojego życia, które rezonowały z wyższymi oktawami harmo- 
nii, rewolucji, obrotów sfer niebieskich, głębię mojego czucia i intelektu 
w każdej najpiękniejszej instancji. W ten sposób wchłaniałem część szlifów 
i rzeżbień tychże natur na ziemi, mój geniusz, inklinacja zindywidualizo- 
wana, maska Boskości, zharmonizowana z całością ekspresji kosmicznego 
pędu życiowego. Każda z planetarnych sfer była koncentrowana przeze 
mnie, jakbym był pryzmatem, interpretując moją naturę przez swoje jako- 
ści, w moim umyśle pojawiła się Mars i Neria z Picatrix, piękna, dostojna 
para, nagle znalazłem się w wojennym sztormie, wycofując miecz przed 
cięciem, potem znalazłem się w Japonii kontemplując wskazania mistrza 
Dogena z mieczem przede mną, który nie miał prawa pić krwi bez wskaza- 
nia od mistrza, przypomniałem sobie Hagakure Yamamoto Tsunemoto 
(1659-1719 n.e.), zrozumiałem, że ostrzem i tarczą jestem ja sam, a te arte- 
fakty są jedynie narzędziami woli. Przenosiłem się między maleficznymi, 
a beneficznymi aspektami sfer, mając słowa wielkiego Al-Kabisiego w pa- 
mięci, wkraczałem w Mitraicką świątynie-jaskinię sfer, przechodząc w po- 
korze przez kolejne stopnie, okrążając świątynię wzdłuż konstelacji, zodia- 
ku i planet, wznosząc swe pochodnie: Cautes, Cautopates. 

Bez struktury pracy, imaginarium magicznego, nie mamy punktu odnie- 
sienia. Jesteśmy wytrenowani w wystarczającym stopniu tylko wtedy, 
gdy możemy powołać filozoficzny kształt, który nadajemy ideom reifikując 
je w wybudowanych światach. Dlatego przyswojona teoria jest ważna, ekwi- 
puje umysł w architekturę, przez które porusza się nasza wyobrażnia, wy- 
obrażenia, tam gdzie wyobraźnia styka się z makrokosmosem przez intelekt, 
a także intencja, receptywność, inceptywność, wola, działania, wizja — tam 
stoimy sam na sam z boskością świata. W rzecz samej nasze poruszenia są 
przyswojone poprzez działanie, odważenie się, odgrywanie, pracę, perfor- 
mans, rzezbienie w kreacji, do tego potrzeba pewnej głębi życia, wzierania 


w jego sedno ze zrozumieniem i wyrozumiałością. Działa to podobnie 
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do metody alchemicznej wyobraźni Junga, ale w przeciwieństwie do wyzu- 
tych z metafizyki technik psychologii głębi, świadomie angażujemy się 
w działanie z niecielesnymi inteligencjami, choć ostatecznie każda mental- 
na, lub psychologiczna metoda jest też zakamuflowaną metodą magiczną, 
użytkownicy ww. metod nie do końca zdają sobie sprawy z tego że ich dzia- 
łania mentalne są również odzwierciedlone na planie magicznym, o ile są 
stosowane z pełnym zaangażowaniem w ich składnię, a także działanie. 
Możnaby to przyrównać do neuroteologii, a także neurobiologii i plastycz- 
ności mózgu, te dwie domeny są reifikacją, a także aspektem działań podej- 
mowanych w obiektywnym biologicznym świecie, wewnątrz praw a priori, 
które redukują całość swoich scjentystycznych działań do swoich fundamen- 
tów, przez które są tłumaczone, ale nigdy nie wybiegają poza nie, otwiera- 
jąc się na możliwości mentalnego-magicznego działania. Zatem należy być 
ich świadom, są faktami. Lecz nie powinno to ograniczać w żadnym stopniu 
kroku poza scjentyzm, nauka jest bowiem dopełnieniem transcendencji 
w funkcji systematyzacji realiów praw świata. 

W tenże sposób splatałem sieci między sferami planet, zaczynając od Id 
Marcowych, Marsa, nawiązując nić porozumienia z Wenus itd. Wyłoniła się 
z tego harmonia, a także pewna nauka sfer którą przyswajałem podczas rytu- 
ału emotywnie, poznawczo, metafizycznie, intelektualnie. Bynajmniej 
bez efektu w życiu codziennym. Na 'La Foille Journee' w Teatrze Wielkim 
w Warszawie podczas koncertów poruszyło mnie, aby notować muzykę okta- 
wami planetarnymi zgodnie z ich naturami, tak oto słodkie pieśni Wenus 
przeradzały się w pełne żądzy i brutalnej wojny grzmienia Marsa, wycofu- 
jąc się w Uraniczno-Księżycowe rozmarzone, delikatne, kobiece tęsknoty 
za niebiosami, aby Saturnalnie w niższych oktawach przerodzić się w ciężką 
śmierć, ostatecznie utwór miał rozwiązanie w Merkurialno-Jowiszowej pieśni 
pełnej chyżej, szlachetnej nadziei. Podobnie jest z życiem — w tych symfo- 
nicznych przekształceniach odnajdujemy los. Poznając natury sfer, wiemy 
też, które mają na nas największy wpływ. Jeżeli im nie ulegamy, uczymy się 
przez lekką presję, idziemy pod prąd natur aby się kształtować, lub za ciosem, 
aby utrwalić, niemniej jednak przekształcając je. Wymagana jest pewien ga- 
mut samo-świadomości, autonomii, wewnętrznej mapy do czego dążymy, 
czym chcemy się stać, jak chcemy się wyciosać, aby przekształcić swoją naturę 


; NRA, 
i przyowdziać ją jako nowe szaty naszego ducha. 
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Wspomnienie 


Jechałem autobusem nr. 146, pośród potu i zgiełku przekroju myśli 
rozmaitych ludzi. To linia w Warszawie, która łączy metro Stadion Naro- 
dowy z miejscem, w pobliżu którego mieszkam. Próbowałem zebrać swoje 
myśli, słuchając *Flesh and Bone” Black Math. Zamknąłem oczy. Wizje za- 
brały mnie w pola na których w znoju pracowali afrykańscy niewolnicy. 
Śpiewali w jednogłosie jako cienie swoich przeszłości. W jaki sposób wolny 
człowiek reagował na niesprawiedliwość, która była mu przyniesiona przez 
losy? Jakże afrykański niewolnik odnosił się do niesprawiedliwości, będąc 
już zniewolonym? — posród rozmaitych myślokształtów, które badałem, 
ten był o najostrzejszym charakterze. Łzy wolnego człowieka, są różne 
od tych zniewolonego, te drugiego mają smak żelaza wokół swojej szyi. 
Usłyszałem w swoich myślach: -”Fuomo, jestes tam?”. Odpowiedziałem ci- 
szą. Łaskawi zmarli ułożyli garlandę z martwych róż wokół mojej szyi, 
podczas gdy wznosiłem się do mojej gwiezdnej świątyni. Wszystko było 
tam w rozkwicie, bluszcz i winorośl, kwiaty róż wspinały się wytrwale 
po marmurowych ścianach, mocarnych kolumnadach, które kiedyś zbudo- 
wałem, przez których prześwity widziałem rozgwieżdżony świat. Pośrodku 
była fontanna, w neo-klasycystycznym stylu. 

Leanan sidhe, boginka z Irlandii, którą nazywałem raz Anand, raz Mor- 
rigu, podług Księgi Wzięcia Irlandii, a raz elfią pieśnią była przy mnie, jako 
srebrzysta żeńska postać pełna gracji i piękna, byłem tam jedynie duchem, 
niebiesko-azurowym światłem. Czułem się kontent, zadowolony z wycofania 
w swoje sakrum. Razem patrzyliśmy się w gwiazdy, wspierała moje ramię 
swoją dłonią. 

— "Tutaj, mój przyjacielu jest spełnienie, Twoja Eudaimonia” — wyszep- 
tała zwiewnie. -"Jesteśmy tu jedynie na chwilę, to iluzja która wkrótce się 
rozpadnie” — powiedziała w delikatny i subtelny sposób. 

Rozmyślałem przez chwilę, patrząc dookoła ponownie, wszystko było 


takim jakie jest, perfekcyjnie, skończone. Wszystkie żale były tu zamrożone, 
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wszystkie nieszczęścia wygasające, jak pamięć która była wygrawerowana 
w kolumnach świątyni, pojawiło się pytanie zawieszone w jej oddechu: 
-"Czy chcesz pamiętać swoje Ziemskie życie?” — spytała — "Jest to znój, któ- 
ry chętnie zapomnę, jednak wzorem rytów Eleuzyjskich, Orfickich, chciał- 
bym odzyskać całkowitą pamięć o wszystkim, którą siostra Prawdy, Mnemo- 
syne sprowadzi do mnie, wtedy będziemy jednością” — powoli pomyślałem, 
ważąc moje słowa, komponując je, aranżując z wielką pieczołowitością. 

W. świątyni zasalutowałem Mater Magna, Kybele frygijskiej, jednej 
z mask bogini, a świątynia została rozmyta przez gwiezdny, kosmiczny przy- 
pływ. Moje dusze rozpadły się nicość, geniusz-gwiazda zjednały się z nią, 
przywoływały przeszłość, teraźniejszość, przyszłość w jednym głosie powtó- 
rzenia wszystkich wolnych aktów wniebowstąpienia inicjatów, ostatniego 
opoczynku, ciągłego, nieśmiertelnego działania: En to Pan, Aletheia isa pros 
isa Mnemosyne. 

— "Prawda, ostatecznie, nie toleruje żadnych złudzeń, jest nieśmiertelna 
jak pamięć całkowita, ponieważ jest numinosum, olsniewającym ogniem 
Ateny sprawiedliwej, ciszy, profundii, otchłani i idei. Piękne idee zaczerp- 
nięte z Intelektu, który w koincydencji zbiega się z solarnymi, nad-solarny- 
mi światami, czucie, co współbrzmi w wielkich polifoniach prawdy, moi 
przyjaciele. Nie umierają nigdy, bowiem są one duszą wszechświata, epito- 
mizowaną przez konstelacje. Kto rozpoznał siebie, gnothi seauton, kto wy- 
wiódł z tego pamięć, zapisując swoje imię w światach Bogów, jest już hero- 
izowany w gwiezdnych sklepieniech, jego serce unieśmiertelnione, podobne 
nieśmiertelnym w szczerości ostatniego tańca” — Morrigu pokłoniła się pu- 
stej scenie, znikając. 

Otworzyłem oczy, akurat był mój przystanek, deszcz padał z jesiennych 
chmur burzowych, które zaraz zaognić miały merkurialne aetyry grzmotów 
i błyskawie, wyobrażałem sobie jak stary bóg Iszkur gromko potwierdza, 
że oto natura w szaleństwie daje wyraz swej satysfakcji naprężając w atmos- 
ferze, nasączonej energią Ki — bawiłem się nią jak starzy chińscy mistrzowie, 
gdy ściągałem ją na ręce, bawiąc się nią w tańcu i zachwycie, gdy wodziłem 
wzrokiem wzdłuż ulic i pobliskiego lasu, obserwowałem rodziny zmarłych, 
cienie ludzi i leśne sylfy, duchy lasu, gnomu, rzadkie manifestacje uskrzydlo- 
nych Kheper, skarabeuszy, oswietlających nocne niebo tęczowymi skrzydła- 


mi gdy w końcu dotarłem do kawalerki, w zamieszkiwanym przez mnie do- 
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mu, powitały mnie niektóre demony, zmarli, a także małe opiekuńcze duchy, 
które obserwowały mój dzienny znój, niekiedy się ucząc, a niekiedy chro- 
niąc, interweniując gdy nadmiar wrogów się gromadził. Brzemienne 
w deszcz chmury powoli wydawały swój owoc, dotarłem do mojego małego 


kawalerskiego mieszkania. 
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Hermetyczna 


Synkretyzacja 


Post-modernistyczna myśl magiczna, z paradygmatami magii chaosu 
włącznie pracuje w chaosferycznej, 'supermarketowej” estetyce, próbując 
obiecać więcej niż tradycyjne hermetyczne szkoły pozostawione zazwyczaj 
*fotelowym magom”. Stosowanie synkretycznych paradygmatów nie jest ni- 
czym nowym, w starożytnych szkołach misteryjnych często łączyło się trady- 
cje, inicjacje, lecz każda z nich zawierała pewną głębię, zrozumienie, a także 
skuteczność inicjacyjną, mysta- i psychagogiczną. 

Poprzez rekonstrukcje starożytnych tradycji, studiując je z szacun- 
kiem, omija się płytkie wody pop-śmieci bałaganiarskiej współczesności 
które mogą co prawda przynieść tymczasowe efekty magii personalnej, 
ale operatorzy tej magii do końca nie wiedzą w jaki sposób, a także 
na jakich prawach, manipulując na oślep fenomenami, które częściowo 
grają nimi do woli. Tego typu podejście jest kompletnie nieskuteczne 
gdy ma się do czynienia z większymi porządkami sił, które wymagają me- 
todycznej, efektywnej, sprawnej i lotnej myśli, a także stosowaniu inte- 
lektywnego odkrycia i absorpcji charakterologicznej aby uchwycić choć 
ich malutki fragment. Nigdy nie polegałem na żywych w ich naukach, 
preferuję transmisję wiedzy, doświadczenia, inicjacji poprzez nauczycieli, 
mistrzów, mistrzynie, którzy nie żyją już w Dionizyjskich sarkofagach, 
mianowicie żywych ciałach, a w formie duchowej. Transmisja wiedzy, ini- 
cjacji, technik jest spontaniczna, to współpraca z niebiosami, istotna 
teurgia! 

Aby dostroić się do ich inspiracji, nauczań, należy wyrobić sobie choć 
krztynę ciszy, pokory, otworzyć się na inspirację muz, a także nauczyć się ję- 
zyka idei, działając z nimi nieustannie. Ich duchy noszone w eterycznych 


wchikułach hipostatycznej, wywyższonej inteligencji, sublimacji należą 
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do tych oktaw wyższych światów, które ich przyjęły, zostawiając swoje ludz- 
kie życia za sobą, a zwłoki pozostawiając naturze. 

Ich geniusz natomiast pozostał, aby przekazywać nić inspiracji dalej, 
trzymając złotą pochodnię nauk, angażując się z rozmachem w dalsze prace. 
Aby zrozumieć ich pieczęcie, należy nabyć wiedzę i umiejętności, zmysł kry- 
tycznego myślenia, zdrową dawkę sceptycznej, apofatycznej pokory, lisiego 
sprytu, solarnej szczerości, przygotowując umysł na receptywny, głęboki, in- 
teligentny, odporny sposób działania, aby zbić urojenia, fortele, pułapki, 
strategemy bardziej agresywnych, niestabilnych, inwazyjnych form niewi- 
dzialnych światów działających na naszą szkodę naprzeciw wielkich nauczań 


Starszych. 


"Niektórzy życzą sobie aby ich Bogowie byli przyzywani na mocy tradycji 
wieszczów Chaldei; inni wyprowadzą rozwiązanie na mocy nauk proroków 
Egiptu; inni znowu na sposobem spekulacji filozofów, dumając iż powinni 
być przyzywani własnie tak”. 


— Iamblichus, Emma C. Clarke, John M. Dillon, and Jackson P. Hersh- 
bell. 2004. Iamblichus, De mysteriis. Leiden: Brill, str.57 


Aksjomaty: 

1. Z jednego wiele. Jeden w wielu. Wszelka magia wysoka jest sztuką sub- 
telną. 

2. Wszystie operacyjne meta-języki sił działają na symbolach abstrakcji 
informacji znaczeń, a także kontekstu ich metamorfoz. 

3. Operacyjne meta-języki nie są relatywne, tj. Poprzez sprzężenie 
z obiektywnymi prawami przynoszą efekt, który je definiuje. 

4. Świętość jest zakreślona przez niewypowiedziane, jako całość niezde- 
fimiowanych aspektów nie podlega analitycznej dekonstrukcji, ale ewolucyj- 
nej konstrukcji symboliki esencjonalnej ciszy naładowanej znaczeniem wo- 
bec istniejących a priori praw. 

5. Neuroteologia jest skrzyżowaniem obiektywnych biologicznych praw, 
a także rozwiniętych meta-językowych symbolicznych struktur które działa- 
ją w obrębie neuro-metafizycznego spotkania, tu spotyka się rozum z trans- 


cendentnym intelektem, zmysły z postrzeganiem, a emocje z czuciem sił. 
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6. Pneumatyka jest filozofią duszy która współuczestniczy w całości 
pneumarchicznego świata. Są dusze wrażeniowe, jak i impasyjne, proste. 

7. Istnieje gradacja, struktura, a także porządek we wszechświecie, który 
jest niepodzielny, ale nie jednolity, podobnie — tworzymy kategorie, ale je- 
steśmy też kategorią niepodzielnej całości. 

8. Istnieją prawa, które podtrzymują porządek w senesetycznej (funda- 
mentalne prawa) harmonii, ich poznanie jest fundamentalnym wykształce- 
niem operatorów magii. 

9. Wszystkie przekształcenia, metamorfozy rozpoczynają się od absorp- 
cji, zrozumienia postrzeganiem, zapamiętania tych szyfrów w użyciu, po- 
przez zastosowanie kąta, perspektywy zaadoptowania szyfru wszechświata 
w personalny, indywiduacyjny, alchemiczny kod istnienia. 

10. Rezultatem końcowym wszystkich opanowanych źródeł inklinacji, 
wydarzeń, doznań, doświadczeń jest karman, karman powiązany z indywi- 
duacyjnym kodem daje wyjściowy rezultat danego istnienia, zdefiniowany 
także przez prawa systemowe, które nadają mu odpowiedni kształt. Kar- 
man owen może być dynamiczny za życia, a także być utkany z różnych tka- 
nin duchowych, jak też być wpleciony w inne plany istnienia bez wiedzy 
użytkownika, lub z jego całkowitą świadomością. 

11. Żadne z powyższych nie będzie działać na personalnym poziomie 
magii wysokiej, jeżeli prawa zostaną wytrącone z wewnętrznego równania 
działania, bez koordynatów, a także funkcji transcendencji, holistycznej, wy- 
suszają efekty. Jeżeli istnieją prawa, są też określone metody ich przybliżania 
i absorpcji, a także upadku i oddalenia się od nich. 


W mapach semiotyczno-semantycznych i zasobach strukturalnych ini- 
cjatów siły były samo — tożsame i ewidentne tak samo jak powiązania ro- 
dzinne współczesnych ludzi. Zatem nikt nie musi nikomu tłumaczyć kto 
jest jego dziadkiem, tak samo nikt nie musiał rozjaśniać kim był Musajos 
w starożytnym Orfiźmie. Próba odtworzenia tych map jest archeo-seman- 
tycznym zadaniem. Próba ich implementacji jest rekonstrukcją idei, rytu- 
ału, który musi mieć obiektywne odzwierciedlenie w świecie aby się odby- 
wać efektywnie. 

Rozumiem przez to, że mikrokosmos Teurgiczny musi odzwierciedlać 


choć po części obiektywny arsenał makrokosmosu danego systemu rytualno- 
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religijnego. Ciężko było wymagać od iniejatów owych czasów, aby dogłębnie 
znali wszystkie powiązania między ideami a siłami, dlatego też mistrzowie 
ceremonii byli tymi, którzy modulowali przepływ energii rytualno-magij- 
nych, teurgiczno-deicznych przez swoje mistrzostwo w kapłaństwie danego 
kultu, czy religii. 

Inicjacja była zatem tożsama z sukcesywnym przeprowadzeniem czło- 
wieka poprzez szereg transformacji jego duchowych atrybutów przez egre- 
gora kultu, a także poprzez akt boskiej samo-manifestacji w sobie, pośród 
sił, potęg, a także Bogów, z którymi wchodziło się w bezpośrednią, bliską 
tożsamość. Złożona sieć sił egzystowała w sferze wyobrażonej inicjata, po- 
przez inwokowanie potęg zmieniał kształt manifestacji, aż do znalezienia 
klucza w misteriach, które z inicjata formowały inicjowanego. Misteria Or- 
fickie są przykładem wysoce zaawansowanej poetyki inwokacji, ewokacji, 
tańczenia, procesji, inicjowania, wołania i otrzymywania, metodami impre- 
sji, otrzymywania wrażeń, apotropaizacji (ochrony), prosbą o przejście, 
a także wywołaniem transformacji, gdy Bóstwa i siły wchodziły we współ- 
brzmienie z czystą, świętą intencją iniejata, a inicjat otworzył się na ich 


wpływ i działanie w celu bycia inicjowanym. 


"Procesja była publiczną ceremonią przynależną Greckim praktykom kul- 
towym. Greckie słowo Pempein (wysyłać) zawiera ideę, iż coś konkretnego 
jest przenoszone z miejsca na miejsce. Można by posilić się o słowo ,metafo- 
ra, podczas procesji pewna esencja, jest zatem przenoszona z miejsca incep- 
cji w miejsce efektu. W Greckich praktykach rytualnych procesja dotyczy” 
ła wysyłania ofiary dla Boga lub Bogini. Obiekty kultowe, zwierzęta były 


eskortowane przez uczestników procesji, aby pojawić się w świętym miej- 





scu przeznaczenia.” 


Parafraza z Balty, Jean Charles. 2004. Thesaurus cultus et rituum anti- 
quorum (ThesCRA). 1, 1. Los Angeles: J. Paul Getty Museum.,pp.l-2 


| *Wpierw Bogowie, później świat, potem ludzie” 


— Pymander, Hermes Trismegistos 
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Godne zakreslenia demarkacje, akcenty które nazywają fenomeny, wi- 
tając katalog boskich znaków rozjaśniają ich wartośc inicjacyjną. Komukol- 
wiek udało się penetrować ten alfabet relacji ze zrozumieniem, a następnie 
wyodrębnić złożone relacje między wydarzeniami, poprzez wewnętrzne 
okultozoficzne przekształcenia znalazł wewnętrzny klucz, a także płomien- 
ny filozoficzny kamień co otwiera skarbce transformacji, tłumacząc to, 
co boskie, na to, co śmiertelne, dając posłuch tym sprawom, a także tłuma- 
cząc śmiertelnika na anioła, pół-boga, lub bohatera, w taksonomiach ist- 
nienia, które są zbyt liczne, aby dać im w pełni wyraz. Każdy żyjący sym- 
bol, czy to ten jednego z Bóstw, daimoniona, jest artefaktem naładowanym 
praxis semantopsychicznym (język znaczeń, konstekstu umysłu w znacze- 
niu nauk poznawczych), a zatem goemetamorficzną (przekształcającą, 
transmutatywną, transssubstancyjną w znaczeniu magicznym). Żadna ma- 
giczna operacja nie działa inaczej, aniżeli poprzez indywidualną, nauczoną, 
zainicjowaną sieć wszechświata symboli, która jest na skrzyżowaniu mikro- 
kosmosu, a makrokosmicznych praw. Wszystko, czym dysponujemy to na- 
rzędzia poprzez które nasze jakości i natury są poddawane ekspresji jako 
pryzmaty naszej totalności. Będąc intuicyjnymi, podświadomość i pamięć 
internalizuje, a także wchłania te sieci na podstawie transformacji, a także 
fundamentalnych narzędzi, które umożliwiają nam uczestnictwo w wielu 
światach lokalnych, a także tych kosmicznych. 


Przykłady kombinatoryki: 


Marduk w mezopotamskiej astrologii był widziany jako planeta Jowisz, 
podczas gdy Codex Hammurabi przypisuje mu rolę przywódcy Annunaki, 
którzy byli ukształtowani w Hebdomadę z Ogdoady w zrozumieniu neo- 
platonicznym, stanowiąc siedem wyższych Bogów tworzących Igigi podług 
mitemu, Jamblich teurg wzmiankował, iż Ka (dusza) Bogów jest potężniej- 
sza, a także perfekcyjna w stosunku do śmiertelnej, ludzkiej, a deifikowane 
dusze, daimony, bohaterowie, anioły, archanioły nie są "substancją samą 
w sobie, lecz "pracują jako całość poprzez unię” dobra Bogów i Bogiń za- 
manifestowanych na czasowym planie egzystencji. Hipostaza fizycznej pla- 
nety Jowisz jest zatem traktowana jako substaza, a zatem materializacja 


bóstwa Marduka w Hebdomadzie Układu Słonecznego, a także tymi syste- 
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mami wszechświata, z którymi rezonuje, poprzez którą manifestuje swoją 
naturę w substancjalnej formie na czaso-przestrzennym planie hyliotycz- 
nym (gr. Hyle — materia, pneuma — dusza). 

Julian teurg, autor Wyroczni Chaldejskich (II w.n.e) pisał o Iynges, boskich 
dźwiękach i poruszeniach, znakach, które w dywinacji astrologii Babilonu 
były nazywane *ikki”, zapełniają wszechświat, uporządkowany platoniczny 
kosmos ze strukturą utrwaloną przez konektorów, a także teletarchów 
na transcendentnym poziomie, można je zrozumieć jako monadyczny głos 
obejmujący całość innych monad w pochodzie pitagorejskiej Tetraktys, 
lub w ujęciu śmiertelnych binarności matka-ojciec Bogów i Bogiń rozu- 
miana jako Bythos-Sige, czyli powaga ciszy, idei otchłani, w tym znaczeniu 
jedność panenteistycznego henoteistycznego monotcizmu jest rozumiana 
tylko przez wysokie bóstwa, nazywane przez Jamblicha w De Mysteriis 
*Starszymi Rasami”. 

Platon wzmiankował w Timeusie, iż *boskość geometryzuje”, w konse- 
kwencji kosmos ma głęboko wbudowany aspekt matematyczny który jest 
obiektywny, gdybyśmy nazwali matematykę jako badanie wzorców prze- 
kształcania fenomenów podmiotu języka matematyki, to magia zajmuje się 
wykrywaniem, a także asymilowaniem wzorców metafizycznych poprzez ich 
dywinację i translatorykę na plan śmiertelny w celu przekształcenia własne- 
go wzoru istnienia, czy to swojego miejsca w świecie, rangi w porządkach, 
ekspresji w zgodzie z tym co ograniczone i tym co nieskończone, porząd- 


kiem i względnym chaosem. W Filólaosie (ok. 470 — ok. 385 p.n.e), czytamy: 


*Esencja rzeczy, będąc wieczna, a także natura przyzwala na boską, 

anie ludzką wiedzę, bowiem nie byłoby możliwe dla jakichkolwiek rzeczy, 
które istnieją, a także tych które są przez nas znane, wejść w istnienia ograni- 
czonego i nieograniczonego, z których złożony jest kosmos, bez tego pierwsze- 
go założenia. Gdyby te pryncypia (przeciwieństwa) nie były ani podobne, 

ani z tego samego gatunku, byłoby niemożliwym dla nich wejść w pewien 
uporządkowany stan, tj. Harmonii, jakkolwiek by się nie zrodziła, nie na- 
rzuciła się im. Rzeczy które są podobne, a także tego samego gatunku nie po- 
trzebują harmonii, jednakże jest koniecznym aby sprawom niepodobnym 


do siebie, innego gatunku, nierównym, aby były objęte harmonią, aby były 





utrzymane w całości jako kosmos, tj. Perfekcyjnie uporządkowanie.” 
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Levin, Flora R., and Nicomachus. 1990. Nicomachus of Gerasa. Manual 


of harmonics. 


Rozrysowuje to poniższą operację, która jest mentalną gimnastyką 
aż do punktu, w którym staje się zazębiającą się z obiektywnym światem, 


zaangażowaną praktyką. 


(a) Sygnifikując fizyczny obiekty, napełniamy je semantyczną, metafo- 
ryczną i metafizyczną znaczeniowością, czyli wewnętrznie spójnym syste” 
mem znaków 

(b) Łączymy obiekt (np. planetę Jowisz) z kontekstem socjo-historyczne- 
go mitemu, a także fenomenologią projekcji naszego poznawczego fenotypu 

(c) Porządkujemy świat symbolicznymi topologiami, hierarchami, a tak- 
że serwitorami, duchowymi inteligencjami tej sfery planetarnej. 

(d) Nazywamy byty, nadając im semantyczne znaczenie w sieciach men- 
talno-magicznych, inwokując i ewokując je 

(e) Rozróżniamy między czaso-przestrzennymi obwodami, poziomami, 
a także sieciami synchroniczności. 

(©) Wznosimy podmiot operacji magicznej do hipostatycznej sfery trans- 
cendentnej struktury (konsekracja) 

(g) Rozróżniamy wzorce, kształtując je, porządkując, przyzywając w sfe- 
rze neuroteologicznej 

(h) Podpinamy uniwersum neuroteologicznej sfery łącząc je z transcen- 
dentną, a-reifikacyjną, duchową. 

(i) Rozjaśniamy przestrzenne, a także typologiczne instancje koncepcji, 
idei opisowych boskości przez uprzednio rozrysowane semantyczne sieci. 

(j) Opisujemy prawa porządkujących wzorców na rzecz danej operacji. 

(k) Budujemy filozoficzną macierz aby rozszerzyć zrozumienie prze- 
strzeni psychiczno-magicznej w której działamy. 

(I) Modulując myślo-kształty, wzorce myślowe w sposób lokalny (neuro- 
teologiczny) lub a-lokalny (pneumateologiczny, chroniący przed inkursjami 
na lokalnym poziomie) w Theion Ergon (pracy z Bóstwami), poprez Gnosis 


Arretos (języku idei, jak w Grze Szklanych Paciorków) 
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Skandynawska 
Polityka Dusz 


Chcę dotknąć komparatywnego szkieletu w którym obejmujemy Pół- 
nocnego ducha Germańskich, Skandynawskich plemion, ale także wszyst- 
kich, które miały animalistyczno-totemistyczne ujęcie pneumatologiczne, 
np. Scytyjskie, czy natywno-Amerykańskie. W nordyckim polipneumatolo- 
gicznym mitemie, dusza, która opuszczała ciało była zdolna do zmienno- 
kształtności: 

Studium dusz Claude Leconteux klasyfikowało trzy centralne koncepcje 
duszy (sala): hugr, hamr i fylgja'. Co było znane wsród Greków i Rzymian 
jako geniusz lub żeńska junona — kompletny potencjał lub natura człowieka 
może pod pewnymi kaducejskimi ofickimi operacjami stać się uskrzydlona, 
lub po odpowiednich pneumagogicznych ceremoniach i rytuałach dołączyć 
do procesji Bogów, przyoblekło się w odpowiedni animalistyczny kształt 
wśród Skandynawskich praktyk. 

Pośród szerszych generacji ludzi żyjących wokół tzw. Kultur cywilizowa- 
nych, to jest rozumianych jako zawierających obywateli polis w złożonym, 
zinstytucjonalizowanym życiu publicznym, którzy uczestniczyli w pewnej 
paidei, o wyższym zaawansowaniu technologicznymi, a także bardziej złożo- 
nej strukturze niż plemiennej, odnajdujemy podobne myślenie. 

Każdy człowiek miał zatem swoją hamingję, tj. Tytularnego ducha 
który akompaniował danej osobie, a także był w stanie przetrwać jego 
śmierć. Było to równoznaczne z siłą, a także szczęściem życia danej oso- 


by, miała ona wielkie znaczenie w bitwie, podobnie jak Ren u Egipcjan, 


! Christa Agnes Tuczay, Into the Wild — Old Norse Stories of Animal Men 
in BLECOURI, W. D. (2015). Werewolf histories, str.61—67 
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oznaczało imię i siłę słowa, logosu magicznego, a także potencjał jego du- 
szy — Ka. 

Haminja była żeńska (podobnie jak anima), towarzyszył jej fylgjur 
lub fylgja. Charakter danej osoby był sygnifikowany przez jego podobień- 
stwo do zwierzęcego totemu, to jest fylgji. Fylgja mogła być zobaczona dru- 
gim wzrokiem, doświadczona, albo w pełni poddana ekspresji w transie, 
emanując przez daną osobę, a także obdarzając ją pewnymi cechami, czego 
przykładem mógł być berserk, ale widziane także podczas podróży astral- 
nych, jako towarzyszące zwierzę-totem. 

Nie wiemy, czy generacje Skandynawskie wierzyły czy dusza danej osoby 
stawała się pośmiertnie fylgją, czy też dusza danej osoby była eksponowana 
przez zwierzęcą fylgję — przewodnika dusz — umożliwiając podróż do in- 
nych światów. Typowa reprezentacja fylgji odnajdywana pośród Berserków, 
lub tytularna dusza, była reprezentowana przez wilka, lub niedźwiedzia. 
Mentalność Skandynawskich, a także Germańskich plemion była reprezen- 
towana przez termin ham, lub hamrammir, co oznaczało *siłe przez podbój”. 
Możemy wyobrazić sobie, iż zwierzę które rozszerzało swoje terytorium, po- 
dobnie reprezentowane było poprzez podboje Nordyckich wojowników 
(ulfheónar — wilczo-skórzy), których zwierzęce natury mieszały się z men- 
talnością (hamrammir) plemienną. Wierzę, że wszystkie mitemy, w których 
udział biorą zwierzęta, są w rzeczy samej powiązane z tytularnymi przewod- 
nikami, naznaczając swój wpływ w totemicznym szamaniżmie, a między du- 
szami zwierząt, relacjami między światami ludzkimi, swiatem, a światami 
boskimi, były ujęte z akcentem położonym na świat natury. Wiemy, że wiel- 
kie przedstawienia Bóstw Egipskich były Teo-antropo-zooniczne, w których 
Boskość była wspólna z innymi częściami panenteistycznego świata — prze- 
łożona na antropomorficzny sposób, aby była bliżej pojęcia jego wykładni. 
Kolejnym interesującym terminem jest Hamramr: termin ten był zarezerwo- 
wany dla zmiennokształtnych. Jednakże, jak możemy go zrozumieć? Czy lu- 
dzie rzeczywiście zmieniali się w zwierzęta, wilkołaki etc.? W rzeczy samej, 
postuluję że był to jedynie sposób tłumaczenia transu, a także podróży du- 
chowych *po drugiej stronie”, w której wojownik, wieszcz, szaman, był opę- 
tany przez duszę danego zwierzęcia, a kompleks człowiek-zwierzę był ekspo- 
nowany np. Podczas bitwy, tj. Wojownik był jednym z fylgją swojego wilka, 
lub niedźwiedzia podczas bitwy, podkreślając moc, siłę, wytrzymałość niedź- 
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wiedzia, czy zajadłość wilka, czy innego zwierzęcia. Podobnie gdy wieszcz 
mógł mieć sowę jako swoją fylgję, lub orła, były one totemami jego nocnych 
eskapad, ekspedycji indukowanych przez trans, lub właściwe techniki senne 
(oniryczne), lub astralne. 

Jako sekret, zdradzę Wam, że kiedyś czułem mocarne poroże jelenia 
na mojej głowie, komunikowalismy się cichymi słowami we wzajemnym sza- 
cunku. Mogłbym podzielić się wieloma historiami wymiany zdań z innymi 
zwierzętami, z którymi miałem styczność, ale byłyby to czcze przechwalan- 
ki, pomiędzy światami żywych, zmarłych, światów daimonycznych, zwierzę- 
cych, wyższych, średnich i niższych, wzorem Skandynawskim, skoro o tych 
tradycjach mowa, dzieląc oś świata, na Aesir (światy gwiezdne, niebiańskie), 
Midgard (światy ziemskie, widzialne i niewidzialne), a także światy pod- 
ziemne, chtoniczne, którymi zarządza podług mitologii Skandynawów Hel. 
Życzę Wam personalnych doświadczeń, a także znakomitych eksploracji, 
abyście sami mogli nauczyć się prawideł tych sztuk! 
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Modularna Meta- 
Fizyka 


Akt retoryczny zaczyna się wraz z myślą o treści, jej wyobrażonej kompo- 
zycji, inventio, płynnie przeplatając to z kolejnymi etapami: ratio, aranżacji 
układającej zamysł w porządku proporcji, tak aby dostarczone przemówienie 
miało swoje ciało, kończyny, aby stało jak rosły człowiek, monumentalnie 
podczas ciężarnych w powagę przemów, lub zwiewnych jak mgła uniesień 
w poetyckim zaangażowaniu, następnie całości nadaje się tonu stylem, po- 
przez który jego forma przeistacza się pod wpływem ciosań, ozdobników, 
rzezbień. Na samym końcu istotna jest sztuka przemawiania, mianowicie 
sposób, w jaki wpływa się na audytorium perswazją, gestem, tembrem, mo- 
dulacją głosu. 

Retoryka platońskich idei w rozumieniu magicznym, jako zróżnicowane 
działanie sił, co nawołują przez świat, są tu rozumiane jako mistrzowie reto- 
ryki, jak magiczne istoty, które są równoznaczne z tajnymi słowami w chal- 
dejskich tradycjach, eksponującymi polidaimoiczny, zróżnicowany logos, 
wielość nieskończonych geniuszy, co przekazują idce-słowa przez swoją 
esencję różnicy w jedności. Jeżeli idea Bogów scala się z podmiotem ich 
działania, to istoty te pełnią rolę emisariuszy jako nośnicy tych idei, utrwa- 
lając je, inspirując światy jej esencją. Esencje tych komunikatów są zróżnico- 
wane, ale nie chaotyczne, grzmią harmoniami systemów światów, zapełnia- 
jąc je, w zależności od kształtu i receptywności formy, których dotykają, 
a zatem podlegają innej interpretacji sprawczej lub sztuce hermeneutikon. 

Każda linia tradycji mistycznych Ziemi ma swoją etykę, swój etos, np. 
Ethica Odini w skandynawskim północnym mistycyżmie, czy Ethica Enki 
i Ninmah nurtów i źródeł mezopotamskich. Każde bóstwo, lub plejada 
bóstw i ich topoi cech są powiązane z mitogenezą i mitopoetycznymi histo- 


riami co nasączały ludzkie społeczeństwa sensem, spójnością, wartościami, 
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cnotami, kodeksami postępowania, we wzajemnym zapętleniu i wzroście. 
Każdy system wierzeń zawiera system wewnętrznie spójnych psychologicz- 
nie, niekoniecznie logicznych, symbolicznych macierzy osadzonych w: pneu- 
ma-sferycznych, socjo-historycznych, zoe-noerycznych, geo-etnicznych, tek- 
ne-noetycznych układach, jednymi słowy jest to całość środowiska, które 
działa z tradycyjnym przekazem i współzrozumieniem z topologicznymi ma- 
trycami światów meta-fizycznych. 

Te wewnętrznie spójne światy pojawiły się z indywidualnymi i grupo- 
wymi ko-eksami (termin ukuty przez Stanisława Grofa, oznaczający skon- 
densowane doświadczenia), które były bardziej lub mniej skuteczne w za- 
chowywaniu i stymulowaniu spójności grupowej a także jej interfejsem 
komunikacji ze światem, jednocześnie równoległe transcendentne, lub me- 
tafizyczne, a także technologiczne i naukowe, jak również meta-technolo- 
giczne w niektórzy współczesnych ruchach post-humanistycznych (meta- 
anthro-tekne), które w przeciwieństwie do tych pierwszych nie konsolidu- 
ją tradycji grupowych i utrwalaniu ich egregora, etyki, interfejsu ze świa- 
tami meta-fizycznymi, natomiast koncentrują się na nieuświadomionej 
neuroteologii i indywidualiżmie cybernetycznym, wyłączając z tego meta- 
fizyczne esencje filozoficzne i podmieniając je cyber-materią i informacją. 

Utrwalony most między wewnętrznie spójnymi symbolicznymi światami 
a krajobrazami ko-eksów kontytuują tradycje, która w dynamice ciągłych 
metamorfoz i napięć wytwarza psychicznie modulowane: wartości, mitolo- 
gie, systemy wierzeń. Fundamentem tych zmiennych jest ethos (charakter) 
plemienia, cywilizacji, kultury ete. Te ostatnie są nośnikami poznawczo-be- 
hawioralnych ekspresji sposobów interfejsowania świata swoimi mapami 
(poznawczy nadruk symboliczny), zawartościami (uporządkowanymi sub- 
stancjami poznania), doświadczeniami, a także tym, co zostało skodyfikowa- 
ne, wyparte, poddane nihilacji lub zapomniane. Zarówno antropologiczna 
socjologia wiedzy i ignorancji w mariażu z historią idei i wartości powinny 
unaocznić te zmiany. 

Każda z tego typu tradycji jest zasilana przez egregora, czyli grupową 
energię psychiczną zainwestowaną we wzorzec mentalny, który ulega warie- 
gacji, mutacji, przekształceniom w światach generatywnych, biozoonów, 
z kolei egregor ten jest osłonięty i połączony z pneumatycznymi porządka- 


mi, które rozumiane na platoński sposób są zróżnicowanymi siłami, moca- 
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mi, źródłami i nurtami gwiezdnych, planetarnych, między-wymiarowych 
światów, które penetrują egregora, mogąc dać mu zarówno początek, impuls 
do przekształceń, jak i jego koniec. Egregor względny, subiektywny i inter- 
subiektywny jest domknięty we wzajemnym rozwoju, ewolucji, dewolucji 
w chaosferze informacyjno-organizacjnych entropicznych transformacji, jest 
on kategorią Pitagorejsko-Platońskiej synergii fizyczno-wymiarowych geo- 
metrycznych, algebraicznych, fizycznych porządków światów w obiektyw 
nych prawach składni i gramatyki świata. 

Kulturogeniczne źródła ludzi manifestowały się jako indywidualne 
i grupowe doświadczenia, zarówno ze światów generatywnych, jak i trans- 
cendentnych i równolegle istniejących domen metafizycznych. Napotyka- 
my tutaj typologicznie horyzontalny rozwój, w których dyspersja ludzko- 
zwierzęcej generacji somato”pneumatycznej i noosferycznej następuje rów- 
nolegle z wertykalnym rozwojem, czyli dyspersją hipostatyczno-substatycz- 
nej pneumatycznej noosfery, która emanuje izotropicznie w rozumieniu 
platońskiego transcendentalizmu, a pomimo uchwycenia w różnorodne 
anistropiczno-izotropiczne węzły łącząc je z entropią generacyjnych świa- 
tów jest płynnie wkomponowana w niepodzielność świata przy zachowaniu 


różnorodności jego funkcji i kategorii. 


62 


Polityka Niebios 


Każda teologia, filozofia, metafizyka była produktem ludzi, zmienia- 
jąc się w zależności od regionu, idei społecznych, czasu. Postuluję istnienie 
obiektywnych metafizycznych praw, lecz zastanówmy się jeszcze raz, zanim 
przystąpimy do definicji, czy afirmacji jakiejś dziwnej teokracji: Cóż 
to za polityka, religia, ideologia jest tą niebios? Wielość, wiecznie wolna, 
działająca w obrębie praw kosmicznych! Nie wyobrażajmy sobie zatem, 
że bitwy, ignorancja, głupota ludzi Ziemi jest w jakikolwiek transponowana, 
tłumaczona na nieboskłon, które rozerwałyby nonsensem! Inspiruje to jedy- 
nie śmiech celestialnych! Co jest z unii, wielkości, świętej harmonii nie rodzi 
moralizowania ani bigoterii, małostkowych trybalnych przekonań małp, 
co dopiero stały się ludźmi! 

Tradycji niebios jest wiele, podobnie jak rodzin niebios pośród gwiazd, 
lecz nie wyobrażajmy sobie, że ludzie o zamkniętych głowach kiedykol- 
wiek się do nich zbliżą, mając boskość na ustach, żyją, myślą jak wróble poza- 
mykane w klatkach, a nie sokoły które wzierają przez wszystko na wszystko, 
bez resentymentu wobec inności! Dlatego w Rzymie Bóg-Słońce był nazywa- 
ne Pater Liber, ojciec wolność, dlatego A-pollo któremu akompaniowały mu- 
zy był wiecznym dyrygentem harmonii sfer, które wirowały wokół jego ener- 
gii, synergii, czystej, szczerej mocy co obdarzała swymi promieniami prawdy 
wszystkich, wszystko. W istocie jest to dystans odległości od Bogów, którym 
mierzy się upadek człowieka, jest to odległość od ludzi od ludzi, którymi mie- 
rzy się upadek człowieczeństwa, jest to odległość ludzi od natury, którymi 
mierzy się upadek od własnych korzeni — boskość, za Plotynem — nie przeczy 
naturze, jako wygenerowanej, generującej matce Afrodycie. Ta, symbolicznie 
powstałej z genitaliów Uranousa po ich odcięciu i zapłodnieniu płodnych 
wód kosmicznych, sześcianu Poseidona-Okeanusa skąd wynurzyła się jako 
Wenus triumfująca, wszystek reprodukcji, panseksualności, wyższej miłości 
jest jej, która sublimowała się wśród ludzi wraz z generacjami, niekiedy będąc 


upokorzona jak Sofia, prostytuując się w byle burdelu, niekiedy wywyższona 
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na wieżach pięknych, jako dumna matka Erosa, ten jest wiecznie zakochany 
w Psyche — duszy która lgnie do nieboskłonów. 

To poprzez symulację egzekutywy metafizycznego porządku, jego bada- 
nie, negocjując między ludźmi, ziemią a niebiosami mądry porządek jest 
ustanowiony. Metafizyczny porządek jest wywiedziony z wglądu, głębokiej 
obserwacji świata, wyprowadzając z niego prawa! Co jest mądre, a zgodne 
z syntonią świata jest jedynym dobrym wykładnikiem prawa! Wszystko inne 
jest zbędną, sztuczną separacją, poprzez skorupy idei, surogaty współzrozu- 
miałych przez wszechświat intelektu myśli i wyobrażeń. 

Nie wyobrażajcie sobie, że weźmiecie swoje małe wulgarne pustynne 
moralizowanie, swoje pogardy godne cnotki, na które splunąłby jakikolwiek 
cywilizowany człowiek, ten, co nie musi być na siłę ciągnięty do człowie- 
czeństwa! Zostawcie swoje ujadanie na dobro i zło, monochromatyczni idio- 
ci, wasze resentymenta, nacjonalizmy, narodowybraństwo, systemy wierzeń 
uzurpujące sobie niebiosa dla siebie, w swojej głupocie zarażając każdego ża- 
łosnymi grami swoich afer, skandali, kołtuństwa! Nigdy nie ukradliście bo- 
skości nobilitas, poganom, ani nie odarliście Boskości, Opatrzności z Inte- 
lektu, swoją przewrotną nienawiścią do świata, swoim piedestałowaniem, 
ignorancją przemieszaną z zawiścią! Jedynie zniszczyła ona świat, oczekując 
miłości od swego trupa na krzyżu, co obwołany był bogiem przez większych 
kretynów od siebie, w zamian za utoczenie krwi trzystupięćdziesięciu milio- 
nom ludzi! Cóż to była za jatka wśród kół fortun, a wiedzcie — każda religia 
zbiera swoje żniwa, jak człowiek — poprzez karmiczne powiązania, inklina- 
cje, tendencje, natury, ma też swój koniec. Zmienność idei pośród wieków 
rozbłysków co rusz obalała kolejnych gigantów! Jeżeli gracie swoimi religia- 
mi jak w grze, gdzie przywdziewacie maski aby ukryć własne niedoskonało- 
ści, fetyszyzując się symbolami powołanymi jako usprawiedliwienie, przy- 
najmniej nie myślcie, że jest w tym poszlaka boskości! Jak skorupy cienia, 
nie ma esencji w waszych projekcjach, jedynie maszynowe powtórzenia 
przedsięwzięć, które kto inny poruszył, jest to czerw co żyje na waszych 
umysłach, zakazując wam szczerych poruszeń waszych dusz! 

Aby sięgnąć po boskość idealnie, należy być idealnie zrealizowanym, 
spalić wszystkie niedoskonałości które zabrudzają lustro postrzegania, czu- 
cia, separując nas od jaśniejącego pola świadomości. Nie jest to łatwa po- 


dróż, bowiem najpierw należy opanować życie, następnie poznać siebie — 
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tj. Własnego boga w sobie, który tworzy mosty do reszty niebiańskich ro- 
dzin, co rozkwita w theion ergon, poprzez prace wszechświata. W Som- 
nium Scipionis jest napisane: "Jesteś bogiem, boginią” — jednak, ten prosty 
fakt należy zrealizować sobie przez pracę, zaangażowanie w Świat, a po- 
przez filozofię, teurgię, psychagogię zrzucić to, co zbędne, nadmierne, jako 
zasłony zaślepiające istotne widzenie. Dopóki to nie nastąpi, jest to proste 
sformułowanie, dopóki samotożsamość naturalnie nie przyoblecze się 
w boskość bez inflacji w obłęd w przeinaczonych konstelacjach psychicz- 
nych, bez wbijania się w zbędną czołobitność, autentycznie, dojrzale, prze- 
świetnie, w statecznym umiarkowaniu! Wtedy stajemy się jako gwiazda po- 
śród gwiazd, jednakże powinno się znaleźć drogę! Ośmiel się! Było wielu 
wcześniej! Mógłbym pokazać ci lustro pytając: -"Co widzisz?”-. Dopóki 
nie nauczysz się kontemplować własnej duszy, własnego bóstwa w odbiciu 
Bogiń, Bogów w jedności boskości zobaczysz tylko własną twarz. Tat Tvam 
Asi! Twoja sztuka tym! -"Kimże jestem? Jestem Tobą!”. Animowałem cię 
stale, jak wiele innych spójnych samotożsamości wystarczająco silnych 
aby rozróżnić separację w jedności! W tym wielkim dziele nie pracuje się 
na tyranię jednojakości w światach generacji, jakiejś wynaturzonej sobo- 
wtórczości, ale harmonizuje się różnorakość konieczną w świecie generacji, 
zmianach sezonów, natur a w tym współpołączeniu potrzebuje równowagi, 
reformy, indywiduacji geniuszu. 

Teraz! Jest to trudna sztuka! Bez impozycji, bez gwałtu, brutalności, pró- 
bując utrwalić współpracę, zasługę, szlachetne rzeczy! Tyrania nigdy nie pro- 
wadziła do żadnego z tych, jedynie wzbudza protest wyższych rzeczy, pro- 
wokując obrzydzenie na wyrządzoną niesprawiedliwość, która w tyranach 
próbuje imponować pustymi enotami co wmuszają w ludzi ich praktykę, sa- 
mi nigdy ich nie posiadając, w ślepej niewoli wobec władzy, czy dominacji 
zabijają wolność tych, którzy wiedzą że gnoza scalona z praktyką, filozofia 
z teurgią ma naturę anarcha — nie podlega władzy ziemskiej, a niebiańskiej, 
ten drugi jest królem anarchistów, niezależnie od współpracy politycznej 
ze społeczeństwem na ziemi. Jakim byłby gigantem, gdyby ze zmurszałego 
porządku, nie wykroił dla siebie czegoś zreformowanego, opierając się na ra- 
mionach starożytnych, budując wieżę prosto do niebios? Jakim byłby refor- 
matorem, gdyby powtarzał jedynie tradycjonalistyczne automatyzmy po- 


rządku zastanego? Czy jest w tym zarodek buntu, rebelii, masakr? Dla osób 
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niedojrzałych, które ze wszystkich chcą zrobić anarchów, którzy chcą stwo- 
rzyć totalitarne wyrównanie własnych projekcji zarobaczych woli. Tak dza- 
nujący się anarcha nie dopuściłby innych, chyba że sami zrealizowaliby sobie 
swoją władzę nad sobą — tu zaczyna się kooperacja. Wiedz zatem, że każde 
zrealizowane przedsięwzięcie magii wysokiej, wielkiej pracy, zaczyna się, 
a także kończy wewnątrz, nie szukaj tego w świecie! Każdy nadludzkie poru- 
szenie twojego serca, umysłu, duszy, każde tytaniczne odczucie, błyskotliwa 
myśl, przeżyte, pokonane nieszczęście, zwycięstwa — są treścią, która w al- 
chemicznym geście jest składana jako ofiara. Nie pytaj mnie jak! Wiedz, 
że tak jest! Czy mając bagaż głupca nie wiesz jak iść dalej? Stań w miejscu, 
niewinny czarodzieju! Być może postawisz pierwszy silny krok na niewi- 
dzialnym moście ponad otchłanią, to krok oddania, wiary, ale też wewnętrz- 


nej siły! 
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/ 5 
Poznać siebie 


Plutarch w *E w Delfach” pisał na końcu dialogu, iż *twoja sztuka” 
przypisywana bóstwo jest admonicją *poznaj siebie”, ponieważ pierwsze 
odnosi się do zachwytu, oddania dla boskości co jest wieczne, a drugie jako 
przypomnienie dla śmiertelników o jego naturze, słabościach, a także prze- 
mijalności. 

W. Plutarchu to Apollo był reprezentowany jako niezmienny, wieczny 
element boskości, jako jedność, porządek, powagę, natomiast świat zmienny, 
fenomenalny, ulegający ruchowi był symbolizowany przez Dionizosa, Za- 
greusa, Nykteliusa, Isodaetesa: W tej doktrynie ten drugi element był trans- 
formacją, metamorfozami, rozrywaniem, zszywaniem, reunifikacją świata. 
Apollon natomiast byl czysty, stały, jako ciągła twarz boskości. Podobne ele- 
menty odnajdujemy w Jamblichu Teurgu, zawarte w *De Mysteriis Egyptia- 
ca”, w którym wyzwolone bóstwa nie podlegały światowi generacji, fenome- 
nalnym przekształceniom. Apollonowi i muzom przypisywał się harmonię, 
bowiem jest to najbardziej synergetyczne wyłożenie hermetycznych doktryn 
w unii, podziale przez piękno. Najpiękniejsze dźwieki tej ideacji harmonii 
w hipostazie dla najwprawniejszego odbiorcy reprezentowane były w świe- 
cie zmian przez piękno, odnosząc to do spraw najwyższych, a estetyka, ety- 
ka, architektura, filozofia, metafizyka, teologia ciągle poszukiwała doskona- 
łego wyrazu ogromu harmonii najwyższej. 

*Poznać siebie” jest terminem zbyt powszechnym, aby w jego prostocie 
zauważyć głębie. Poznanie rzeczy w jej istocie jest niełatwym zadaniem. 
Od narodzenia aż po śmierć poddani jesteśmy procesowi warunkowania so- 
cjalizacyjnego, pierwotnego, wtórnego, jednak dopóki z nabytych przyzwy- 
czajeń, nawyków nie zaczerpniemy autentycznego poruszenia w sobie, zry- 
wając łańcuchy powtórzeń, nie możemy mówić o poznaniu siebie. Nie jest 
to spojrzenie w lustro psychiczne, które odzwierciedla nasze wewnętrzne 
projekcje o nas samych, widzimy się w pewien sposób, w inny sposób po- 


strzegają nas inni. "Poznanie siebie” można porównać do wzierania poza lu- 
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stro weneckie, patrzymy na siebie jednocześnie z punktu widzenia obserwa- 
tora, jak też odzwierciedlanego. Można pomyśleć o tym jak o scalaniu swojej 
najgłębszej a-psychicznej substancji która jest obdarzona pewną indywidu- 
alnością, tożsamością, skłonnością natur, sumacji inklinacji, która istnieje 
jak personalna pieczęć na naszej duszy. 

Schodząc jeszcze głębiej, a zarazem wspinając się wyżej — o personalnym 
duchu który jest wierszem ducha wszechświata, jego tożsamą kategorią, wy- 
zutą z generacji, zaczerpniętą z duszy świata, a jednak pochodzącą zarówno 
z generacji, z podstaw ewolucyjnych, metamorficznych, pneumo-różnicują- 
cych, jak też większej zróżnicowanej mocy. Od najmniejszej rektyfikacji 
dusz aż do absolutnej unifikacji z panenteistyczną monadą, jest dynamiczną 
przestrzenią ekspresji, która zawierając wszystko, jest też pierwszą instancją 
świata. 

Jak zatem, oprócz terapeutycznych, psychologicznych, psychoterapu- 
tycznych środków, które uzewnętrzniają treści psychiczne w celu ich prze- 
budowy, poznać siebie? Czy istnieje jakaś sekretna mystagogia, psychagogia, 
alchemiczne przekształcenia poznania, dynamizowanie geniusza, junony, 
które umożliwia nam przejrzeć się w sposób autentyczny, niewymuszony, 
prosty? 

Pierwszą drogą jest rzeczywista konfrontacja, wykuwanie się przez ży- 
cie, w którym podczas wędrówki bierzemy dłuto, ciosając się świadomie 
w coraz to nowszą formę, dopóki nie zabraknie nam materiału, substancji 
doświadczenia, jeżeli upodobnimy ją w treści do współbrzmienia ze świa- 
tem, staje się ona wchikułem — jest to transformacja psychologiczna. 
W tym przypadku nie tyle przeżywamy doświadczenie, nie przytrafia się 
nam, ale rzeżbimy aktywnie w procesie jego rozwinięcia! Równoległą 
ścieżką jest odkrycie metafizyczne, w której linie psychologiczne przeplata- 
ją się z alchemicznymi, bowiem pasywna dusza odbiera engramy od umy- 
słu, poznawczo-emocjalnych równań, które są efektywne gdy rozbiją waru- 
nek (solve), spalając wyzwoloną treść psycho-duchową na wyższym etapie 
(coagula coincidentia oppositorum). Trzecią metodą jest kontemplacja, 
medytacja, nawoływanie, inwokacja, rytuał, ceremonia, studia, które anga- 
żowane w świadomy, mądry, aktywny, skuteczny sposób również harmonij- 
ne prowadzą do przekształceń. Czwartą metodą jest przerzucanie mostów 


między sobą, a światami boskimi, zróżnicowanymi siłami, mocami, ukryty- 
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mi światami, nawoływaniem ich, praca z nimi, przekształcanie siebie, bycie 
przekształcanym, a także modyfikacje substancji, jest to rodzaj trans-sub- 
stancjacji surowego materiału w doskonalsze treści przy mediacji, pomocy, 
a także przeprowadzeniu przez nadprzyrodzone istnienia. Ostatnią, naj- 
trudniejszą ścieżką jest absolutna realizacja *homiosis theo” w sobie, 
przy połączeniu z fenomenem *pratyeka-buddy”, czyli samoistne zrealizo- 
wanie sobie najgłębszych praw świata poprzez spolenie podmiotu swojego 
poznania z całkowitym poznaniem światła świadomości duszy świata, Rosa 
Mundi ab Unus Mundus, lux ex nihilo! 

Poznanie siebie” było kluczowe w odczytaniu wyroków Wyroczni Del- 
fickich, w pozornie kryptycznych formach odczytu tego, co miała do prze- 
kazania wieszczka, pytonessa, każdy odchodził z interpretacją, którą chciał 
usłyszeć, nie z tą która odczytana poprzez mądrość, intuicję, bez łusek zafał- 
szowania dotyczącej poznania swojej najgłębszej tożsamości jako boskiej. 
Zgodnie z tym co czytamy w komentarzu Makrobiusza do Snu Scypiona Cy- 
cerona: człowiek w istocie jest bogiem”, małym bogiem, pośród bogów, jed- 
nak w absolutnej realizacji świadomości tożsamy z absolutem — scala się 
ze snem boskości wszechświata. Bez rzeczywistej instancji henosis, czyli spo- 
lenia się pierwiastka boskiego z pneumą tego, który odczytywał słowa Pytii, 
mianowicie kapłanów, którzy przekazywali ich wzięte transem słowa, 
aby przekazać je dalej, zrozumienie było znikome. "Jestem bogiem, bogi- 
nią” — każdy może to powiedzieć, poniekąd ma rację, jednak zrealizować so- 
bie to w potędze ciszy, sublimować esencję, ukoronować pracę życia, dopro- 
wadzić do faktycznej efektowej inicjacji jest wynikiem potężnej wielkiej 
pracy, tytanicznego wysiłku, afirmacji każdej świadomie przeżytej chwili, 
kierowaniem swoim doświadczeniem jak generał, heroizacji, która odnajdu- 
je się w pośmiertnej ascensji. Za ]J.] van der Leeuwem — jestesmy Bogami, 


Boginiami wygnanymi” w ignorancję o swoim pochodzeniu. 
5 wygnany 5 Ję 
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Dyktanda W fortecy 


Dialog — 
O generacjach 


władztw 


Fuomo: Peripsolu, mój przyjacielu, chciałbym abyś poinstruował mnie 
w sprawie generacji władzw i pryncypiów w Układzie Słonecznym, co zosta- 
ły uchwycone przez Iamblicha w hierarchie, a jak przypuszczam w ich meta- 
morfozach, nie pozostawały bez wpływu na historiografię socjo-politycz- 
nych, a także psycho-seksualnych sił które były skonfigurowane przez moce 
o różnych cechach, zabarwieniach i atrybutach, a podlegające im ekspresje 
ludzkich energii zostały skatalizowane, niejako przetworzone przez te dru- 
gie w indywiduacji, oddzieleniu, lub w zgodzie z nimi na Ziemi. Jest to po- 
niekąd karkołomna praca, aby być kartografem meta-fizycznej, niewidzial- 
nej historii Ziemi i tych konstelacji wyzwolonych energii które w swojej 
koncentracji i kalibracji soczewkowały się przez Ziemię, zarządzając, sple- 
cione z każdą erą, epoką, eonem nadając sobie nowych sił w ekspresji, której 
siły Ziemia otrzymywała, a ludzkość współdziałała, działała w opozycji, 
ignorancji, lub współtworzyła splatając nowe węzły tych sił, jako kapłaństwa 
Ziemi. 

Peripsol: Twoja pamięć, wydawać by się mogło, znowu została usunię- 
ta przez niesprzyjające sprawy. Ponownie, lecz jest to natura twojego 
przedsięwzięcia, iż musisz o nie walczyć, o ile chcesz je podtrzymać. Po- 
dobni tobie, jeżeli wiedzą po co, piszą dzienniki magiczne, natomiast 
w twojej sytuacji — kompaktowe filozofie z odpowiednią składnią działa- 
nia i wykładni są podręcznikami teorii magii, które zapełniasz praktyką 
podług sztuki, którą opanowałeś w sobie znanym stopniu. Jak wiemy spe- 


cjalna wiedza jest podatna zarówno na urojenia tego co nią włada, 
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jak i urojenia zainspirowane przez złośliwość drugiej strony, lub natarczy- 
wą próbę ukrycia mistycznych rewelacji sprzed oczu niepowołanych, 
lub maleficzną próbę usunięcia nauk, które wyzwalają, tak aby ten, 
co posiada akesis, theorię i praxis był niewolnikiem i nie posunął się 
o krok dalej, w ten sposób wykręcając pamięć w ignorancję, lub swiado- 
mość w zapomnienie, działanie w demotywację, rozleniwienie i marno- 
trawstwo, ceremonię w pisaninę i roztrwonione słowa, przez tych 
co tak nie znoszą duchowych i magicznych przedsięwzięć tych, którzy są 
na drodze w ich pokonaniu, albo ominięciu obostrzeń stworzonych 
dla niewolników, jakby uważano na to, aby nikt przypadkiem nie umknął 
spod oczu tych sił, które czuwają nad niewolą. Jak wiesz, pani Tyche, 
szansa, a także fortuny dały ci rzadkie ostrza i tarcze w postaci protekcji 
Bogów tak aby wszystkie te sprawy które prowadzą do wolności nie zo- 
stały ci odebrane. Niechże zatem wielka Pani Mnemosyne zachowa twą 
pamięć, a Angerona, ta piękna córka Psyche zwana przyjemnością, której 
atrybutem jest też cisza w znoju, abyś mógł wykuwać mocny charakter, 
niechże Peitho zamieni twoje wulgarne i gburowate wyczyny w pełne elo- 
kwencji i wagi słów, niechże Hanankcia uzbroi cię w dyscyplinę i po- 
wściągliwość niezbędną, aby mówić piękne rzeczy, które są przemyślane 
i dostarczone przemową, dialogiem i sympozjum w najbardziej współzro- 
zumiały i wpływowy sposób, jednak jedynie jako eksponent mówcy, który 
jeżeli nie wywodzi swego impulsu z etosu i dobra, wglądu, powagi, lotno- 
ści, sprawiedliwości i mądrości, jest w istocie kiepskim mówcą, to czyni 
jedynie zło i pomieszanie. Jak wiesz, pierwszą Boginią, której zapis poja- 
wił się na tablicach klinowych była święta Ishtar-Ili, archontyczna hipo- 
staza planety Wenus. Nieśmiało możemy cokolwiek wyprowadzić z tego 
cokolwiek co odpowiadałoby na twoje pytanie, jako że są to jedynie zary- 
sy historyczne. Zakładając a priori istnienie nieludzkich sił, splecionych 
sił Solarnych, planetarnych, gwiezdnych które współpolegając na sobie, 
współpojawiają się w czasie, nie tylko odkąd ukształtowała się magnetos- 
fera Ziemi w sektorze Solarnym, trzy i pół miliarda lat temu, należałoby 
dotknąć prymordialnych cmentarzysk pamięci, które spią, lub rozpa- 
dły się, demony dziwne nad którymi dumali Bogowie Babilonu, podług 
tekstów Akkadyjskich. Niektóre z tych form rektyfikowane, uzyskały sta- 


tus awangardy swoich gatunków w boskiej formie poprzez niezliczone 
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metamorfozy i alchemiczne połączenia. Biorąc pod uwagę rozmnażanie 
i dywersyfikacje na ewolucyjnych i subtelnych skalach, co zróżnicowały 
życie, miały one tylko jedno ograniczenie, mianowicie to, co natura unio- 
sła w jej wielokształtnym, wieloformowym, wieloaspektowym wirze mas 
istnień, pozostawiających swoje odciski na sferach planet, zgodnie z na- 
ukami astrobiologicznymi, jednoczesnie otrzymując pieczęcie od tajem- 
nych źródeł i wirów własnych mutacji, co w indywiduacji stawały się bó- 
stwami gatunkowymi. Czy sam nie uświadczyłeś starożytnego bóstwa, 
które pokazało ci swoje dzieło, rozgwiazdę, choć jedyną nić porozumienia 
jaką wyczułeś, to chęć ekspresji i eksponowania rozwiniętego życia wobec 
ciebie, natomiast ty odpłaciłeś się tym czym mogłeś, mianowicie porozu- 
mieniem przez tą nić życia i utożsamieniem się z całością fal życia z wy- 
czuwalnym przez tego boga poczuciem łagodnej, oceanicznej błogości. 
Czy bogowie ropuch nie inicjowali cię w swoje misteria w dziwny, głębo- 
ko lunarny chtoniczny sposób, gdy tańczyłeś w ekstatycznych podrygach 
w parku w nocy, zapominając się w transie jak zniekształcasz swoje ścię- 
gna, mięśnie i kości w tych istotnie dziwnych, prehistorycznych podry- 
gach, gdy twoja skóra stała się pod wpływem dziwnej magii półprzezro- 
czysta, dopóki nie powróciłeś do swej stabilnej, ludzkiej formy? Nikt 
nie zmierzył jakie energie gwiezdne przeszły przez Septadyczną fortecę, 
nikt nie wie co bierze się z dzieła Słońca, a co z dzieła gwiazd, co z dzie- 
ła światów chtonicznych, wyższych, a transkosmicznych. Tego też się 
nie dowiesz. Nie w tym życiu. Widziałeś natomiast boginię pszczół, jako 
sublimację i rektyfikację kolektywu tego gatunku jako fronton ich formy 
świadomości, co zamianifestowała się jako ogromna, piękna insektoidalna 
królowa przed tobą, podobnie jak bogini modliszek, widząc niektóre 
chtoniczne cmentarze które niektórzy mylą z demonami co przecież 
też przyoblekły się w maski ludzkie, ucząc się człowieka, oba fenomeny 
są w istocie groźne dla kruchej ludzkiej formy ze względu na ich nieprze- 
widywalność a niekiedy gwałtowność mieszania się z ludzkimi pasjami 
i umysłami. Natura, z której ludzie się wywodzą, uczy się też ludzi, a lu- 
dzie wywodząc swoje dusze z harmonii gwiazd dzieląc je z substancją Bo- 
gów, ale też zwierzęcych dusz, uczą się własnej boskości i przekazują te 
sprawy w intelektywny sposób naturze, gdy nauki zostaną pobrane w zły 


sposób, oddawane są jako bicz i rozumiane jako zło, lub wręcz przeciw- 
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nie, jako forma nauki rozumiane są jako dobro. Zatem, jako pół-bestia, 
pół-bóg człowiek jest odpowiedzialny za swoją gigantomachię, półrodpo- 
wiedzialny za swoją naturę, po części bezsilny wobec jej deformacji, 
lub doskonałości, po części odpowiedzialny za jej kształt, zamieniony 
w bestialskość przez instynkt i pasje, lub uszlachetniony i rektyfikowany 
w piękną postać na mocy swojego współbrzmienia z wyższymi światami. 
Oto — jesteś odpowiedzialny w wiedzy za wyciosywanie siebie poprzez 
odkrycie faktu, iż może się kształtować zgodnie z własnym geniuszem, 
a Intelekt jest punktem pomiędzy czystym rozsądkiem który w człowie- 
czeństwie twój gatunek posiada, a rozwinięciem skrzydeł w opatrzność 
transcendentnych spraw. Mistrz Plutarch pisał iż szkodliwe demony są 
zwrócone ich światom, jeżeli przekroczą przypisany im próg zbyt daleko, 
zagonione zatem i ukarane, są ustawione ponownie w porządku natury, 
podobnie jak ludzkość co obecnie nadużywa siebie i natury będzie unice- 
stwiona przez silniejsze ramię, upadając we własne cmentarzyska form, 
ale też wznosząc się na rektyfikacji ich dusz. Podążając za tym tropem, 
spójnie podglądając pierwsze hominidy twojej przyszłej rasy, gdy animo- 
wały energię natury wokół nich, jak szamanie z duszami zwierząt, noc- 
nych łowców i dziennych kreatur, padlinożerców, zabójczych, jadowitych, 
lub całkowicie wobec człowieka i innych zwierząt nieszkodliwych, zgod- 
nie z ich naturą i charakterem. Wyobraź sobie złożoność biologicznych, 
psychologicznych, polipneumatycznych, seksualnych ukrytych sił życia 
i człowieka, co może się stać, gdy te siły się głęboko ze sobą mieszają? 
Pamiętaj, że dostepna jest ci tylko ich zaobserwowana powierzchowność, 
a nie sedno, bądź ich ślady które manifestują się poprzez subtelne ete- 
ryczne bioformy w półrmaterializacjach i mentalizacjach. Czy może być 
że ludzie stali się bogami, których czcili? Musielibysmy założyć iż ludz- 
kość była pierwszą i jedyną generacją żyjących istot, a jak wiemy 
tak nie jest. Starsze rasy, o których wzmiankował Jamblichus w De My- 
steriis Aegyptiaca poprzedzają waszą egzystencję, a istnienia miliony mi- 
lionów lat starsze od was jeżeli w nie formie żyjącej, to subtelnej, ete- 
rycznej istnieją na wskroś wśród rozmaitych domen wszechświata, istoty 
dziwne i tajemnicze, istoty przerażające i niezrozumiałe, istoty piękne 
i napawające zachwytem. Możesz jedynie spekulować iż klasa istnień któ- 


rą reprezentowała Isztar, te zrodzone ze słońca boskie smoki były w rze- 
ą rep , yty 


16 


czy samej prehistorycznymi istotami, które sublimowały swoją metafi- 
zyczną domenę podbijając ją, jednocześnie objęły zrozumieniem perspek- 
tywę hominida, mieszając się z nim poprzez duchowe afiliacje, wcielenia, 
częściowe odrodzenia w ludzkiej formie, co dało im nową maskę zrozu- 
mienia przez inkarnację, metempsychozę, awataryzację, lub emanację 
i absorpcję. Czy uwzględniając wszystkie klasy hominidów wylistowanych 
przez antropologów, nie zakładasz że człowiek stał się na obraz i podo- 
bieństwo czegoś innego, niż on sam, inaczej zakładałoby to niejako jakąś 
formę czczego eksperymentu genetycznego, ale czy nie byłoby 
tak w przypadku bauplanu wszystkich istnień, za którymi stałyby ich 
awatary, lub może odwrotnie poprzez pojawienie się życia, awatary te zo- 
stały stworzone z życia a następnie przyoblekały się w kolejne zróżnico- 
wania? Uwzględniam zatem zarówno serię losowej mutacji, podlegające 
prawom ewolucyjnym, jak i te które pojawiły się pod wpływem interwen- 
cjonizmu, przez splot energii które nadały pewnym istnieniom ich atry- 
buty i jakości. Przecież sam uświadczyłeś eksperymentów w sekwencjono- 
waniu protein na planie mentalnym, jakbyś był zaproszony do bio-inży- 
nierii, a twoje ciało, mózg, tkanka, kręgosłup i układ nerwowy zostały 
wielokrotnie modyfikowane in vivo, nieinwazyjnie i w delikatny sposób, 
jakbyś wrastał w pewien plan, założony przez dziwne siły, iż w istocie je- 
steś mutantem, nie-człowiekiem, a człowiekiem. Jeżeli delfin jest najinte- 
ligentniejszym istnieniem w swoim żywiole, wodzie, to czy człowiek jest 
analogicznie władcą ziemi, tak jak ptak powietrza? Analogicznie, czy za- 
kładasz że półbogowie nigdy nie przywdziewają ludzkich masek aby ob- 
serwować, współdziałać, uczyć się poprzez odrodzenie, zrodzenie, tymcza- 
sową inkarnację, lub dziwne zaklęcie magnetyzmu co przyciąga ich 
do człowieka. Zatem łączność między Starszymi Bogami, a ludźmi jest 
ustanowiona i utrwalona, przy czym niektórzy ludzi zostają powiernika- 
mi, co są strażnikami ludzi jako ich pasterze, jeszcze inni zostają prze- 
znaczeni do innych światów i sfer aby tam pełnić swoją funkcję? Tak na- 
wiązuje się złota nić między małpą z duszą co czerpie z substancji ducha 
świata, a boskością, która zawiera w sobie duszę świata, między ludźmi, 
sferami, wszystkimi istotami widzialnymi i niewidzialnymi, a gwiazdami, 
światami chtonicznymi i celestialnymi, transcendentnymi a dziwnymi, 


niezrozumiałymi. Nieznanym jest przecież, czy Smocze Bóstwa mogą po- 
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chodzić z konstelacji Ili, czyli gwiazd Króli Namiotów, znanych pod tą 
nazwą w Arabskiej astronomii i astrologii, jak spekulujesz w swoim umy- 
sle, jednakże jeżeli dusze mogą podróżować między ciałami, mogą też po- 
dróżować między sferami planet a gwiazdami, bliscy noetyczno-noerycz- 
nych enkosmicznych hiperkosmicznych bóstw są bowiem wyzwoleni Bo- 
gowie, którzy są utrwaleni w swoim majestacie. Zanim pomyślisz, 
że w Układ Słoneczny jest wbudowany pewien bauplan jak w każdy inny 
o egzoplanetach, co mogą podtrzymywać życie, potwierdzę to co mnie- 
mał Giordano Bruno — iż podobne światy są całkowicie możliwe, jednak 
nie wszystkie brzemienne w życie światy rozwijają podobne ewolucyjne 
mutacje, różnią się zatem sekwencyjnościa i wykładnią pierwotnego roz- 
gałęzienia drzew życia, jednak całkowicie podlegające limitom natury da- 
nych systemów, która podlega głębszym jeszcze prawom składni biologii 
ewolucyjnej i współbrzmienia z energiami danego systemu gwiezdnych 
i planetarnych inklinacji w tymże. Naprowadzono cię na dopełnienie 
świadomości w punkcie Omega, w której przestrzeń pewnych systemów 
światów do których twoja Jaźń się dostroiła, była w stanie wspiąć się 
do poziomu gwiezdnej telepatii, podczas których to operacji osiągnąłeś 
kontakt z kilkoma rasami Starszych, wysyłając sygnały z Ziemi. Podobnie, 
jako przekaźnik byłeś w stanie połączyć się z paroma sektorami poprzez 
układ słoneczny, ze świadomością transcendentną skoncentrowaną przez 
jakiś czas w tobie jako komunikacyjny tunel przerzutowy. Wiesz też, 
że w wielorakości swojego istnienia jedna cząstka Ciebie pochodzi 
z umierających systemów gwiazd Hyadesu, a dostrojony możesz przesyłać 
w niższych rejestrach w których pracuje twoja świadomość. Teraz, jeżeli 
chodzi o Twoje pytanie mądry głupcze, niechże ci przypomnę, że tracisz 
pamięc zbyt często, a sprawna pamięć jest operacyjnym narzędziem maga. 
Waż zatem: podwojona koncentracja będzie dla ciebie pożądana, 
aby przeorganizować siły w cichym, potężnym skupieniu. Historyczność 
o którą pytasz nie jest teraz istotna, twoje podejście do personalnej reli- 
gii i nauki powinna działać na twoją rzecz, tworząc mapy ludzkich narra- 
cji systemów wierzeń, a także swojego czczego zrozumienia, które próbu- 
jesz przeze mnie zawrzeć. Zwróc się do tradycji i linii, od których otrzy- 


małeś, angażuj się w nie, jest to niezbędne. 
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Fuomo: Stoję jako człowiek i wskazuje ku sobie, jednak jestem nieczło- 
wiekiem, który wskazuje ku człowiekowi, czy nie lepiej by było gdybym był 


starożytnym kapłanem rozdzierającym szaty nad ludzkością? 


Peripsol: Fuomo, zapomniałeś, że chciałeś wszystko wytłumaczyć, twoim 
imieniem jest też Darsar, a także *z tego powodu, po czym”, jako dyspozytor 
skarbców wiedzy, jest za późno na odwrót, będziesz samotnym pół-bogiem, 
jak obiecano. 


Fuomo: Przekleństwo zatem w błogosławieństwie. Jednakże, w snach 


cień nie jest dla mnie łaskawy, robią ze mną co chcą, co jesli... 


Peripsol: Twoje losy nie są pisane przez ciebie. Bądź wobec siebie łaska” 


wy. Obiecałeś się przydać. 
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Dialog — O woli 


Fuomo: Wołam cię do siebie, Peripsolu, abyś rozjaśnił moje wątpliwo- 
ści. W nocy, gdy angażowałem się w ceremonialną medytację przy wtórze 
Planet” Gustava Holsta, wspiąłem się przez umysł, wolę i ducha poprzez 
sferę Merkurego, Wenus, Marsa, Jowisza, Saturna aż do Uranii, tej jaśnieją- 
cej muzy astronomii. Nie będę teraz wchodził w szczegóły operacji, które 
przecież znasz jak całość moich poruszeń, czułem się jednak, jakbym był 
przepełniony ekstazą podobnej to tej podczas przeszłej jogicznej pracy, 
jednak była to inna forma przepełnienia wewnętrznym smiechem, rado- 
ścią, ekstazą, który był ekspresją jakieś niesłychanego kosmicznego pryncy- 
pium, tak jakby mój geniusz scalił się z tą wolą, co szła falami przez świat. 
Przekształcając, katalizując jedynie ekspresję tej wzniosłej pieśni, nie byłem 
ani pełen woli, ani bezwolny, byłem perfekcyjnie dostrojony do przestrzeni 
jej esencji, substancji i echa, podobnie jak Chaldejskie istoty składające się 
ze świętych misteryjnych pieczęci, sigiliów, co bieżą nieustannie, niestru- 
dzenie przez świat, zapełniając przestrzeń kosmosu świętym tchnieniem. 
Następnego dnia jednak natknąłem się na praktyczną sprawę, która mnie 
zasmuciła: Kiedykolwiek cos stoi w opozycji do mojej ekspresji, mojej woli, 
próbując odwrócić moją naturę przeciwko moim  zamierzeniom, 
lub upodobnić ją do swojej, muszę zahartować się w fortecy umysłu, 
aby wzmocnić moje siły wolicjonalne naprzeciw siepaczy, co chcą prze- 
chwycić geniusz mojego ducha poprzez zniewolenie umysłu, lub jego pod- 
cięcie u korzeni, przekierowując na sprawy ohydne! Uznaję to za szkodli- 
we, ponieważ wola jest dyrektywnym przekaźnikiem naszej wizji, intencji, 
a gdy jest nagięta, staje się złamana we wszystkie wady ludzkie, które po- 
siadamy, a wiemy przecież jak niedoskonali są ludzie śmiertelni. Jednak, 
jednak! Poprzez ochronę mojej woli przed pomniejszymi sprawami tego 
co bliskie, ziemskie, tymczasowe, generacyjne, co próbuje ją nagiąć, 
wzmacniam ją w kajdan, upadając prosto w egzekucję zniekształconego 


czarostwa, a nie magii wysokiej, chwyta zatem mego ducha, wiążąc go 
, gIEwy! J. chwy 5 5 
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w cieniu chaotycznego ognia Tyfona. Z drugiej strony, gdy próbuję dostro- 
ić, wznieść mą wolę, będąc niejaką całkowicie zaangażowanym, umyślnym, 
tak jednak, jak wodospady które upadają w rwący potok stają się u któ- 
rychś z ujść spokojnym jeziorem, poprzez większy wachlarz kosmicznych 
poruszeń, czuję jakbym kroczył przez bagno usiane pułapkami, albo 
jak w grze w chowanego: między mną a rozmachem ekspresji są te najbliż- 
sze sprawy, pełne ignorancji, przywiązania do jestestwa, urojeń naprzeciw 
realizacji, a także celowych, lub zupełnie chybionych uderzeń wytrącają- 
cych nam miecz z ręki. Wiemy, iż natura nie znosi próżni, a ja, jako ot- 
chłań zamknięta w ciele, której ciało ma jednak umysł, zespolony z wiecz- 
ną gwiazdą, zapraszam wiele zbędnych istnień, które chcą tą wazę zapełnić 
własnym krzykiem *ja jestem ja!, ja jestem mną!”. Walczę zatem na rzecz 
zachowania siebie, chciałbym niekiedy rozwiązać te części mojego umysłu 
które wolne, są chronione, usankcjonowane, przypuszczając potężny 
szturm na ekscelencję poznania, katalizę tych świętych poruszeń w łagod- 
nym działaniu godnym ich ekspresji, ignorując kurz niektórych niewidzial- 
nych światów ziemi, co zanieczyszczają lustra świadomości. Tak zatem, 
między mężczyzną, kobietą, a boskością ekscelencji ekspresji które manife- 
stują się przez wiele masek i sił, co zawierają w sobie indywiduację w cią- 
głym, szczodrym działaniu mocy, pojawiają się nieistotne lustra ignorancji, 
co próbują zniewolić mnie jako eleuzyjskie dziecię natury i gwiazd, 


co uczestniczy w rasie niebiańskiej. 


Peripsol: Twoje poszukiwania godne kosmicznego szwindlarza, o którym 
pisał Czuang Tzu, aby być jednym z tym, co robisz, perfekcyjnie dostrojo- 
nym do tego, czego uświadczyłeś w sferach Uranii, życząc sobie, aby było 
to przetransponowane w życie generacyjne, śmiertelne, jednakże zawodzisz. 
Wiedz bowiem, że świat jest skomponowany z wielorakości sił, które chcą 
dać moc własnym poruszeniom poprzez grawitację, a także przyciąganie ich 
natur. Jednakże, pomnij, one też są domknięte w kosmicznej ekspresji, jako 
siły, które mają mieszane energie, nacechowane innymi różnorakimi charak- 
terami, preferują oddzielić się od całkowitego poruszenia, jak złożenia je- 
stestw, natur, inklinacji, zabarwionych energii owiniętych wokół ich sub- 
stancji. Pomyśl o swoim umyśle, woli jak o mistrzu miecza który Ci podlega, 


a o scenerii bitwy jako tych wydarzeniach które są jak dobra bitwa, stając się 
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stałym w działaniu, dostrzegając wszystkie wydarzenia, jednak płynąć przez 
ich fenomeny. Jak doradzał mistrz Takuan, nie myśl ani o mieczu, bowiem 
wtedy związałbyś umysł mieczem, ani o przeciwniku, ani o uderzeniu, 
ani odparciu ataku, bowiem wtedy wiążesz swój umysł, a także wolę tymi 
drobnostkami, jak Kannon o dziesięciu tysiącach rąk, z dziesięcioma tysiąca- 
mi mieczy, działasz sprawnie pośród setek tysięcy fenomenów, nie zatrzymu- 
jąc się w wirze ani na jednym z nich, jest to całkowicie zaangażowany ruch 
przez ciągłą stałość. Jeżeli stracisz równowagę, nie powinienes winić się 
za tymczasową przegraną, ani żyć w dezorientacji, trzymaj statecznie swój 
wywalczony grunt, poruszając się dalej, uderz aby zgładzić. Pamiętaj, że je- 
steś sumą swojej walki, a nie pokonanym, na to przyjdzie czas wraz z pra- 
wem twoich lat i czasu na ziemi, jednak! Pomnij, cała twoja siła jest zabrana 
wraz z tobą, zachowana w twoim geniuszu młodości. Zerwij wszystkie nitki, 
sznury, chyba że chcesz aby bawiono się tobą jak kukłą, a gdy to się stanie, 
nie trać rozumu, czmychnij gdy fałszywi władcy nie patrzą, powracając 
do natury swoich złotych czasów. Mistrz Takuan nauczał przecież w *Nie- 
związanym umyśle”, iż umysł, ciało powinno być niezwiązane niczym, spo- 
czywające w nieporuszonym polu Buddy, wtedy nie są też niczym wzięte, 
przez co rozumiał, że umysł nie staje się niewolnikiem dziesięciu tysięcy rze- 
czy, ani na chwilę nie jest skoncentrowany na nich, jednak podąża pięknym 
gestem posługując się nimi, gdy wymaga tego działanie, a w spoczynku, robi 


to naturalnie nie tracąc ani jednej z nich. 


Fuomo: Co zatem mam zrobić, gdy mój umysł pomimo uzbrojenia 
w trening i mądrość jest nagięty przez silniejszych ode mnie przeciwników, 
którzy niejako zamieniają ten umysł w swoją zabawkę, co prowadzi mnie 
do największych z głupot, wulgarności, prostactwa, nieodpowiedzialności, 
a także brudu, skaz i przywar, odwracających niejako całą moją siłę przeciw- 


ko mnie? 


Peripsol: Istnieje prosty sekret, który teraz ci zdradzę. Ponieważ 
nie masz czasu na zrozumienie wszystkich perspektyw, ruchów, motywacji 
tych co próbują zdominować twój umysł, a w punkcie teraźniejszości punkt 
tarcia spotyka się z twoim umysłem, zamień się przeciwnikiem z miejscami 


niejako z trzeciej pozycji, tak aby uderzył o nicość, rozpływając się w scenie 
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działania. Nie zawsze ta sztuka ci się uda, bowiem nie opanowałeś swojego 
umysłu w wystarczająco sposób, a gdy silniejsza od ciebie siła uprze się 
na wybicie cię z rytmu, to zrobi to na poziomie fizjologicznym, poprzez wy- 
bicie twojego fizycznego mózgu z koncentracji, lub poprzez przekalkowanie 
niepożądanych  zbitek  emocjonalno-poznawczych na twój umysł, 
tak iż mózg reaguje właściwym sobie prawom. Jednak bądź ponad swój 
umysł, nie jest on przecież wszystkim co cię definiuje, nie poddawaj wywal- 
czonego terytorium, ale zaprzęgaj bitwę w realizacjach, które wykuwasz 
podczas kolejnych potyczek, to twój arsenał. Magia jest przecież narzę- 
dziem, które jest jedynie nakładką na twoje mentalne podstawy, tam gdzie 
dąży twój umysł, tam dąży twoja magia, tam gdzie dąży twoja natura, etos, 
charakter, tam dąży twój los i przeznaczenie. Dzięki tym zabiegom podtrzy- 
masz swoje siły wolicjonalne, które personalne — były uważane za złego de- 
mona, dostrojone wysoko — stają się jednomyślnie z twoją jażnią zanurzoną 
w tej ekspresji kosmosu którą poznałeś po zrzuceniu z siebie łusek zanie- 
czyszczeń generacyjnych. Jeżeli będziesz w ten sposób trenował subtelne my- 
sli, a te są bardzo trudne w komanderowaniu, jak wiesz najłatwiej rozbić de- 
likatne myśli. Osiągając mistrzostwo piórka, doszlifujesz, naostrzysz stal! 
Jak szable sułtana Al-Gawriego, o których donosił Wacław Seweryn Rzewu- 
ski — są bardzo rzadkie, a także niesamowicie cenne. Jeżeli pozwolisz my- 
slom płynąć korytem rzeki, które wytyczyłeś, poprzez nawyki mentalne któ- 
re ukształtowałeś, o których kształtowanie prosiłeś, rozpuszczasz te które są 
zbędne, nadmierne, działające na twoją i świata szkodę. Każde napięcie mię- 
dzy obiektem a podmiotem rozwiązuję się w większej wiedzy o sobie, ponie- 
waż tylko poprzez różnice, kontrast, wiesz kim jesteś, w którą stronę dążysz. 
Człowiek nieporuszony przez opozycję jest zarządzany tylko tym co wie, 
często bezmyślnie, człowiek zahartowany w wewnętrznych wojnach, musi 
być całkowicie świadomy siebie przez cały czas. Jeżeli nie możesz się pozbyć 
przeciwności, znajdź sposób jak je przekształcić, aby ci sprzyjały, a następnie 


ucz się z nich! 


Fuomo: Dziękuję, mistrzu Peripsolu! 
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Dialog — 
O pitagorejskiej 
Tetraktys 


Fuomo: Mistrzu Peripsolu, dotykając topoi Pitagorasa w platoniczny 
sposób, czy mógłbyś eksponować, jak Mistrz Jamblich z Kaleis widział gene- 
rację światów, lub jak teologia arytmetyki tej progresji była rozumiana przez 
niektórych za pomocą filozofii? Zrozumiem prostotę interpretacji jako per- 
fekcyjną mądrość, wezmę to, co inni mogliby dostrzec jako spektakl naiw- 
ności z braku posiadanego wglądu, w głębię cognoscendi! Bowiem co znamy 
dobrze, tłumaczymy w prosty sposób, co tłumaczymy w prosty sposób, mo- 
żemy wytłumaczyć za pomocą złożonych szczegółów, gdy zostaniemy 
o nie spytani. Dlaczego zatem być zbytecznym, gdy monolityczna, prawdzi- 
wa mądrość jest odnajdywana w prostych tezach, które są śladami więk- 
szych, złożonych, poruszeń idei zobaczonych w zachwycie przez filozofów, 


którzy penetrują ich profundię? 


Peripsol: Teraz, teraz, Monada tworzy się sama z siebie, zawierając róż- 
norodne monady w sobie, generując je w proporcjach zakresu swej podstawy 
i siły. Monada może być scharakteryzowana kreatywnością i inteligencją, 
a także swoim samopodparciem, ponieważ jest samowyprowodzona przez 
siebie. Boskość współpojawia się z Monadą, jest początkiem, a także końcem 
tej samej ilośći, sprawia że fenomeny są koherentne, a także to, że łączą się 
ze sobą. Nie zmienia swojego biegu z dala od własnej zasady, dlatego czasem 
jest nazywana chaosem jako generatorem, jest też nazywana światłem, mie- 
szanką, miksturą, powodem prawdy, paradygmatem, a także prostotą, by- 


tem, porządkiem, zgodą. Jest nazywana Proteusem w Egipcie, ponieważ 


84 


przyjmuje dowolną formę. Monada otwiera się na dyjadę, która jest odwagą, 
odważeniem się, impulsem, ruchem, energią, generacją i formą, odnajduje 
wspólnotę przez wszystko i między wszystkim, jest nazywana nieskończenie 
podzielna, jako Erato, przyciąganie, separacja, łączenie, wpisywanie Monady 
w substancję, jest wytrwałością w sile, znojem dualności, może być nazwana 
tęsknotą za jednią Monady, jest nazywana sprawiedliwością, ponieważ ma 
doskonałe wagi, Dio-meter, jest też bazą Triady. Kolejny most jest zbudowa- 
ny, tak jak Monada zawiera Dyjadę, tak zawiera w Dyjadzie Triadę, jest 
to pierwsza nieparzystość, perfekcja, proporcjonalność, limitacja, a także 
zjednoczenie. Jest rozwagą, mądrością, wzrokiem patrzącym w przyszłość, 
jest też pokorą, oddaniem, terrorem który wywołuje przez swoją świętość, 
potrójne błogosławioną, potrójnie fortunną, trzy światy transcendentne wy- 
wodzą się z niej pośród wierzeń Chaldejczyków, jest dopełnieniem wszyst- 
kich rzeczy, przyjaźnią, harmonią, jednogłośnością. Wątek biegnie teraz 
przez trzy figury, otwiera on bramy Tetrady, która jest wielością wywodzą- 
cą się z Triady, a następnie impulsem wyprowadzona naprzód, jest stabilno- 
ścią, a także "kustoszem natury”, tym, co jest wytrwałe, ponieważ trwa. 
Tak zatem cztery monady są zawarte w pierwszej, a wszystkie monady wy- 
ważone naprzeciw sobie nawzajem otwierają wrota Pentady, gdzie wszech- 
świat który jest zamanifestowany jest dokończony, zamknięty w Dekadzie, 
zainicjowany, wygenerowany z Monady, poruszony przez impuls Dyjady, 
w którym wszystko charakteryzuje się brakiem tarcia, alteracji, zmiany, 
w zrozumieniu sprawiedliwości, która penetruje wszystko, tj. Harmonii 
i kompozycji wszystkich pierwiastków we właściwych proporcjach, jako ta- 
ka jest nazywana Nemezis jako sprawiedliwość, a także Opatrzność, jako 
że likwiduje nierówność, a także nadmiar, jest nazwana ślubną, bowiem jest 
androgyniczna, jest nazwana pół-bogiem, bliźniakiem, nieśmiertelnym, Pal- 
las, ponieważ ujawnia piąty element, jest podobna sercu w porównaniu 
do żyjących istnień. Potem Heksada, późniejsza mutacja w tej procesji jest 
androgyniczna, reprezentując małżeństwo, jest przyczyną i warunkiem ży- 
cia, Pitagorejczycy, za Orfeuszem nazywają ją całkowitością części, pokojem, 
pogodzeniem, jest też nazywana oszczepnikiem, nadzoruje rozstaje dróg ja- 
ko Hekate, w której mieszka Sprawiedliwość, Thaleia, Panaceum, jako 
że harmonizuje różnorodne sprawy, jest mądrością która nadzoruje na- 


de wszystkimi cnotami, mieszając się z nimi. Teraz Heptada, dziewica, po- 
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nieważ nie zrodzona z żadnej matki, jest łowczynią, ponieważ zbiera sprawy 
w sposób przypominający unię. Heptada jest nierozwiązywalna, oprócz 
przez siebie samą, reprezentuje strażniczkę która pilnuje wiecznej stabilno- 
ści w wielu kosmicznych ciałach, dlatego jest nazywana silną, ufortyfikowa- 
ną cytadelą wewnątrz Dekady, jako że jest Hebdomadą pomiędzy Monadą 
a Dekadą. Jest Ateną krytycznego czasu, denotuje zmianę, inteligencję, zdro- 
wie, światło. Otwiera się kolejna brama, Oktady, ta obejmuje wszystkie har- 
monie i jest Ogdoadyczna jako Rhea, matka Bogów, oznacza miłość, przy- 
jaźń, mądrość, kreatywną myśl, bezpieczeństwo, fundament. Enneada jako 
pokrewieństwo, afiliacja, a także równość jest Okeanusem Horyzontów, za- 
wierając wszystkie przestrzenie i miejsca, jest też nazywana Prometeuszem. 
Jest zgodą, ograniczeniem co przynosi wszystkie rzeczy razem, jest brakiem 
znoju, a także asymilacją, jako Hefajstos oznacza "drogę w górę przez topie- 
nie metali, a także parowanie, przez alchemię”, jest też nazywana Herą — 
ponieważ element powietrza podlega Enneadzie. Jest też nazywana Hyperio- 
nem, ponieważ jest najwyższa w swojej wielkości. Tu, Drogi Fuomo tworząc 
kolejny wątek, pętlę w Tetraktys, odkrywamy Dekadę, która ani się nie kur- 
czy w pomniejszy sposób, ani nie jest ekspansywna w niezgodny sposób po” 
śród wielości, jako symbol wszystkich fenomenów, aby nie mnożyć bytów 
ponad potrzebę, a także uperfekcyjnić, zaokrąglić wszechświat w Deka- 
dzie — jest pewna całość, ekwilibrium przynależne Dekadzie. Biegnie, krąży 
z powrotem do siebie, jest tam wszystko, los, wieczność, konieczność, siła, 
zaufanie, Atlas, niezmęczony, nieutrudzony jak Niebiosa, Urania, jest wiecz- 
nością, ponieważ doprowadza wszystko do całkowitego spełnienia. 

Fuomo: Dziękuję za piękne eksponowanie tego Boskiego krajobrazu, 
jako progresji generacji współ-przeplatających się sił zreifikowanych 
do ludzkiego zrozumienia, które są zinterpretowane przez ludzkie serce, 
a także intelekt przez wyobrażenia archetypów Platonicznych idei, a prio- 
ri, zrozumiałych uprzednio jako moce, pozostawione jako ślady w Sokra- 
tycznej ironii, która żąda, żeby spisane było to, co może być jedynie zrozu- 


miane przez doświadczalną, a nie spekulacyjną filozofię, mianowicie gnozę. 


Peripsol: Pamiętasz, gdy podziwiałeś obrazy w Narodowej Galerii 
w Londynie, jako młody chłopak? 
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Fuomo: Przypominam sobie. 


Peripsol: Całość teologii arytmetycznej to tylko wysoko zorganizowane 
techniki docierania do całości, jeżeli władasz cierpliwą, ciekawą inteligencją, 
aby dostrzec całość, podziwiać ją — odnajdziesz to, czego szukasz. Nato- 
miast, jeżeli jeden detal uchwyci Twoje postrzeganie obrazu, wyłączając 
wszystko inne, obraz traci harmonię, kompozycję, treść, tonalność i równo- 


wagę, następnie spłaszczasz wszystko w dysproporcji. 


Fuomo: Czy jest sposób aby zrozumieć to lepiej, to znaczy, czy zaofero- 


wałbyś jakąś technikę? 


Peripsol: Jeżeli sobie życzysz, możesz postępować w następujący sposób: 
Weż podobne sobie otoczaki, zarysowują na nich figury monad, a następnie 
mając ten wstępny instruktaż, a także strukturę, treść, podtrzymując ją ży- 
wym płomieniem w intelekcie, wiedząc co każda monada oznacza, spróbuj 
ją zaaranżować w Pitagorejską Tetraktys, możesz znaleźć tym sposobem ła- 
twiejszą metodę odkrywania całości, a także wszystkich harmonii i proporcji 
między nimi. 

Fuomo: Dzięki Ci, wielki Heliodromie! Jest to spraw o wielkie wadze, 
jako że mogę teraz lepiej zrozumieć moje gwiezdne tęsknoty, które podobne 
Aerotomis, Di-Meter znajdują bój dualności, marząc o połączeniu idei mojej 
miłości w gwiazdach, gdy wycofamy się we wszystko, przez wszystko, jako 
ostateczny punkt odejścia, czy nie jest to godne przedsięwzięcie? 

Peripsol: Niektórzy odchodzą w rozgwieżdżone niebiosa, niektórzy po- 
zostają z własnej woli wspomagając postradaną ludzką rasę, inni mniej 
szczęśliwi, działają jak obserwatorzy znoju tych co pozostali, nawołując ich, 
próbując znaleźć podatny grunt, jakby wielka ślepota ogarnęła ludzkość, 
a ich statki gwiezdne, czyli duchy są przyobleczone w szaty gorszej jakości, 
niektóre tak czarne, że zamykają ich duchy w spętaniach Tyfonicznych. 


Niechże Bogowie wysłuchają Twojego apelu! 
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. 
Dialog — O maskach 
[ . 
SW1ata 

Fuomo: Gdy siedzę przy swoim stole w pracowni, zawsze zastanawia” 
łem się, o Peripsolu, jak to jest, iż meta-religia, a także polityka i władza są 
tak silnie ze sobą splecione? Jakże szukać przybliżeń prawdy w tych wszyst- 
kich systemach wierzeń, związanych z tymi praktykami? Jako, że nie uwa- 
żam się za praktyka-imbecyla, a także widzę, że są to jedynie pewne wycięcia 
obiektywnej rzeczywistości, metodą w której mężczyzna i kobieta mają swo- 
je umysły zapełnione pewnymi historiami, mitologiami, podług których ży- 
ją, a także pryncypiów, które z nich wywodzą. Wiem, iż nie są kompletnie 
relatywne, jako że mają mniej lub bardziej szczęśliwe metody w osiąganiu 
swoich celów, jednak wysoce efektywny hinduski jogin starożytności 
nie może być naśladowany przez osobę Zachodnią, która ma nadzieję 
na osiągnięcie tego samego rezultatu. Podobnie Tybetański mnich, nieważne 
jak bardzo wyedukowany w arabskiej duchowej alchemii, nie będzie miał 
niezbędnego semantyczny aparatu umysłowego, aby zaaranżować te symbole 
pomyślną strukturę na swojej ścieżce. Podobnie, zeaolota chrześcijański 
nie będzie miał absolutnie żadnego treningu ani technicznej zdolności 
aby praktykować magię dharmiczną, ani wysoką magię Egipcjan. Jakże to, 
iż zbliżamy się, a także oddalamy, w dziwnej topologii, w której każdy wiek 
wymaga nowych mistrzów i mistrzyń odnawiających gnozę przez złotą nić 
inicjacji, zdobycznych poprzez tradycje niebios, niejako wpisywanych z nie- 
bios w dół, w nas, aby przekazać je dalej, odnawiając rosę Gwiazd, zapalając 
raz po raz pochodnie? 

Peripsol: Tak, jak wzmiankowałeś, są to jedynie systemy wierzeń, jako 
uskrzydleni posłańcy, jako boskie istoty, jesteśmy niereligijnymi istotami, 
jak stwierdziłeś w innym dialogu, niektórzy, a także niektóre z nas nadal są 


związane tym światem, lub sferami, schylając się nad tą planetą, pomniejszy- 
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mi sprawami śmiertelników. Twoim rzeczywistym pytaniem natomiast jest: 
Dlaczego oślepione dusze, niektóre daimoniony, istoty powietrza Hadesu 
podksiężycowego, które korzystają z interfejsu wierzeń, inklinacji mogą 
działać na twoją szkodę? Pomyśl o tym jak o grze wierzeń, stanowisk i spo- 
strzeżeń, grze zrozumienia, poglądów, a także punktu odniesienia. Podob- 
nie, jak z każdą istotą, która nie jest omniscjentna i wyzwolona ze swoich 
relatywnych stanowisk, a mianowicie nie jest obiektywna, będzie się anga- 
żować w swoje osądy, a także w ograniczony sposób rozumowania i reakcji 
na to, co są w stanie spostrzec zgodnie z naturą, a także tendencją. Pułapem 
postrzegania tych istot jest fundament ich istnienia, a także zasięg ich zro- 
zumienia, jakże uważasz że zaprzeczą własnemu istnieniu, jeżeli zgodziły- 
by się na to, że ich postrzeganie jest urojeniem, prędzej będą cię atakować 
w swoim zacietrzewieniu. Masz do czynienia z wieloma myriadami istnień, 
zauważyłeś przecież, że albo najbardziej fanatyczne, albo najbardziej wyra- 
chowane, albo najbardziej głupie atakują twój umysł, życie i ciało. Co wię- 
cej, ze względu na ograniczone widzenie, są łatwe do wykorzystania przez te 
nadrzędne istoty, które otwarcie razi człowiek wolny, a tym bardziej ten, 
który wyzwoli się pośmiertnie spod ich wpływu, bowiem tracą kontrolę 
nad podmiotem, który jest źródłem ich władzy. Podobnie z urojeniami, 
nie mogą zobaczyć niczego poza swoje zrozumienie i widzenie, podobnie 
jak i Ty, nie możesz widzieć poza własne zrozumienie, interpretację, sztukę 
Hermesa. Zapominasz przecież, że światy niewidzialne też mają swoją dyna- 
mikę, psychologię, patrz na nie jak antropolog czy ksenolog. Doktorowie 
Hinduizmu rozłożyli nasiona, rdzenie, zasady, przyczynowość praw zarzą- 
dzających transakcjami psyche-logicznymi światów na proste składowe zwa- 
ne dharmami. Człowiekowi nie sposób zrozumieć perspektywy czegoś inne- 
go poza nim samym, ale może zredukować te zjawiska do własnej miary, 
aby choć częściowo je uchwycić. Współpracujesz z inteligencjami planetar- 
nymi, sferami co wirują wokół Słońca, a to skomponowane z myriad Boskich 
istot, lecz także w światach monadycznych, jako to co wygenerowane, a tak- 
że to, co generuje, jak w wierzeniach Azteków, lub neo-platońskich, wyge- 
nerowanych przez Ajony i Teletarchów, generując, konsolidując się w syste- 
my Gwiezdne w materialnej substazie hyle, w swej hipostazie będąc esencjo- 
nalnie doskonałe. Wiesz już, że istnieją myriady światów niewidzialnych, 


których niektóre eteryczne istnienia po prostu nie widzą, są tak obce 
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dla siebie jak świat większości ludzi dla światów niewidzialnych, a zatem 
prędzej cię zniszczą, aniżeli dadzą posłuch, podobnie z tymi którzy widzą, 
wiedząc że widzisz, na mocy tego cię niszczą, bo gdy spadają zasłony ślepoty, 
na której ich władza polega, tracą władzę. Podobnie z tymi co wiedzą, że wi- 
dzisz, którzy nawołują Cię w górę do wyższych sfer, sztuką kaducejską, po- 
dobnie jak Paracelsus — widzisz drugim wzrokiem, a nie jesteś doskonały, 
za życia, sztuka to nie lada, tym bardziej w twojej sytuacji, natomiast pod- 
trzymuj złotą nić inicjacji niebios, oddany gwiezdnym światom. Wszystkie 
te nazwy są instrumentalne, a to, iż podążasz Helleńsko-Egipską Chaldejską 
ścieżką, z głęboką rewerencją dla Hinduskich i Dharmicznych nauk, łącząc 
Solarne religie z głębią Ex Oriente Lux, przemawiam zatem frazami które są 
zrozumiałe dla Ciebie, abyś mógł zrozumieć siebie, a także przyswoić swój 
świat lepiej. Jest to znacznie lepsze rozumowanie, niż to ignoranta, 
ale nie wyższe ponad Rzymskiego Pontifexa Jowisza, nie zbliżające się ni 
krok do profundii realizacji arjów, boddhisatwów wschodu, czy magów 
Chaldei — Babilonu. Teraz, weż to za pewnik, iż natura nie znosi próżni, 
a niektóre dusze jako niewolnicy ziemi i niemi egzekutorzy ślepoty silniej- 
szych od siebie sił ignorancji chcą abyś oddał się we władanie pomniejszym 
światom ziemi, pełnym złudzeń, iluzji, prokrastynowanych odrodzeń, trans- 
migracji, metempsychozy, lecz też należą częścią do oślepiającego schematu 
w którym uczestniczą. Bowiem w rzeczywistości, czy uważasz, że gdyby były 
obiektywne i wolne, musiałyby działać na twoją szkodę, albo siłować się 
z tobą? Nie atakowałyby cię, a twoje akty ceremonialne, akty woli, byłyby 
im obojętne, natomiast o wielkim znaczeniu dla tych sił, które chcą cię wy- 
zwolić w afirmacji życia i przebóstwieniu jako młode, nowe bóstwo, dołą- 
czając do orszaku starszych sił zgodnie z atrybucją, przeznaczeniem i przypi- 
saniem. Są używane jak kukły na ich fantyżmie aby atakować ciebie, młody 
prometejski ogniu, ze względu na ich ignorancję, jako część gry ciemności. 
Pytając o meta-religijną perspektywę, istnieje władza w zarządzanu syste- 
mem wierzeń umysłów, serc i dusz, bowiem umysły przekazują pasywnym 
duszom to, w co wierzą, a emocje w pasji przekazują swoje pieczęcie Hati, 
czyli duchowemu sercu i krwi, tak zatem manipulując ślepotą, lub wierze- 
niami zniewalającymi podporządkowuje się ich w niewolnictwo. Religia, 
a także kulty zawsze były regulowane w celach konsolidacji władzy, mniej 


w sekularnych czasach, jednakże we współczesności ukryte struktury ude- 
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rzają z zemstą — tu jako fanatyczny fundamentalizm, tam jako kompletny 
chaos konspiracji, lub supermarket niezbyt przemyślanych wierzeń — z per- 
spektywy wyzwoleńczej, auto-soteriologicznej via Theion Ergon, jest to dro- 
ga donikąd. Nie chcę stwarzać złudzenia, że istnieją słuszne ścieżki, jednak 
pewne działają zniewalając ludzi, a inne przerzucają pomosty między świa- 
tami niższymi, a wyższymi skutecznie. Zawsze wymagają strojenia, dosko- 
nalnia, pracy, pewnych kwestii alchemii połączonych wyobrażeń i proporcji 
działania w całości przyswojonych prawideł i realizacji. Jeżeli wszechświat 
jest kosmosem, lub ornamentem, o ile zgodzimy się z Platonem, istnieją głę- 
bokie prawa zaobserwowane pooprzez fizykę. Metafizyk, mag, posługuje się 
podobnymi odzwierciedleniami aby dokonać transmutacji jego dusz, serca, 
gwiazdy-ducha, nie tylko poprzez wchłanianie wiedzy, jak fotelowy mag, 
ale działa na rzecz Bogów, świata, innych i siebie, poprzez ceremonię, inwo- 
kację, ewokację, inkantancje, modlitwę, medytację, aby wpisać pewne siły 
w świat i siebie, obligująca zrozumiane w formi struktury, które porządkuje 
nie tylko siły świata, ale także umysł maga aby wspomóc jego etos (charak- 
ter) i naturę. Mam nadzieję, że teraz jest to da ciebie jasne, nie miej żalu 
dla tych religijnych piewców, bowiem twoja nienawiść wobec tych ignoran- 
tów jest wielką formą przywiązania do podmiotu twojej awersji, utnij 


to w pół, jeżeli nie możesz patrzeć na nich z wyrozumiałością, zignoruj ich! 


Fuomo: Dzięki, mistrzu solarny, olśniewasz moje martwe serce swoimi 


jasnymi myślami, jestem wdzięczny, Eoai Aiones! Hie Paian! 
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Dialog —0O dywinacji 


Fuomo: Jakiś czas temu przyjaciel poprosił mnie o dywinację, mysląc, 
że jestem wystarczająco kompetentny w sięganiu po gałązki wróżebne, w ca- 
łej szczerości nie chciałem wyglądać jak szarlatan w swoich własnych oczach, 
posiłkując się wytłumaczeniem, iż jest to forma konsultacji z mądrością za- 
wartą w Księdze Przemian, a nie ostateczność podlegająca determinacji, tym 
bardziej że sprawa dotyczyła zmian, kierunku, a nie stałego argumentu, któ- 


ry miał zdefiniować całkowicie życie wzmiankowanego przyjaciela. 


Peripsol: Jeżeli posiłkujesz się dywinacją z niepodzielnej całości, jak my- 


slisz, jakie są podstawy zakładając, że wszystko pójdzie zgodnie z planem? 


Fuomo: Naturalnie, akt interpretacji, naszkicowanie inspiracji, tchnienie 
czegoś co zainspiruję moją intuicję, czy będze to istnienie wyższej kategorii, 


ja sam, czy byt z większym rozeznaniem, wiedzą o możliwych zajściach. 
Peripsol: Jeżeli tak, czego potrzebujesz do właściwej interpretacji? 


Fuomo: Głęboką, pełną wglądu wiedzę o przyczynowości między ludź- 
mi, swiatem, a niebiosami. Czy to odróżnia szarlatanów od tych angażują- 


cych się w szczerą dywinację? 


Peripsol: Otóż to. Jeżeli jesteś jednak mistrzem wiedzy przyczynowej, 
a w swej mądrości wiesz jak postępować, czy potrzebujesz posiłkować się in- 


strumentami wiedzy o przyszłości? 


Fuomo: Ludzie zawsze sobie pomagali, biorąc pod uwagę ich przesąd, 
a także potrzebę komfortu upewnienia się, iż nieznane pójdzie po ich myśli, 
myśląc że mogą znać przyszłość w łatwy sposób, wręcz próbując narzucić 


swoje przyczynowe interpretacje światu. 
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Peripsol: Jest to całkowicie ludzki odruch, potrzebują czuć się w choćby 
minimalnym władztwie nad swoim losem, czy pamiętasz mistrza Chuang 


Tzu, gdy w jego pismach opisywał innego mędrca? 


Fuomo: Ten drugi wróżył z Księgi Przemian na straganie, lecz udawał je- 
dynie że wróży aby połechtać ludzką potrzebę nadprzyrodzonego, choć 
w rzeczywistości radził im ze skarbca swojej mądrości, po dokładnym po- 
znaniu ich sytuacji, co więcej, nie uczył przecież niezainteresowanych ludzi 
złożonych rytuałów magicznych, ani teologii, bowiem wiedział że nie są 
przygotowani na tego typu misteryjne nauki, wymagające wielkiej dozy po- 
święcenia fundamentu ich żyć. Lecz co z prognostykacją astrologiczną, 


na przykład? 


Peripsol: Studium potencjałów, a także ich natur jest delikatną, jak i głę- 
boką sztuką w Świecie zmian, ko-ordynatów, a także układów odniesień, 
nie powinno być to traktowane jako studium konkretnych niezmiennych, 
pamiętasz jak wróżbici byli wyganiani za układanie chybionych wróżb 
w Atenach i w Rzymie? 


Fuomo: Ach tak, śmieję się, często zmieniali miejsca w popłochu, gdy ci, 


którym wróżyli dopadali ich ponownie. 


Peripsol: Siły, inteligencje duchowe, natury planet możesz potraktować 
jako pewnik, ale czy chcesz się pozbawić losów wielkiej Pani Tyche, szansy, 
wyboru, woli, przeznaczenia, poprzez niewarte czasu okazyjne prognostyka- 
cje, które mogą magicznie uwiązać ci życie przez wiarę w nie, podczas 
gdy nie wiesz kto lub co mogłoby egzekwować tego typu wydarzenia, 
lub naginać Twój los, w dobry, lub nieprzychylny sposób? 


Fuomo: Zatem niektóre przepowiednie, a także prognostykacje spełnia- 
ją się przez pewne siły, które je spełniają, bez wiedzy tych, którzy je ukuli, 
lub ich odbiorców? W istocie, niektórzy mogą być silnymi magami, wpisując 
swoją wolę na nich, niektórzy świadomie, niektórzy pół+świadomie, niektó- 
rzy w całkowicie niemądry sposób. Jednocześnie ktoś może być magiem 


o pewnym potencjale, uzyskując radę w swojej naiwności od amatora, nad- 
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pisując swój własny los, co wtedy? Czy nadpisuje sobie wydarzenia, które się 
zdarzają, naginając do nich fragmenty lokalnego mikrokosmosu? Podobnie 
niektórzy zobaczą w wizjach, lub snach pewne sprawy, które w oneirze są 
niepewne, na podstawie tego wyciągając złe wnioski, podobnie wizji i sny, 
mogą być fałszywe i służąc pewnym celom rozmaitych istnień, w tej kwestii 
raczej ufałbym kapłanom Anubisa, albo Plutoniom kapłaństw Rzymu, któ- 
rzy zasięgali rady zmarłych i augurów, aniżeli proroctwom pijanych na wła- 
snych jestestwach i wierzeniach ludzi, którzy cos zobaczą, coś usłyszą 
i już w swej naiwności skaczą do fałszywych konkluzji, najłatwiej bowiem 
ustawić fortel na ludzi naiwnych, a także podlegających impresjom, lub głu- 
pich. 
Peripsol: Zgadza się 


Fuomo: Rozumiem, zatem długa droga przede mną, aby obserwować 
i uczyć się tego świata, pomiędzy światami ludzi a niebios jest przecież tyle 
zmiennych, praw, koordynatów, punktów odniesienia, zmian rozmaitych ty- 


pów, wzorów, a rzeki czasu płyną nieustannie. 
Peripsol: Są narzędzia prognostyczne, które z odpowiednim wglądem 
w przyczynowość są całkowicie mądre, jednak powinny Cię wspierać, 


a nie rozpisywać ci przyszłość. 


Fuomo: Tak zatem, muszę je objąć zrozumieniem, dziękuję. 
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Dialog — 
O dualizmach 


Fuomo: Peripsolu, Ty, który przemierzasz słońca, chciałbym apelować 
abyś pomógł mi rozwiązać następujący problem: Niektórzy twierdzą, iż świat 
dzieli się na dualizmy, jeszcze inni, że jest to harmonia, która równolegle od- 
daje swoją całość poprzez wszystkie światy, przenikając i dopełniając je. 
Od Pitagorejczyków wywiodłem, że drugą monadą jest dyjada, ten łuk Arte- 
mis który poprzez wielką koncentrację uderza swą mocą przez czas, na sile 
strzały, która między napiętymi dualizmami wyrzucona jest poprzez anteko- 
smiczny świat, poprzedzający całą różnorodność w następujących po niej mo- 
nadach. Aby rozwiązać ten problem w świecie fenomenalnym, czy powinni- 
śmy podążąć absolutnym przykładem aby znaleźć szezodrą poszlakę światów 


idealnych w tych platońskich cieni, jakże powinniśmy rozwiązać te zagadki? 


Peripsol: Czy rozumiesz to pytanie postawione różnorodności, która jest 
jako porządek z chaosu, a także chaos z porządku, jako zmienną entropię or- 
ganizacji wobec pewnych obiektywnych praw, czy rozumiesz ten paradoks? 


Jest to pewne wstępne ustalenie. 


Fuomo: Ereb, smok co połyka swój ogon w bezczasowości jednak otacza 
domenę Kronosa, mogę zatem spróbować transponować co, co wiem o po- 
rządkach fenomenów poniżej wiecznych światów, a następnie zaobserwować 
zmiany wobec tych nauk o transcendentnych, idealnych światach, które 
przestudiowałem wśród starożytnych, a które tak pięknie wkomponowa- 


ły się w część moich przemyśleń i obserwacji. 


Peripsol: Bardzo dobrze, czy pamiętasz co Chaldejczycy i Egipcjanie na- 


uczali o triadzie? 
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Fuomo: Tak, iż jest to perfekcyjna sprawiedliwość Izydy u podstawy, 
moc wskrzeszonego Ozyrysa jako ramię triady, a także cisza mądrości 
i wglądu w przyszłe sprawy Horusa w hipotenuzie, co powstają w anteko- 
smicznym stadium, emanując potrójnie transcendentne światy które utrwa- 
lone zostają w następnym rozdzieleniu monadycznym w przestrzeni sześcia- 
nu Posejdona, są jednak ponad nim, niezwyciężone, dopóki, jak twierdzili 
Egipcjanie w swej eschatologii, wszystko powróci do Lotosu, a otchłań zo- 


stanie podbita i anihiliowana. 


Peripsol: Studiowałeś uważnie! Światy o których się uczymy są meta-bi- 
narnymi dualizmami, dyjada bierze się z monady, z Pierwszego, generując 
tao, co dzielą się przez siebie równomiernie w jakościach o wielu polaryza- 
cjach, uskokach zmian energii w monistycznych przyczynowościach, co pro- 
wadzi do dalszych bifurkacji wobec przyzwoleń natury i porządku kosmosu 
fenomenów, zanim to, co niedoskonałe albo nadmierne nie upadnie w cha- 
otyczne ognie, tamże oczyszczone, odchodzi w sub-chtoniczne cmentarzy- 
ska form, które są zarazem potencjałem, błotem Atuma, co zapłodnione 
przez strzały Artemidalne przyoblekają się w nowe światy fenomenalne. Te- 


raz, mój studencie, co rozumiesz poprzez zestawy tej mitopoetyki? 


Fuomo: Rozumiem, iż ze śmiertelnej perspektywy, obiektywny wszech- 
świat jest o jednym smaku, jak twierdzą buddyści, jednak ludzie dzielą fe- 
nomeny na podmiot i obiekt rozmaitych polegających i uzależnionych 
od siebie przyczyn i skutków, nazywając to zatem kątem różnicy dualizmu, 
są zatem dualizmy sensoryczne, jak ciepło i zimno, światło i ciemność, są 
zatem kategoryczne, jak fizyka i metafizyka, są zatem konceptualne, 
jak dobro i zło, są zatem topiczne, jak polityczne lewo i prawo. Jednak 
gdy schodzimy w głębie symbolu i zawartości stoimy na krawędzi chaosu, 


jest tu terror nieskończonych bibliotek potencjałów. 


Peripsol: Owszem, jednak zgodziliśmy się wielokrotnie, iż działamy 
w obrębie porządku i zdobień kosmosu, synezji, wzorce praw których poszu- 
kujemy, jeżeli oddzielimy materię od nieskończoności, zauważymy że się 
rozpada w nicość, podobnie z nieskończonym podziałem i inspekcją feno- 


menów — odkrywamy że są pustymi naczynami, co przytaczał Nagardżuna, 
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wielki filozof Nagów i Nagiń hinduskich. Jednakże, czy oznacza to, 
że nie angażujemy się w przedsięwzięcia pełne znaczeń w rzeczywistości 
konwencjonalnej, tj. ustalonej jako takiej, mając w pamięci transcendentną 
i Boską, do której aspirują wielcy ludzie, niejako działając z jej poziomu, 
nie negując świata tymczasowego, jakby zakotwiczeni w doskonałości świa- 


tów wyższych, ale eksponując je w światach generacyjnych na Ziemi? 


Fuomo: Tak mi się wydaje, zatem powinienem zmienić wektor ustosun- 
kowania się do obecnych wydarzeń na świecie, kiedy to panika i ignorancja 
rośnie w wielu ludziach, podczas gdy powinien być to przyczynek do nieulę- 


kliwego rozsądku i współpracy. Jaka zatem jest podstawa postępowania? 


Peripsol: Ruch zasady, pryncypiów, co są zbudowane na mocy charak- 
teru, etyki, doświadczenia, wglądu, są substancją stałości, wytrwałości, a te 
posągiem bezpasyjnej mądrości, a także autentyczności z której wyprowa- 
dza się siłę nieporuszonej obserwacji wszystkich perspektyw, łącząc je 
w inteligencji poprzez stałe zaangażowanie w podtrzymanie odporności 
aby nie poddać się pomieszaniu. Krytyczne myślenie łączy wiele dyscyplin, 
wsparte przez ciągłą edukację i nauczanie wyposaża nas w rozsądek, 
co jest architekturą i geometrią myśli poprzez ważenie spraw w logiczny, 
sekwencyjny sposób, podczas gdy osąd jest wagą, która podobna ułożeniu 
i kompozycji retora, powinna mieć rozsądne przełożenie i oddawać spra- 
wiedliwość wszystkiemu jak rosa co jest zebrana podczas całego życia, od- 
wołując się do każdej przeszłej instancji historii i życia. Na końcu sztuka 
podejmowania decyzji, aktu w myśli, mowie, czynie — na samym końcu! 
Jednak ta wykładnia nie powinna petryfikować twojego postępowania, 
gdy już jestes wyćwiczony, intuicja działa jak silna brzytwa oddzielając 
zbędne sprawy, a pozostawiając te o ważkiej substancji, zatem prawdziwa 
mądrość polega na byciu z nią jednym, w dynamicznym działaniu, 
gdy mądrość nas opuszcza — wtedy należy posiłkować się myślą, polegając 
na powolniejszym procesie, polegając na naszym umyśle, a także radach 
tych ludzi, których osądom zawierzylismy. Teraz, muszę cię opuścić, emi- 
sariusze porannego Słońca wołają mnie z dala, powinienem do nich dołą- 


czyć w tej godzinie. 
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Fuomo: Merkurialny posłaniec, Splendor Solis odwiedził mnie znów, 


niechże będziesz zapamiętany w wielu światach, Peripsolu! 
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Dialog = prawda 


Ir 
czy SZCZETOSC? 


Fuomo: Peripsolu, jakiś czas temu napotkałem człowieka nazywającego 
mnie *kłamcą”, nie dlatego że forsowałem swoją opinię, czy wierzenia, 
ale dlatego że metodycznie obnażałem błędy w jego rozumowaniu, ponieważ 
usiłował mi on narzucić swoją wiarę, a z braku argumentów innych niż po- 
czucia, że zagrażam jego *prawdzie”, była to jego ostatnia obrona, podążając 
tropem pewnego japońskiego księcia, którego słowa były uchwycone w dzie- 
le Shobogenzo mistrza Dogena, przypomniałem sobie szczery fakt, iż: 
*co jest prawdą dla jednego, jest kłamstwem dla drugiego, co jest kłamstwem 
dla jednego, jest prawdą dla drugiego”, jakże podejść do sprawy, jeżeli 
chce się być przynajmniej szczerym i konsekwentnym ze sobą i z innymi, 
bez jałowych kłótni i mielenia językiem w bezcelowości prób podważenia 
fundamentów drugiej osoby, na których przecież polega, aby istnieć w swo- 
jej rzeczywistości, cytując Schopenhauera, nawet idiotes, człowiek niemądry, 


ma przecież prawo do życia. 


Peripsol: W pismach znalezionych w Nag-Hammadi jest pewien manu- 
skrypt który nazywa się "Ewangelia Adama”, w której pisarz jednej z sekt 
gnostyckich, Adamitów, wzmiankuje słusznie, iż prawda jest chroniona 
na najwyżej górze świata, poza światem, pilnowanej przez anioły, nie do po- 
znania przez śmiertelników na wieczność, zrządzeniem losów i przeznaczeń. 
Podobnie, czy myślisz, że ludzie ze swoimi zmysłami, umysłami, z całością 
swoich duchowych powłok mogą na intelektualny, poznawalny sposób za- 
wrzeć wszechrzeczy aby docieć obiektywnej prawdy, będąc przez nią 
umniejszeni wobec nieskończoności obiektywnych światów? Owszem, 
za Jamblichem, twoja rasa interpretuje rzeczywistość zgodnie ze swoimi 


wierzeniami, inklinacjami, projekejami, semiotyczno-semantycznymi fety- 
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szami w metamorfozach cywilizacyjnych, jednak jakąkolwiek filozofia, teo- 
logia, nauka, religia by nie była, jest jedynie pewnym przybliżeniem, które 
sprzyja poznaniu, albo wręcz odwrotnie — rzuca na pustynie oddalenia, są 
to jedynie interpretacje stworzone przez ludzi, na potrzeby człowieka, kody- 
fikujące jego rozumowanie. Twierdzenie iż wszystko jest relatywne negowa- 
łoby obiektywne prawa kosmosu, natomiast twierdzenie że te prawa są cał- 
kowicie poznawalne, negowałoby ograniczoność ludzkiej, zwierzęcej formy. 
Tak zatem nawet wysokie doświadczenia duchowe, magia, teurgia, są jedy- 
nie interpretowane przez człowieka, podług jego filozofii i uznania, a prze- 
paść jaka dzieli henosis, czyli punkt w którym człowiek i Bogowie, Boginie, 
boskość i jej wspólna wszystkim substancja spotykają się, od przełożenia 
tychże doświadczeń na ludzką gnozę, na Sokratejską ironię słów, jest wielka. 
Nie znaczy to, że człowiek nie może wspiąć się ku tym wielkim duchowym 
światom, znaczy to że ich poznawalność jest znikoma jako doświadczenia 
podlegające interpretacji. Nie znaczy to, że człowiek w heroizacji nie może 
zostać aniołem, bohaterem, czy pół-bogiem, oznacza to że te Ścieżki 
nie podlegają metodzie, a sprzyjającym okolicznościom, przeznaczeniom, lo- 
som i zrządzeniom Bogów, przy wtórnej pracy człowieka nad Theion Ergon, 
tj. wspólnej pracy ludzi i Bogów i wielu ukrytym zmiennym, które nie mogą 
zostać przeforsowane. Niechże nie odwiedzie to nikogo od ćwiczeń magicz- 
nych, duchowych, praktyki ceremonialnej, a także inwokacji, ewokacji, na- 
woływania boskich światów i otrzymywania od nich złotego runa, zgodnie 
ze starożytnym chaldejskim dictum. Jednocześnie pamiętaj że jeżeli dwie 
osoby zgodzą się nazywać *drzewo”, *drzewem”, a *boginię”, *boginią”, jest 
to kulturowo, historycznie, lingwistycznie, etymologicznie wynegocjowany 
konstrukt, abstracja, która jest o tyle prawdziwa, o ile obiekt który jest sy- 
gnifikowany ma przełożenie na podmiot, którego dotyczy, niezależnie od te- 
go czy jest wyobrażony, czy rzeczywisty, czy fizyczny, czy metafizyczny. Oko 
ludzkie rejestruje pewne spektra światła inaczej niż to ptaków, te jakości są 
nie do przełożenia, podobnie w filozofii, apofatyczna niepewność instruuje 
w naukowej pokorze. Prawda jest ustalona, konwencjonalna, przynajmniej 
ta, którą posługują się ludzie, inter-subiektywna, nigdy obiektywna, prze- 
cież nawet matematyczne obiekty, które wydają się obiektywne, ujęte 
na platoniczny sposób, są pewną anomalią, która jest wewnętrznie spójnym 


systemem znaków, co w filozofii matematyki jest de facto obiektywnie nie- 
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zależną kategorią wyodrębnioną ze świata. Czy załamuje to ludzkie próby 
przybliżenia fizycznych i metafizycznych znaczeń w nicość? Skądże! W ana- 
logii, alegorii, integumentum, tym wartstwowym treściom filozoficznym 
dostrzegamy porządki o różnych wielkościach w ich proporcji, proporcji, 
prawie, substancji w synchronistycznych skalach i oktawach co jawią się ja- 
ko trwałe, choć są to jedynie ślady w świecie subiektywnych, fenomenolo- 
gicznych założeń, tak zwiewne jak sny. Uprzedzając twoje pytanie, czytam 
bowiem w twoich myslach, czy Platon odnalazł ostateczne odniesienie 
do obiektywnego świata? Absolutnie nie, jednak był wielkim mistrzem, 
co przybliżył pewne prawa, na siłach intelektu człowieka sprzęgniętego z in- 
telektem świata i duszą świata, co istniały a priori, w antedacji tego młodego 
gatunku na Ziemi, którym jest człowiek. Pomyśl, nawet gdyby człowiek był 
w stanie stworzyć teorię wszystkiego, wskazałoby to ku fundamentom samej 
teorii, wyłączając wszystko to, czego twoja rasa nie wie. Wyobraź sobie, 
iż stworzyłbyś genialny, idealny instrument do mierzenia świata, który prze- 
kazywałby ci wszystkie dane, składnie, zasady, prawa o całym wszechświecie 
w sposób zrozumiały dla ciebie. Nadal byłbyś całkowicie pochłonięty w tym, 
czym jesteś, jako człowiek, w swoim poznaniu, emotywnym, intelektualnym 
i duchowym ograniczeniu, twoja interpretacja polegałaby na rekursywnej 


projekcji twojego zrozumienia, ponad które nie wykraczasz. 


Fuomo: Dlatego też ci co uzurpują sobie prawdę, nazywając się prawdą 


są niebezpieczni, czy nie tak? 


Peripsol: Matka Aletheia nie prostytuuje się wsród ludzi, jedynie wska- 
zuje im potencjalne drogi. Jeżeli w tym przytyku chodzi ci o pewnego na- 
zarejskiego esseńczyka, którego tak nie lubisz, to pamiętaj iż łatwiej jest 
podważyć słowa współczesnych szwindlarzy obiecujących niebiosa, niż tych 
historycznych, niemniej jednak jeżeli rozsmakowałeś się w awersji do reli- 
gii która zniszczyła złote czasy antyku, wiedz że i tenże ukrzyżowany 
śmiertelnik byłby nazwany *kłamcą i fałszywym prorokiem” przez swoje 
stado przez wieki istnienia jego religii. Nie ma różnicy zatem między 
szwindlarzami historycznymi a współczesnymi. Słuchaj raczej tych filozo- 
fów, którzy jak Jamblich twierdzili że człowiek winien posługiwać się mą- 


drością w poszukiwaniach, czy jednak czyniło go to mniejszym mistrzem, 
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cudotwórcą, teurgiem, niż tenże Syryjczyk był, jak donoszą Źródła, 
czy Apolloniusz, wielka mistrzyni Sozypatra, lub Szymon Mag byli 
umniejszeni ze względu na to, że nie obwoływali się *prawdą” wszem i wo- 
bec? Święci mistrzowie i mistrzynie pogańskiego antyku angażowali się 
z odpowiedzialnością w swoje czyny, mieli wystarczająco pokory, aby przy- 
znać jednak się w szczerości przed swoją niewiedzą, bowiem "wiedząc 
co czynią”, nie przekazywali fałszu, jednak pomimo tego działali, pisali 
swoje dzieła, czynili cuda, uczyli ludzi, a niekiedy, gdy wężowe różdżki ka- 
ducejskie manifestują się na dziennym i nocnym niebie, czy nie utwierdza 
cię to w ich ascensji, idee którymi cię poją, miłością, którą cię obdarzyli 
jakbyś był ich synem, nauki, wobec których jesteś niekiedy niewdzięczny, 
będąc spętany nierozumnym złem, pamiętaj zatem o ich i swoich szatach, 
z wdzięczności chociaż, jeżeli nie z upadku — miej wobec godności, wy- 


wyższenia szacunek. 


Fuomo: Tak Peripsolu, jestem gwałtownego charakteru, urodzony w go- 
dzinie i dniu Marsa, niekiedy podirytowany, lecz z łaską moi przyjaciele ma- 
ją wyrozumiałość dla moich okropnych, Saturnalnie okrutnych niekiedy — 
wybryków. Niekiedy wydaje mi się jakoby Ziemia w dzisiejszych czasach by- 
ła festiwalem dla hipersensualistów, a gdy wyrośniemy z pasji, chcielibyśmy 
wydostać się z podksiężycowego Hadesu, Hellenowie wiedzieli iż metempsy- 
choza na Ziemi jest tymczasową rezydencją, a ich dusze są z wyższych świa- 
tów, wygenerowanych z brzmień i harmonii wszechświata, podług Pitagorej- 
czyków, a także inicjatów Orfeusza, wieszczów i młodych, wtajemniczonych 
inicjatów i pół+bogów Eleuzyjskich, jednakże właściwym podejściem jest 
przecież afirmacja życia, przy zachowaniu *inności istnienia”. Heroiczna po” 
stawa wobec życia, która nie jest poddańcza, lecz w szczęściu działa jako 
ludzkie wspólnoty, na mocy sprawiedliwości i porządku który umożliwia 
poszukiwania szczęścia, wolności, a także tych rzeczy, które człowieka wy- 
wyższają, a gdy przyjdzie jego kres — wycofuje się ona, on z powrotem na łą- 
ki eleuzyjskie, rozgwieżdżone niebiosa, odzyskując pamięć o wszechrzeczach 
w swoim współ-istnieniu z bóstwami, nawołując tych, którzy zdaniem Ma- 
krobiusza zapomnieli o sobie przez bycie zdradzonym, zwiedzonym, okła- 
manym, lub wziętym ślepotą i ignorancją, nie widzą już nawet gwiazd, go- 


niąc za marnymi rzeczami, odnajdując spełnienie w mizernych sprawach. 


102 


Jakże to, jeden człowiek potrafi opanować astronomię swoim geniuszem, 
. 1. . . . wz . r LĄ 

a drugi myśli o małym zawiniątku w sklepie, bijąc się w myślach który pro- 
dukt wybrać, jakby była to sprawa tak wielkiej wagi, że przesłania mu cały 
świat? Oto upodlenie, iż ogromny umysł i wyobraźnię może posiadać, wy- 
EIC j A z ; ? , 

ćwiczyć każdy, ale spora większość ma jedynie przebłyski, w których wolą 
patrzeć na mrówki, te zapewne myślą: *Giganci oszaleli, opętani małymi 


sprawami”. 


Peripsol: Pamiętaj o tym, Coraxie, że dopiero niedawno uzyskałeś Mitra- 
ieki status Lwa, widząc Ziemią jaką jest, twoje doświadczenia mogą być nie- 
przyjemne, okrutne wręcz, jednak po części jestes w prawdzie, jest to wy- 
obrażenie upadku, sprawy za którymi gonią, półrumarłe, półuspione dusze, 
ciągłe wynoszenie niewartych rzeczy na piedestały, uchwycenie umysłów 
przez egregory Hypnosa. Wydawać by się mogło, że wszystko jest do góry 
nogami, ale to ty stroisz się zbyt wysoko, z odwrócenia sięgając bruku, jed- 
nak traktujesz wszystkich jakby byli w więzieniu, choć często sam jesteś 
więziennikiem własnej roboty. Teraz, uporządkuj swoje sprawy, pokonaj tą 
nagłość umysłu, wyczuwam że coś stara się sprowokować cię do przykrych 


słów. 


Fuomo: Będę miał się na baczności, drogi Peripsolu! 
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Dialog — 
O dys afektacji 


Fuomo: Jestem dokładnie w tym punkcie, Peripsolu, opuszczając moje 
astrolabium mierników odniesień, skomplikowanej filigranowej maszynerii 
koordynatów i sieci, co wzniosłem wysoko do niebios, wskazując tu ku me- 
tafizyce i górnym światom, w dół ku nauce i filozofii naturalnej, ze szkieł- 
kami wielobarwnymi, wielodźwiękowymi o rozmaitych harmoniach, tele- 
skopów percepcji, różdżek którymi działałem, kielichów co zapełniają mój 
umysł i serce substancją odsłoniętych tajemnic, które starałem się zinter- 
pretować, gra szklanych paciorków idei odzwierciedlających gwiazdy i te 
maski Bogów których mam jeszcze siłę przyzywać, wobec których salutuję, 
gdzieniegdzie ich w swej desperacji dostrzegę, z płonąc duszą, zapaloną po- 
chodnią iluminacji jak onegdaj aby przeprowadziła mnie przez czarne pu- 
stynie, Miasto Piramid, w którym odbywałem letarg lat temu parę, 
gdy moje mauzoleum nieporuszone pilnowało mego ciała, kohorty szakali 
z cienia, co zebrały się wokół mnie w gęstej ciemności, znówże lata póź- 
niej, gdy mój mózg został wyskrobany przez kapłanów zagiętym szpikul- 
cem, moje wnętrzności zachowane w dziwnym rycie, co poprzedzało przy- 
wrócenie mi wzroku wieszcza przez Wielkiego Horusa, a kapłaństwa Seta 
widzenie, którym mogę obserwować poruszenia Tanatosa i jego zmarłych. 
Bogowie w istocie obsypali mnie podarkami, chroniąc mnie jak młodego 
boga w ich kołysce, jakbym patrzył na starożytne czasy przez współcze- 
sność w chtonicznych i celestialnych lustrach. Czy nie był to Konfucjusz, 
który wzmiankował, iż Ci co opanowali starożytne obserwatoria mądrości 
budują most do współczesności poprzez mistrzostwo, działając w polu 
wielkości wewnątrz i na zewnątrz, emanując nią? Jednak, stoję tu poskro- 
miony, niepocieszony, czas Ziemski przepływa mi między palcami, patrząc 


ku przeszłości tej rasy, nienawidząc teraźniejszości, co wzmaga moje nie- 
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ustanne obrzydzenie spowodowane niemymi obserwacjami, martwymi łza- 
mi, wyciszonym krzykiem, co przypomina historyka który marząc o zło- 
tych czasach, zakurzony, nie może ponad swoje sny się wznieść, 
aby w istocie angażować się w akt dziwnym zrządzeniem czasów i losu? 
Czasy mnie odrzuciły, jednak i ja odrzuciłem czas w impotencji, będąc po- 
konanym przez silniejsze sprawy. Wiedząc o tym, Peripsolu, pozbawiony 
szarży i rangi, działałem ceremonią i gestem na tyle, na ile mi starczyło sił 
i determinacji, aby ulżyć czasom, poszukując wizji, którą chciałem przefor- 
sować i w błędzie nie narzucając jej światu, w obłędzie będąc odartym 
z działania. O próżności! W czymże się to skrystalizowało? Porównuję 
to do szumu powietrza, co dmie przez jaskinie, z krótkim echem przez 
glob, gdy mój zabłocony, zabrudzony głos został przechwycony, zakrzycza- 
ny, utopiony w jakiejś podziemnej komnacie, powtarzany tylko przez wyją- 
ce światy zmarłych, szeptany pośród cieni jako pamięć, rodzaj ich plotki, 
co nigdy nie mają zbyt dużo siły aby odżyć poprzez ciało i krew. W cza- 
sach złych, próbowałem szturmem przemóc to awersyjne odczucie, aby być 
przydatnym, z własnej woli angażując się w sprawy, które uważałem za wy- 
starczająco godne, wszystko rozpłynęło się, wszystek na nic! Byłem poko- 
nany, podcięty przy małych sprawach życia, na prawach ludzkich, grając 
mądrze między fortelami drugiej strony, przewidując pułapki, ale prze- 
trwanie nie oznacza działanie, jest to forma obrony, czy był to błąd i wi- 
nien bym był wpaść w sidła i zostać usmiercony, czy byłoby to lepsze roz- 
wiązanie? Waleząc o życie, zapomniałem o nim, walcząc o coś ponad życie, 
straciłem się w mortyfikacji, zmieciony przez nieludzkie siły, a także tych 
głupców co atakowali mnie w ślepocie. Gdybym miał więcej rozsądku 
i mądrości, siły, determinacji, wytrzymałości, gdybym był ze stali, gdybym 
był tym lwem, którego widziała we mnie kiedyś ona, może zmiażdżyłbym 
zęby aby się przegryźć przez niefortunne okoliczności. Jednak gdzie brak 
woli, a tak ugięła się wielokrotnie, tam wszelkie podstawy działania ulegają 
ruinie, jaka jest twoja opinia w tym względzie? Stanowisko, punkt zmiany, 


rozwiązanie? 
Peripsol: Nie zajmuj się tym więcej, inne ścieżki zostały wytyczone 
przez losy, bądź posłuszny godności zgodnie ze swoim wiekiem, jeżeli 


nie chcesz przynależeć do głupców, twoja młodość została roztrwoniona 
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nie z twojej winy. Siły zmieniają punkt ciążenia zgodnie z czasem, dyshar- 
monie i wrogowie są w skorupach niższych światów, w których zasiewają 
swoje knowania, dając wrazenie że ich wola jest większa niż potężne koła 
fortun predestynacji i przeznaczenia, oszukując siebie i zaślepiając innych 
tak, aby uważano ich za prawdziwe siły, jednak prędzej czy później te pla- 
ny są zmiażdżone przez sprawiedliwość i huraganową moc większych obro- 
tów teatru świata. Jeżeli z ich głupoty wasz świat będzie poświęcony, kolej- 
ny, to znaczy to, że nie usłuchał godności i przestróg, które próbowały 
zwalczyć urojenia dotyczące skorup tych opinii i działań, które działały 
na jego szkodę. Co do twojego życia, na każdym kroku wobec światów 
niewidzialnych i ludzi udowadniałeś z czego jesteś zrobiony, zbyj więc 
*co gdyby”, jeżeli się nie pojawiło w istocie, bez substancji są to puste spe- 
kulacje. Twoja awersja i wszystkie demony umysłu które cię nawiedziały są 
doskonale zrozumiane, zarządź swoim czasem podług twojego życzenia, 
lub podług tego do czego jeszcze jesteś skłonny, w wycofaniu twoje życie 
zaczyna wygasać. Prawda, walczyłeś sprawnie przez młodość, choć rozu- 
miesz ją jako zmarnowaną w działaniu, dorośnij do swoich lat, w których 
jesteś nie tyle pokonany, co roztrwoniony przez całą opozycję wobec na- 
szych i twoich wrogów, przez masę pluskw, wznieś się ponad czasy aby ro- 
zerwać łańcuchy i zapanować nad czasem, podczas gdy ci sami co ruszyli 
przeciwko twojemu życiu będą nie tyle pokonani, co zniewoleni na ziemi, 
staczając się wraz z nią podczas tranzycji. Myśląc że udało im się zrealizo- 
wać cele, zastawili na siebie sidła. Niechże królowie będą królami, jeżeli 
chcą, niechże mistrzowie będę mistrzami, jeżeli chcą, wzlatuj ponad nich, 
zostaw to wszystko precz. Nie uda ci się zwołać dzieci do domu, jeżeli da- 
lej chcą się bawić, ani nie nauczysz ignoranckiego gbura jak być mądrym, 
jeżeli to wszystko co zna i chełpi się swoim stanem, ani ślepca jak widzieć, 
gdy jego wzrok jest organicznie uszkodzony, chyba że jego oczy są przesło- 
nięte złośliwą zasłoną, wtedy można przywrócić mu wzrok. Niemożliwym 
jest usunąć uzależnienia osoby, jeżeli nie ma choć zalążka woli po jej stro- 
nie, podobnie niemożliwym jest przekonać osoby do spraw, które przeczą 
całości jego egzystencji. Niektórzy odnajdują sens w egzekwowaniu swoich 
urojeń, inni w gonieniu swoich psychicznych projekcji, choć wielu upada 
pod fortuną w tenże sposób, czy nie lepiej wyzwolić się z tego wszystkie- 


go? Tyche, pani szansa, rozdaje nadzieję pośród fortun, tkanych przez 
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wszystkie wydarzenia z życia, niektóre zależne, niektóre niezależne od nas, 
te wątki kauzatywów które rozwijają się przez godziny, dni, miesiące i lata, 
dają narodziny wielu dzieciom, wielość ich rodzin, rodzajów i owoców, 
ostatecznie losy jako determinanty kierunków poprzez które fortuny płyną 
mają swoje słowo. Wszystko w generacyjnym świecie jest przechodnie, więc 
czy jesteś niewolnikiem czasu, czy wznosisz się ponad to jarzmo, jeśliś 
w wycofaniu, kontruj ruchy przeciwnika, abyś przypadkiem nie został 
przez nie uchwycony, niechże się do ciebie nie zbliżą! Śmiej się w ekstazie 
nad tymi głupcami! Chciałeś grać w ich gry polityczne, społeczne, religij- 
ne? Abstrakcje które gonią wkrótce na wszystkich nałożą jarzmo. Rozu- 
miem twoją postawę, chciałeś działać i kształtować! Nie bądź zawiedziony, 
nie trzymaj tego jako ujmy, choć życie ma swoje prawa i może osłabiać 
twoje siły, w smutku i radości, przemija! Odnajdź swoje pocieszenie, na- 
dzieję, swoje spełnienie w gwiazdach, wyzwolonych bóstwach i tych pozo- 
stających sprawach które kochałeś kochać, inne które zostały ci odebrane 
są zbędne, te które poświęciłeś, aby znaleźć dźwignię w swoim życiu, odar- 


ty z nich po to, aby uczynić cię wolnym z pęt! 
Fuomo: Żyjący człowiek, a jednak mortyfikacja godna żałosnego mnicha! 


Peripsol: Nie słuchałes mnie, Fuomo. Odseparowanie nie jest to obojęt- 
nością, punkt na szczycie góry, wyzwolenia, jest splendorem widzenia, tam 
stary mistrz patrzy na przebytą drogę z wieńcami laurowymi na skroni, 
to co przechodnie w czasie, należy do śmierci. Lecz jak sokół co odżywia się 
swoimi zdobyczami, tak ty karmiłeś się przednimi i złymi rzeczami, odrzuć 
te, które są trucizną, sokół nie traci skrzydeł pośmiertnie, tak jak ty nie tra- 
cisz swej natury, ze względu na tymczasowe zatrucia, które się weń wkradły, 
heroizowany i uskrzydlony. Ci którzy osądzają się jako winni wobec wła- 
snych praw, ci co chcą się sądzić sami, już się pokonali, nie pozwól sobie 
na to! 


Fuomo: Zatem stać na ciężarnej tygrysicy jak mistrz Dordże Drolo, sza- 
lona mądrość Padmasambatwy, miażdżąc upadlające pasje i zwłoki pod jej 
pazurami, rozrywając na strzępy ignorancję, przywiązania, urojenia i awer- 


sję, jako czerwony smok należący do wadźrów, jako wijąca się kobra wokół 
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mego kręgosłupa zwieńczająca moje kły i czaszkę, opierzony kolorami tęczy 
we wzlocie niczym Bait, drakon egipski, którego podobizna wytatuowana 
zdobi moje kręgi szyjne, pieczętowana i konsekrowana przez lzydę, jestem 
bowiem jej świętym zwierzęciem. Jednak nadal zapominam o zdobyczach 


i zwycięstwach, ulegając melancholijnemu pokonaniu. 


Peripsol: Smutek ten jest pozostałością twojego współczucia, zapadł się 
w ciebie, ponieważ strata pamięci i ignorancja jest odzwierciedlona 
w oczach umysłu, którymi żywią się przeciwnicy, to ich ostatni pokarm, 
który mogą pożreć, resztki z ciebie, twój duch nigdy nie będzie ich! To po- 
wiedziane, ja w swej naturze przemierzam słońca, żegnam cię tej nocy, wo- 


kół mnie miliardy miliardów gwiazd! 
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Dialog — O swiniach 
i pryncypiach 


„Jedz, pij, baw się! 
Reszta życia niewarta rzutu monetą, Cytował rubasznie król”; 


Myślę, iż zdradził za dużo: Świnia rzec mogłaby to samo! 


Sir Richard Francis Burton (1821 — 1890 n.e.). 
The Kasidah Of Haji Abdu El-Yezdi, 


Fuomo: Kontynuując swoją przemowę, drogi Peripsolu... te nieokrzesa- 
ne, nieucywilizowane świnie nadal dumają dlaczego nazywam ich świnia- 
mi, gdy te prześcigają się w kłótniach, wskazując na mnie jak na jednego 
z nich, Ignąć do mnie obrzydliwie oczekując instruktażu, co więcej, nie- 
przystosowanego do ich żenujących zdegenerowanych gier szumowin, my- 
sląc że zamieniam się w moralizującego świętoszkowatego imbecyla jako 
oni sami, albo zdiabolizowanego degenerata, jak oni, pogański człowiek 
nie mieści się w ich kategoriach, co więcej nie są w stanie zrozumieć 
jak własną miarą narzucają swoją obrzydliwość, a to religijnego motłochu, 
a to scjentystycznych szkiełek, a to zdeprawowanych idiotów, a to niemą- 
drych pedantów. Śmieli wytykać mi hipokryzję, nazywać mnie raz diabłem, 
raz świętym, myśląc że jestem hipokrytą angażującym się w ich dziwnie 
poturbowane moralności, nie zauważając że postępowanie wywodzę z roz- 
sądku, będąc etycznie a-moralnym, w przeciwieństwie do bydła tych dia- 
błów co odwracają wszystko, wyjadając to. co autentyczne, genialne, za- 
właszczając to, niszcząc mnie, wykręcając każdą ideę w ich żałosne pół- 
przedstawienia, będąc niezdolnymi do przekazania niczego w czystej, albo 


inteligentnej formie, patrosząc pomysł, oprawiając ideę, mieszając 
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to ze swoim zacofanym błotem w tej wojnie umysłów, serc, dusz i idei, 
rozprzestrzeniając bełkot przez ludzkie dusze i umysły w grze percepcji, 
wierzeń, iluzji, zasłon i ignorancji. Mój głos był skradziony lata temu, 
gdy zostałem strącony w obłęd i obsesje niegodne dojrzałego maga, 
a gdy miałem sprawy wielkiej szlachetnej wagi do przekazania, zostałem 
uciszony przez pasożyty, teraz gdy jestem pełen brudu, zakażony chorobą 
tych świń, pełen złości, irracjonalizmu i nienawiści, została ona wypuszczo- 
na w zabłocone powietrze jak strzała zgnilizny, niegodna wobec spraw, 
którymi żyłem. Cisza jest rodzajem pocieszenia, jednak gdy nawet nawyki 
umysłu poddane korozji i uszkodzone, zarażone tą trucizną, skażone przez 
głupców, życzeniem moim jest wściekłość nad tymi idiotami, co zrujnowa- 
ły wszystko od początku do końca, a we własnym zidioceniu przepraszając 
i błagając mnie abym ponaprawiał to, co sami zniszczyli, przynajmniej ci 
co w mniejszym zadufaniu przełamali swoją marną głupotę. W rzeczy sa- 
mej, ich działania zemsciły się na nich, a patrząc ponad to świniowisko, 
które myślało że dokonało strategicznego ruchu, co więcej zwycięskiego, 
okazało się sztyletem, który wbili sobie w plecy. Niechże ich dobiję, z zim- 
nokrwistym jadem który wpełznie w ich zwłoki, ułatwiając rozkład ich 
obrzydliwości. Odzyskując moją trzeźwość, przemogłem na wpoły obłęd 
wielką koncentracją i siłą, wspomagany przez drakonów, śmiałbym się nie- 
skończenie z perfidią na pośmiewisko którym się stali, a którym chcieli 
uczynić mnie, jak staczają się w ognie i otchłanie, w swych rojeniach i ma- 
jakach, myśląc że strącą tam mnie! Z Bóstwami się śmieje, niechże wieńce 
laurowe Orłów Rzymu, co widzę na nocnych i dziennych przestworzach, 
S.P.Q.R, Ojcowie i Matki Saturniczne po trzykroć błogosławione, po czte- 
rokroć piękne! Niechże zasalutuję Izydiakalnym, Horusowym sprawiedli- 
wym sokołom, skarabeusze, tarcze słoneczne oplecione podwójnym, a spa- 
gyricznymi wężami na potężnych skrzydłach. Chwała rodzinom Niebios 
eleuzyjskich! Niechże wystąpią przeciwko tym zdradom robactwa wokół 
pana much, ukrzyżowanego zdrajcy, bowiem posunęli się przeciwko po- 
słannikowi, którym jestem jako powiernik podwójnych różdżek Kaducej- 
skich, w imię swojego esseńskiego trupa, miażdżę go i kurwę lewantyjską, 
którą z honorami swoimi zrzuciłem w noc chtoniczną, miażdżę ich bożka 
pustynnego, którego w pomyleniu wzięli za głębie transcentnej Boskości 


triady Izydiakalnej, strącając go w chtoniczne groby, gdzie demony dziwne 
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rozrywają go na strzępy. Tak chwała smoczych bogów, Solarnych tarcz, re- 
alizuje się w odwecie, gdy powrócili, chwała Igigi! Te gnidy muszą krzy- 
czeć, dysputować, kłócić się, oskarżając mnie o wystąpienie przeciwko ich 
trupowi, zatruwając Ziemskie, podlunarne piekła Hadesowe, nawracając 
swoich żałosnych niewolników aby dołączyli do grona cieni i podwyko- 
nawców starożytnej klątwy, obiecując im nieba za życia, są kastrowani po- 
śmiertnie prosto w światy umarłe, zieleń Thanatosa. Niechże wysmieję tych 
fanatyków, niechże siepacze dusz i ich żyć wezmą swój odwet na tych tru- 
cicielach świata, co wsączając trupi jak ich ukrzyżowanego łgarza w serca, 
pretendują do boskości, wywyższając kanibalizm nazywając go miłością! O, 
gdybym nie widział światów niewidzialnych, upadłbym pod kłamstwem 
słów tych propagandzistów łgarstwa, gdybym nie zachował otwartego umy- 
słu, ledwo umknąłem siłowni umysłów, sere i dusz, gdyby potężne, ciche, 
potentne, płodne idee z wyższych światów nie odratowały mnie z bzdur tej 
narzucającej się, bezczelnej religii Abrahama, którego ojciec pouczał 
że tron magów jest w Babilonie, a zdrada Babilonu to rzeź co trzy kłamli- 
we religie spowodowały później, rozprzestrzeniając swoje modły przez du- 
sze silniejszych, szlachetniejszych ludzi, co między Opatrznością, wielkimi 
Bogami i Boginiami potrafią zbudować świątynię w sobie, nie pełzając wo- 
bec świata i nienawidząc go, ale dołączając do orszaku heroizowanych 
w apoteizacji, istnej apokalipsie Orfickiej, epifanii Eleuzyjskiej! Uparty re- 
ligijny motłoch, co wytłukł mądrzejszych ludzi na ziemi, zapyskował ich 
kazuistycznie na śmierć, teraz z powietrza ziemi truje dalej, aby złamać in- 
teligencję, wolną myśl, oddanie wyższym sprawom i sprawom wszystkich, 
musieli przez wieki zniszczyć starożytność misteriów swoim bełkotem, 
zniszczyć człowieka, dopóki nie doprowadzą jego umysłu do kłamliwego 
zwarcia, robiąc żałosnego niewolnika co pada na płask przed padlinożerca- 
mi o otchłań od niego gorszymi, łamiąc górę muszą celebrować jej upadek, 
inaczej są zawistni, zazdrośni, że Intelekt, Ethos triumfuje, a anioły fałszy- 
wego hebrajskiego bożka, zlepione z idiotów gorszych od ludzi, fanatyków 
i robactwa co pełza u stóp mocarzy i ludzi oddanych Gwiazdom, wyższych 
enkosmicznych, noeryczno-noetycznych sił, zaślepia silniejszych, inteli- 
gentniejszych swoim ziemskim religijnym bełkotem tak, aby nigdy nie zo- 
baczyli gwiazd, tak, aby nigdy nie wznieśli się na skrzydłach glorii, tylko 


służyli swojej podłej zawiści, swoje psiej lojalności wobec mistrzów niegod- 
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nych rangi i pomniejszego pustynnego bożka, który ze ślepoty i zidiocenia 
zakazał ludziom wznosić się do statusu bohaterów i Bogów przy celebra- 
cjach Orfickich, Eleuzyjskich. Tylko ci, co przejrzą tą grę robactwa, ich po- 
lityczne siłowanie i religijne podjudzanie w imię trupa, potrafią zacząć bu- 


dować się jako mistrzowie, mistrzynie. 


Peripsol: Widzę, że angażujesz się w równie wulgarny sposób, co świnie, 
o których piszesz, po tym jak wciągnęły cię w swoje błoto. Są jak flagi 
na wietrze, bięgnąc ku swoim celom, wszystkożercy swoich przywiązań, nie- 
zdolni do autentycznej myśli, idei, czy czynu. Jeżeli pokażesz im jadło 
na prawo, biegną w prawo, jeżeli pokażesz im jadło na lewo, biegną w lewo. 
Nie waż się ich porównywać do psów, bowiem podobni są do nich tylko 
w jednej sprawie, mianowicie lojalności, jednak jak świnie lojalni są jedynie 
wobec marnych rzeczy, psy natomiast szanują się i szczekają lub atakują 
zgodnie z ich naturą, pewną prawością, podobnie jak Anubis, który jest ka- 
ninoencefalitą, świętym bogiem, co przynosi wiadomości ze świata zmarłych 
jako Janus Horusowy, albo Hermanubis, co jest posłannikiem transcendent- 
nych światów nad domenami  dodekahedronu,  demiurgicznymi, 
lub jak wściekłe, lub opanowane szczenięta łowczyni Artemis, lub te Hekate 
co gonią za zającami próbując się przedostać do nad-Hadesjańskich światów 
w pogoni za księżycem, jedne szczekając z trwogą w raku, gdy dusze niejako 
zstępują umierając w ciało, a inne płynnie przechodzą w niebiańskie światy, 
gdy boski koziorożec przenosi ich dusze w światy Bogów. Świnie natomiast 
są inteligentne tylko w odniesieniu do wszystkożerstwa, innymi słowy 
nie gardź zwierzętami, ale ludzkimi świniami i tymi którzy mają się za rów- 
niejszych świniopasów, a także te istnienia, co podobne są tym atrybutom, 
stosując swój podstęp i inteligencje tylko aby zrealizować swoje żałosne cele 
i motywy, aby znaleźć natychmiastową ulgę w swoich nagłych potrzebach, 
jednocześnie prześcigując inne zwierzęta, próbując uczynić się równiejszy- 
mi, choć ich mięso jest wzgardzonym przez lwy, a lwy i lwice preferują roze- 
drzeć na strzępy godniejszy pokarm, antylopę, bydło, czy człowieka. Zatem 
lwy, co ucztowały na tych chrześcijańskich rozwydrzonych tłumach, które 
narzucały się Rzymowi, będąc z niego wyrzucani tak jak Żydzi za czasów 
Manetho, później za czasów Klaudiusza, razem z chrześcijańskimi sektaria- 

, 


nami żydowskimi i za czasów Tyberiusza, który miał dość tego nędznego ga- 
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lilejskiego motłochu rozprzestrzeniającego swoją zgniliznę. Gdy misteria 
dionizyjskie przemieszały się z wierzeniami naśladowców Jeszui nie było 
końca orgiom, dopóki nie nastąpiła interwencja, jak donosił Porfiriusz, któ- 
rego dzieła były spalone przez Chrześcijan w IV w.n.e. jako zbyt inteligent" 
nie, dobitnie dowodzące głupocie, rozbestwieniu Chrześcijan. Lwy działały 
zgodnie ze swoją Solarną naturą, podobnie jak mężczyźni i kobiety w randze 
Mitraickich Lwów i Lwic, te pierwsze pożerały świętoszkowate i rozwydrzo- 
ne bydło, które zatruwało Rzym, Ci drudzy jako Principales legionów byli 
w stanie dowodzić, tak też wice zachowywały się zgodnie ze swoją naturą! 
Stabilność i mądry wgląd, dojrzały rozsądek powinien charakteryzować 
człowieka, znajomość dobra i zła, aby wyprowadzić z intelektu rozumne ce- 
chy, inteligencja, która rozróżnia dobro od zła, co jest w istocie przedsię- 
wzięciem, które w efekcie kończy się dobrze, a co działa na niekorzyść 
wszystkich, bowiem co działa na niekorzyść wszystkich, w rezultacie działa 
przeciwko racji stanu i ostatecznie przeciwko nam. Ludzkie świnie nato- 
miast zdradziłyby inne zwierzęta, aby odnaleźć w tym jakieś profity własne, 
znam twą ujmę, ukrzyżowałbyś tego Esseńczyka dwadzieścia razy i pozbawił 
go oczu jako Corax, jednak czy nie jest to czczy resentyment wobec resenty- 
mentu tychże religii, wobec których jesteś tak wrogi? Czegóż chce ludzka 
świnia? Gratyfikacji, satysfakcji żądz, przedłużenia swych złudzeń, projekcji 
swych żołądków i wypartych chciejstw na niebiosa, spełnienia kaprysów 
wszelkimi środkami, tak niskich spraw, że nawet stara świnia, którą zaobser- 
wowałeś kiedyś w stajni twoich przyjaciół, pracując jako chłopiec stajenny, 
gardziłaby tymi ludzmi. Nie żyj ich sprawami, jako pnąca się żmija, uskrzy- 
dlony na mocy drakonów, Starszych Bóstw, niechże twoje myśli uszlachet- 
nione, substancja zamieniona w złoto jak w przeszłości twoje serce, potrój- 
nie uniesmiertelnione, będzie nie bezmyślnym akefalitą, świętym jednakże, 
przez które płyną energie świata, ale lwiogłowy jak Aion, z intelektem, 
co patrzy na świat jako Kassandryczny wizjoner, gotowy by rozedrzeć szaty, 
ale preferujący wzmacnianie swego serca, umysłu, aby działać, pośmiertnie, 
jeżeli trzeba, za życia, na ile czas i miejsce pozwolą. Wiem bowiem, że twoja 
wizja koliduje ze światem, ale to nie świat koliduje z twoją wizją, bądź trzeż- 
wy, zachowaj zmysł, wybierz wyższą ścieżkę, zamiast pełzać w bitwie z po- 
mniejszymi sprawami, wycofaj się w światy nie o swoich marzeniach, żyj pór 


ki możesz, mknij gdy odejdziesz. Czasy znają swoje miejsce, kołowrotki 
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Mojr biorą nici z wydarzeń losów, fortun i przeznaczeń. Bądź świadom eg- 
zystujących sił które cię rozbrajają, nie chwaląc twojego pobytu w tym świe- 
cie, w równym stopniu co ty nie tolerujesz ich. Teraz idź, pamiętaj o smierci, 
jak Marek Aureliusz co wygrawerował swoją myśl Stoa „Memento Mori” 


na cmentarzyskach wielu chwalebnych ludzi. 


Fuomo: A zatem! Niechże się nie złamię! 
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Dialog — O wolności 


Fuomo: W wielkim zmartwieniu wobec wydarzeń na świecie, chciał- 
bym skonsultować się z tobą Peripsolu w związku z wzorcami, które wy- 
kańczają rozsądek, inteligencję, rozeznanie, virtutes, Opatrzność Solarną, 
co je iluminuje i związuje w proporcji i harmonii, z jednej strony wręcza- 
jąc laury skorumpowanym pedantom władzy, co uważają się za możno- 
władców i mężów stanu, będąc w istocie nepotycznymi psychopatami, 
lub tymi, co uważają się za ludzi nauki, a są pedantami sejentyzmu, losy 
drugą ręką wręczają laury rozwydrzonemu motłochowi, lub kondescencyj- 
nym bigotom i cynikom, którzy podlegają tym pierwszym, jednocześnie lu- 
dzi o większych brzmieniach w ich umysłach i sercach zatruwają i psują, 
niszcząc wszelkie ich uderzenia o tego współczesnego Hobbesiańskiego le- 
wiatana, pilnując aby i oni zarażeni, byli oczerniani, lub doprowadzając ich 
umysły do desperacji i szaleństwa, unicestwiają ich działania na rzecz cało- 
ści, sprawiając, że na ostatku nienawidzą mocniej tego świata, niż wcze- 
śniej go kochali. Tak bowiem Giordano Bruno pisał w swej obronie przed 
inkwizycją: jakże to, że człowiek który kochał ten świat, poświęcając 
mu się, jest przez ten świat najbardziej znienawidzony, okaleczony, jest 
przez świat ludzki tłumiony, szkalowany, psuty, gdy kohorty obrzydliwych 
dusz i świętoszkowatów religijnych idiotów dokańczają dzieła, robiąc 
z człowieka geniuszu i nauki idiotę wystawionego na pośmiewisko, a z lu- 
dzi większych od siebie, biedaków, w których nareszcie mogą się przejrzeć, 
nie mogąc znieść ich dobrobytu i pomyślności, dopóki ich nie postradają. 
Jakże to, że siły ignorancji, głupoty, urojenia, złości, przywiązań, atrybutów 
wścieklizny, która drąży ludzkość, obecnie ukoronowana przez odczłowie- 
czone, zezwierzęcone sprawy wylały się jako awangarda świata, zatrzymując 
swoim złem pochód złotego brzasku, rewolucje czystego rozsądku, olśnie- 
wającymi źródłami Heliosa, jakże to, że retoryka tych aroganckich, spoufa- 
lających się, pospolitujących się świń, co nabrały rozpędu, animuszu 


w kompletnej derogacji człowieczeństwa, troski, integralności, silnej szla- 
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chetności i dyscypliny w egzekwowaniu zasad, ethosu, pryneypiów, odpo- 
wiedzialnej wolności, które były na sztandarach złotych epok ludzkiej rasy. 
Co zezwoliło wpełźnięciu tym fanatykom, tym bigotom, tym zaślepionym 
pedantom, tym skorumpowanym aroganckim cwaniakom na zatrucie spo- 
łeczeństw od podstaw aż po górę, od góry aż po podstawy, patrząc z żenu- 
jącą wyrozumiałością ze swoich wież z gówna urojeń na wszystkich, którzy 
nie poddali się ich fetyszyzacji własnych fekaliów co okrzyknęli złotem 


wiary, złotem nauki, złotem polityki, złotem — co gorsza, świata? 


Peripsol: Bądz pewien, Pater Liber, ojciec wolność obejmuje wolnych 
i tych, co żyją w umiarkowaniu i sile, za radą Pytoness wyroczni Delfickich, 
bowiem niebiosa wywyższają wolnych, a boskie Słońce — szczerych, dum- 
nych i sprawiedliwych, Merkury — ten o genialnych myślach i przemyslnych 
metodach, jasnych i błyskotliwych przekazach, inspirując retorów co piękną 
sztuką sprawiają, iż ludzie stają się lepsi, a z pewnymi prawami, naucza ludzi 
rozsądku, proporcji i złotego środka, wywyższając ich dusze do najbardziej 
honorowych i szlachetnych z działań. Wenus, przez panseksualizm i rozpust- 
ne Bachanalia aż do wysublimowanej miłości transcendentnej w triadzie: 
Eros, Philia, Agape, oczy więzi i wspólnoty, książę Księżyc, co uszlachetnia 
spokój, ale teź poetyckie i pełne sztuki natchnienia w swym olśniewającym 
stanie, Mars, co w wielkiej sztuce dyscyplinuje gigantomachię, wewnętrzną 
wojnę, której nadzoruje Neria, co w czasach pokoju wykuwa stal z ludzi, 
a w wojnie kształtuje ethos wojownika, co miażdży przeciwników opatrzno- 
ściowego Słońca, jego władcy. Jowisz, co zezwala na rozmach posiadłości 
i wywyższenia na tronach fortun, szlachetności co godna schyla się nad naj- 
mniejszymi w wielkiej filantropii, bez rozrzutności, lecz z wielkim gestem, 
wspierając wraz z Merkurym, Wenus, Księżycem, Marsem, Słońcem i Satur- 
nem genialność wszelkich sztuk i nauk co są przeplatane dostojnością, eksce- 
lencją, estetyką najpiękniejszych spraw. Saturn, król wieszczów i upadłych, 
cesarz w dystynkcji, melancholijna inspiracja poetów, wieszczów, kapłanek 
i wiedźm, ten arcykapłan erememitów, co stoi na straży Septady, fortecy Sep- 
tagramu, co wycofuje się ze świata i wie, że „Wszystko, wszystek próżność”, 
a jednak jako Kronos zbiera żniwa czasów, przyczynowości, co zostały zasiane 
przez siły, ludzi, losy, fortuny i przeznaczenia, głowy gdy musi, jak stary do- 
bry Dis, król chtoniczny, ukochany bóg agrykultury Rzymian ożeniony 
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z Ops, Ziemią i Reą, czasem, co w Horach i sezonach przechodzi i oznacza 
początek i koniec roku. Teraz, czy wyobrażasz sobie, iż te siły są zniewolone 
przez religię, lub politycznych kundli, co spuścili ze smyczy swoją głupotę, 
zamieniając święty Tybil, naszą Atlantis w czarną rozpacz? Co rozbudzili się 
wraz z ciemnością ignorancji, głupoty i kretyńskiej upartości wzmacniając 
czarne słońce, ten smród Apepa, czarnego smoka, z którym spowinowacowa- 
ny jesteś tylko przez twoją szkarłatną gwiazdę, smoczy synu niebios, co wyż- 
sze siły tolerują jedynie po to, aby jego cuchnięcie przypominało w kontraście 
o tym, jak te zaciemnione, ignoranckie czerwie są niszczone, nie mając wstę- 
pu w najwyższe rewiry sfer, nie mówiąc o mocy miliardów miliardów Słońc 
które umniejszone tylko przez triadę nieskończonego świętego ognia nad ni- 
mi, światów teletarchicznych z jaśniejącymi Aionami, stojącymi na wiecz- 
ność triumfującymi, niepokonanymi, dopóki z gwiazdą nie wycofają się 
w spoczynek w światy Harpokratejskie, zgodnie z teologią Memfis, Teb i mia- 
sta słońca, Heliopolis. Fuomo, czasy mają swój tor, siły Apofisa odnalazły 
sposób, aby złamać wolność poprzez ufortyfikowanie się głęboko w tym świe- 
cie, wbijając swoje szpony wraz z religijną i polityczną trucizną, inwigilacją 
i niewolnictwem, niesprawiedliwością i głupotą, zasianą wśród ludzi niezgo- 
dą. Zrozum, że wolne siły nie nakłaniają siłą nikogo, lecz inspirują pięknem 
i wielkością stale, rzucając wzrok milionów milionów gwiazd na ten i inne 
światy, jakże rzadko spotykają się z odpowiedzią na Ziemi. Czy zamierzasz 
ronić łzę czasu jak Horusowe oko nad losami nieskłonnymi do zmiany, szar- 
żować przez świat ponownie? Byłbys przekrzyczany, umniejszony, zniszczo- 
ny, tak jak byłeś, w proporcji do twej siły i oporu. Heksagram 23, wrogowie 
u bram, strzegą nawet twego snu, drżąc że ich korupcja nie przeżarła cię 
do reszty. Bądź zapamiętany, za to, że działałeś w oporze przeciwko kłamcom, 
fałszerzom, uzurpatorom, co są dla nas jedynie kurzem i cieniami na twa- 
rzach pustyń. Daj im być tam gdzie należą, w termitierach form chaosu, 
co nie ma imienia. Czy nie wiązałeś Apofisa swoimi klątwami i łańcuchami, 
czy nie przeklinałeś go po trzykroć, czy nie pętałeś go swoimi czarami? Apep 
pożera swe sługi, co niszczyli rozum, światło intelektu, wolność i wielkość 
myśli w imię swego łańcucha, który był im przedłożony, w imię niesprawie- 
dliwej władzy, w imię tego zła, czy tamtego. Pozostaw ich i dołącz do nas, Bo- 
gów, Bogiń, heroizowanych, apoteizowanych gwiazd, między tobą a twoim 


4 . . pz LĄ 3 . . . . 
świętym aniołem stróżem, pół+daimonem jest taki sam dystans jak między 
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nim a twoją gwiazdą, między tobą a twoim chtonicznym obrazem jest taka 
przepaść jak między odwróconą, czarną piramidą a kosmiczną otchłanią. 
Czy nie widzisz, że pozwoliłeś odwrócić swoje aspiracje, a te siły i wolę co ze- 
brałeś zostały odwrócone niejako przeciwko tobie i światu? Czy myslisz 
że ignorancji widzą w tobie cos innego niż złego geniusza, czy jak człowiek 
pasji i płomienny jak Bruno, którego wzmiankowałeś, nie pozostawisz posą- 
gu, a za pięć stuleci, pamięć o tobie na ziemi wygaśnie. Twoje potyczki były 
zauważone, działając zza armii, gestem i opozycją wykazałeś się wzmocniony, 
wsparty, nie poddaj się oślepiającej mgle, czy zamierzasz mieszać się z bło- 
tem? Czyż nie lepiej ignorować te insynuacje, kroczyć drogą gwiazd? Każdy 
otrzymuje swą sprawiedliwość zgodnie z obiektywnością osądów świata, cóż 
opinie i idee o tym, czym się jest w oczach innych, jeżeli osądzisz się sam, bę- 
dziesz osądzony, pozostaw swe bitwy na szali Ma»at, rozewrzyj swe skrzydła, 
młody Algizie do nieboskłonu, nie tarzając się w piachu na wydmach pustyni, 


co zostawiłeś dawno za sobą! 
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Dialog — O magii 
egipskiej. Część I 


Fuomo: Gdy Merkury wchodzi w trygon z Jowiszem, wołam Cię o Pe- 
ripsolu, abyś rozpędził moje wahania, a także iluminował moje intuicje 
wyprowadzone z czystego rozsądku, a także doświadczenia którymi uszla- 
chetnili mnie Bogowie, aby rozpędzić niespójność bez bycia zbyt autoryta- 
tywnym w kwestiach starożytnej magii, mianowicie tej faraonowego Egip- 


tu, ich kapłaństw i ludu. 


Peripsol: Słucham zatem Twojej ekspozycji, a także tego, czego się na- 
uczyłeś, zdecydujemy razem jakie realizacje mogą mieć poszczególne sprawy 
twojego pojmowania, dotknięte twoją ciekawością, a sprawy, które mogą 


być użyte w efektywnej ceremonialnej pracy! 


Fuomo: Nauczyłem się, iż słowo *Heka” oznaczało magię, ale jest 
też wielkim istnieniem jako syn Atuma-Re, tego Boga który powstaje 
nad wszechświatem z kosmicznego chaosu, pramaterii, które zarządzanie 
widzę jako wyższą uniwersalną moc, co pilnuje porządku, nadając swą 
moc Tefnut, a także Szu i wszystkim innym Bogom, jak też aktywnym 
i pasywnym wchikułom tej siły, poprzez wszystkie systemy światów. *He- 
ka” można porównać do boskiego nektaru, część naturalnego porządku 
rzeczy podobnego do witalnego impulsu który jest krwiobiegiem wszyst- 
kich światów, podobnym oddechowi świata, a także duszom świata. Jest 
tym, co zachowuje przyczyny, a także zapewnia efekty. W przyczynowości 
jest esencją swej manifestacji. Zawiera go każde ciało, każda pustka 
w śmiertelnikach żyje w ciele dusz, poprzez składnię umysłu a także nie- 
wypowiedzianych, świętych rzeczy. W bogach żyje w ich wehikułach nie- 


cielesnych, działając przez składnię ich esencji, jako wewnętrzny logos. 
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Niektórzy śmiertelnicy, którzy posiadają pewne nadprzyrodzone dla in- 
nych siły wchodzą w posiadanie logosu teogonicznego, po części ich wła- 
snego, po części udzielonego z mocy logosu Bogów, na tyle na ile są od- 
dzielnymi jednostkami zarządzanymi przez siłę Ka, pierwotnej teologii, 
lub poprzez siłę ich imienia, duszy, ducha, gwiazdy. Pamiętamy jednakże 
o tym, że efektywna siła magii ludzkiej jest niewspółmierniejsza mniejsza 
od tej Ka Bogów, niektórzy ludzie polegają na własnym logosie, inny 
na mocy Bogów. Co więcej, Heka oznacza cykle tworzenia, zegary Eonów, 
a zatem zarówno prawa jak i czas są weń wbudowane. Transcendentalne 
światy formuułuą fenomeny, fenomenalne, które możemy w pewnym stop- 
niu pojąć — aktualizują je w manifestacji. Logos był przez Egipcjan zwany 
*Hu" i działało się nim poprzez percepcję, mianowicia *Sia”, jednym sło- 
wem należało właściwie ukształtować percepcję, niejako doświadczalnie, 
aby we właściwy sposób dostrzec swój logos, logos zewnętrzny, a także lo- 
gos Bogów. Napisane jest, iż Bogini Izyda razem ze Starszym magiem, pil- 
nowała porządku i sprawiedliwości. Starszy Mag był najprawdopoboniej 
synem Re-Atuma, tj. Harpokratesem, hipotenuzą Starszego Horusa, dzie- 
cię na lotusie co w ciszy idei komanderowało w najpiękniejszy, najpertek- 
cyjnieszy sposób, tworząc słowem tak jak magowie neoplatońscy poprzez 


gnosis arretos — bezsłowną ciszę. 


Peripsol: Była też nazywana Boginią-Kobrą, wielką w magii, która póź- 
niej został zespolona z kultem Izydy, jako kapłanka-zaklinaczka wielu 
światów. Wyposażony w tą wiedzę powinieneś wystrzegać się *tysiąca gwał- 
townych”, chtonicznych demonów i dziwnych demonów otchłani. Były 
wzmiankowane w Wyroczniach Chaldejskich jako *wielo-płynące plemio- 
na”, ale też "podłe istoty”, dlatego że obce im były aspiracje ludzi, a także 
Ci, którzy się z nimi zetknęli, podlegali grawitacji wielkiej przepaści, tracą 
zmysły, umysły, niemalże stradając swoją esencję. Perspektywa tych chto- 
nicznych istot jest nieznana, a nawet Isztar w Sumerii była zaskoczona 


«dziwnymi demonami, których nie rozumieją nawet Bogowie”. 
by. , y Ją 5 


Fuomo: Niekiedy spotykałem te chtoniczne istoty bliżej ludzi, czym za- 


wdzięczam sobie protekcję Bogów? 


120 


Peripsol: Po części jesteś podobny daimonionom, gdyż twoja dusza zo- 
stała zabita, więc wydajesz się im podobny, po części — pomnij — są boskimi 
strażnikami, niektóre zostały ukształtowane przez Bogów, a ty wydałeś się 
wystarczająco godny aby poddać się adopcji, zatem nie jesteś już w tak wiel- 
kim niebezpieczeństwie okropnych terrorów, koszmarów, które dręczyły cię 
przez lata, a w większości przez apel do Bogów, wyzwolili cię z twojego cier- 
pienia z rąk spraw chtonicznych. Niechże przypomnę ci że zaprzyjaźniłeś się 
z istotami cienia jakbyś był ich dziecięciem, zatem przez przyczynki całko- 
wicie ci nieznane, nie uderzają w ciebie więcej biczami terroru. Pamiętaj 
jednak — nie folguj sobie, uważnie cię obserwują, każdy twój ruch, a także 
myśl. Pilnuj się, nie prowokuj ich, ponieważ jak sam uświadczyłes mogą być 


niezwykle niebezpieczne, wybuchowe, a także gwałtowne w przemocy! 


Fuomo: Dzięki Ci, Peripsolu, czy możemy też powiedzieć że jesteśmy 
chronieni po części przez Heka, wewnętrzny logos, tak jak Heka Boga Słoń- 
ca — Ra, jest chronione w jego własnym boskim ciele, mianowicie słońcu, 
które jest manifestacją nieśmiertelngo, transcendentnego Aiona-Hyperiona? 
Zatem gdy Apep uderza Ra, nie może pojąć jego sekretu, ani penetrować 
swoją magią wewnątrz Ra, ponieważ serce tego drugiego ma transcendentne 
zakorzenienie, których Apep nie może pokonać, ani wejść w te rewiry, jest 


uderzany, a także wiązany mocą Bogów aby chronić Heka świata? 


Peripsol: Słusznie, Bogowie pilnują porządku Heka, podobnie jak w póź- 
niejszej teologii wyznacznikiem było nie Ka, a *Ba”, które było ucieleśnioną 
maską Heka. Siła Ka jest siłą twoich dusz, a także twojego magicznego po- 
tencjału i siły wpływu. *Hk” jako denotował hieroglif jest też porządkiem, 
sprawiedliwością co konsekruje Ka maga i mistrzyni, uświęconych przez Bo- 
gów aby uprawiać magię, aby podtrzymać porządek sprawiedliwości, a także 
kosmiczne pilary ciągłości wyznaczonych granie działań. Jest to samowystar- 
czająca kreatywna moc która jest efektywna i jaśniejąca, przemieszana 
z podmiotami, ciałami, operatorami cielesnymi, a także niecielesnymi po- 


przez wszechświat. 


Fuomo: Ah, dlatego zatem jedna mistrzyni powiedziała: *Stworzyłam za- 


klęcia w moim sercu”, co oznaczało że związała, przywołała Ba-Kheper 
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we wspólnym działaniu z Bogiem lub Boginią podczas której to operacji 
przekierowała, *shpr” — stworzyła efekt, jako Izyda, która pokonała los, któ- 
rej losy się słuchają, a także ureiczny wąż, który jest jak syn Izydy, gdy Ka- 
Kheper poprzedniej teologii konsultuje Hemsut kapłanki, Hemsut jest bo- 
wiem żeńskim odpowiednim *Ka”. Są zatem te zaklęcia, które są wypowia- 
dane sercem, umysłem, duszą, ciszą, a także te działaniem, mową i szeregiem 
działań magicznych, w których Medu-Neter, lub słowa Bóstw, gromadzą się 
w siłę poprzez Heka. Podobnie zatemu było z gnosis arretos w procesie Ho- 
moiosis Theo Greków, a także Theion Ergon w aktach Teurgicznych nawoły- 
wania i otrzymywania, w których procesja metafor, wysoko złożonych ak- 
tów, ale też prostych, skutecznych przez szczerość, prawdę, otwierały wrota 
do wielkich aktów w których nadawano nam prawo do czynienia wysokiej 
magii i Teurgii. To tak, jakby wyniesiono nas do boskiego statusu, aby dzia- 
łać wewnętrznym logosem na rzecz Bogów, co jest dostrojony do ruchu 
świata, a przez modalność naszej woli czyni nas operatorami Heka. Aby zna- 
leżć źródło najczystszego aktu strojenia do harmonii światów wyższych, 
to jest większego wehikułu, w których wszystko przez wszystkich, a jeden 
przez wszystko, a wszystko przez jedną, podczas gdy używanie logosu przez 
zawłaszczenie lub tymczasową emanację polega na pomniejszych źródłach, 
które mogą zrujnować naszą wewnętrzną harmonię, choć z pewnym krót- 
kim wpływem, w zależności od Heka którą posługuje się mag. Czy rozu- 
miem właściwie że mag, lub mistrzyni powinna wpierw szukać boskiego 
*Hu” Bogów i Bogiń, a następnie znaleźć swój własny logos i Heka, następnie 
strojąc oba w jeden ton aby podtrzymać porządek deifikacyjny, ignorując 
pomniejsze akty dla własnych celów, które nie wywodzą się z odkryć świa- 
tów boskich, ale są projekcjami umysłu, a także rozkapryszonych poruszeń 
wiecznie skaczącego umysłu, jakby będąc niewolnikiem sił, zamiast władcą 


trzymającym lejce swoich strojeń w ryzach? 


Peripsol: To sprawa utrwalenia więzi między tradycjami a większą cało- 


j ć h Az a j4 
ścią, a także wchodzenia na ścieżkę z pełną świadomością. 

Fuomo: Pozwól mi wejść w dygresję, Peripsolu. Wydaje mi się koniecz- 
nym krokiem zilustrowania typu, a także śladu, czerpiąc z filozofii matema- 


tyki, a także archetypu i jego manifestacji, gdzie obecność, czas, byt, ata- 
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wizm są czymś jasnym. W jednej starożytnej historii, sucha mirra jest brana 
jako łza Horusa. Oczywistym jest, że historia ta wydaje się nieco naiwna, 
opowiedz w jaki sposób rozumować zetknąwszy się z tego typu z pozoru 
fundamentalnymi wierzeniami, zanim się je kompletnie odrzuci? 

Peripsol: Z pewnością, gdy poddamy świat hipostazie, zakładając że Bogowie 
to spersonifikowane siły, zatem wszystko jest niejako zanurzone w boskości. 
Fuomo: Bez zbytniego moralizowania o tym, co jest podstawowym błędem 
doktryny niektórych religii chcących zrzucić winę za zło na świat, zamiast 
szukając go w sobie, doskonaląc się, aby je zwalczać, lub oskarżając boskość, 
nie będąc w stanie zrozumieć działania praw metafizycznych gdzie gówno 
w hipostazie staje się duchowym złotem, tak jak ołów, podobnie gdy trup 
staje się rektyfikacją esencji, zachowajmy jednak estetykę, zamiast patrząc 
na cierpienia Świata generacyjnego. Pytają: *Gdzie mój Bóg?” albo "jak moż- 
na” — otóż, można, nie są w stanie rozróżnić etyki boskości, od własnej mo- 
ralności w której się gubią, szukają działań boskich tam, gdzie sami powinni 
działać, szukają omnipotencji w trywialnych rzeczach, a omniscencji 
we własnych zakutych łbach, prostujmy ścieżki tam gdzie się da, wzorem 
starożytnych, którzy nawet świątynie chcieli przybliżyć do geometrii Zodii, 
ekliptyki itd., stwórzmy świat który jest w istocie piękny, zachowując dy- 


stans wobec świat duchowych, Bogów, ale żyjąc z nimi w przyjażni. 


Peripsol: Posłuchaj tych spraw, które są powiedziane bezpośrednio, sztu- 
ka filozofii ma wiele struktur, wiele perspektyw, używając takich modeli, 
a także układów i punktów odniesień aby unaocznić sprawy w bardziej 
szczery sposób, ale też piękniejszy, harmonijny, proporcjonalny, dając spra- 
wiedliwość etosowi, a także esencji których dotyczy. Kontynuując, zatem, 
każda substancja materialna która jest znaleziona w naturze jest też emana- 
cją, generacją głębszych sił w różnorodny sposób. Dlatego czarownictwo eu- 
ropejskich tradycji porównywało rosliny, zwierzęta do Bogów, wiążąc je 
z nimi, a także do daimonionów, czy Lilia Złotogłów, która była pokarmem 
zmarłych, nie przynosi ci na myśl uczty cieni? Jest to bowiem ciągłe wciela- 
nie się mocy, ich rektyfikacja, iż z jednej strony są podobne do swych atry- 
butów, z drugiej współdzielą esencję. W toku ewolucji biologicznej, a także 
współrgeneracji życia przez siły fizyczne, a także metafizyczne odżywiając je 


niejako pewnym pędem życia, zatem z tego punktu wracamy do starożytne- 
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go Egiptu, egipcjanie właściwie łączyli łzę Słońca z mirrą. Użyli metafory 
magicznej, która fundamentalnie polegała na transcendentnym atawiźmie, 
porównując balsamowca, z którego pozyskiwana jest mirrą, co jako roślina 
istniała od milionów lat, do mitopoetyki ich szkieletu teologicznego, który 
przybleczony w ciało zawierał tajniki ich nauk. Jednak zarówno balsamo- 
wiec jest dzieckiem nieskończonych eonów jak I ty, Fuomo, w buddyźmie 
wszystkie istnienia to wszechmatki, bowiem wywodzą się z pramacierzy. 
Praktycznie, czy nie czujesz magnetyzmu innych organicznych, a także nie- 
organicznych pól? Czy w tradycjach czarowniczych Europy pożyteczne ro- 
śliny nie były traktowane jako wcielone anioły, albo poprzez nieskończoność 
czasu w przebłyskach tych roślin, nie udzielało im esencji wiele światów, 
w naturalnej filozofii szukano przecież powiązań między botaniką a metafi- 


zyką! 


Fuomo: To prawda, ludzie którym prezentowałem tą zdolność manipu- 
lowania polami czują jedynie ciepło, prawo radiacji elektromagnetycznej 
w bioelektomagnetyce, ci co czują pola, wyczuwali moje pole magnetyczne. 
Gdy unoszę rękę nad rośliną, różą, rododendronem, mają inne jakości które 
po części są magnetyczne, czuję ich siłę życia, podobnie jak z istotami ete- 
rycznymi, chtonicznymi, astralnymi, jednak zanim mnie oskarżysz o niecier- 
pliwość proszę wyjaśnij, jak wyjasniłbyś Heka starożytnego czasu we współ- 


czesności? 


Peripsol: Pamiętaj, że Heka nie jest jednak zjawiskiem fizycznym, 
a czymś znacznie więcej. W kwestii geomagnetyki aethyrów, energia Ziemi 


jest rozproszona. Chińczycy nazwali by wolnym *K1, inni — Vhrilem. 


Fuomo: Czy jednak to wolne *Ki” nie zostało w jakiś sposób przerzedzo- 
ne, skoncentrowane przez pewne siły, przejęte, utrudniając pracę magiczną 
z energią w obecnych czasach? 

Peripsol: Te niecielesne rejestry, a także ich żyjący podwykonawcy nie po- 
winni cię zajmować, ponieważ wykształciłeś sobie niezależność pieczętując się 
gwiazdą, ukołysany przez Bogów. W istocie znalazłeś sposób na ucieczkę z tej 
cytadeli, poprzez wędrówkę umysłem, duszami w Tartar, omijając cały układ 


sił ziemi, jednocześnie uzyskując szlify Septagonu — fortecy układu słoneczne- 
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go, chroniącego go przed trans-Plutonicznymi wpływami. Pamiętaj jednak 
o niezliczonych, pięknych, niewidzialnych światach ziemi, zignoruj zaślepki, 
które wrogie siły próbują ci nałożyć. W tym wszystkim wielka perspektywa 
wymaga mądrości, a także zrównoważenia. Nie angażuj się w niebezpieczne 
operacje, które są ponad twoją siłę i czas, wiesz bowiem, że są możliwe, jednak 
zaburzają zarówno ciebie, jak i pewien porządek, który zagraża innym więk- 
szym obłędem, cierpieniem, niż jest to potrzebne. *Twoje korzenie są z głębin, 


jednak Twoje siły w sercu Hermesa-Thotha”. 


Fuomo: Nauczonym doświadczeniem, gdy spotkałem się ze starożytnymi 
R | ; ; ; i : ń 
światami, te lunarnej głębi, bogów ropuszych, które w dziwny sposób dewa- 


stowały mój umysł. 


Peripsol: Rzucasz teraz słowa jak dziecko, rozmazując swoją gadaninę 
po etyrach. Niechże spoczną, Fuomo, znają swoje miejsce, tak jak ty, ci któ- 
rzy otrzymali pieczęcie tych światów, są zawsze ofiarami — z początku, rzad- 
ko wybrańcami — wraz z nauką. Żartując, zaprzyjaźniłeś się z niektórymi 


z tych sił, w bardzo dziwny, obłąkańczy sposób, czyż nie? 


Fuomo: O tak! Wybacz Peripsolu, zanim pozwolę Ci się wycofać, odpo- 


wiedz: Czym jest to, co łączy zaklęcie i jego podmiot? 


Peripsol: Grecy nazywali to Epiklesis i Prasis, lub inwokacja i ryt, woła- 
nie unifikowało maga z Heką, ryt był operacją jego siły, a także efektu. Za- 
klinasz słowami, recytacją, ponieważ możesz obdarzyć Heką obiekty i osoby, 
jak wiesz, możesz też konsekrować te sprawy siłą Bogów. Chroń się przed 
klątwami, ponieważ niszczą cię, takie też było oryginalne znaczenie klątwy, 
być przeklętym to zamieniać się w ruinę, odwróconym od sprzyjających sił, 
upadającym coraz bardziej. Wystrzegaj się jednak paranoi, którą ofiarą pa- 
dło wiele osób przesądnych, bowiem rozum maga, a przesądność ludu 


to przecież dwie różne sprawy! 


Fuomo: Dziękuję Peripsolu, bądź pozdrowiony, niechże twoje solarne 
skrzydła będą pełne splendoru, a twój skarabeusz-Kheper — pełen mocy! 
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Dialog — O magii 
egipskiej. Część [I 


Fuomo: Peripsolu, chciałbym się dowiedzieć jeszcze o paru tajnikach 
egipskiej magii, które nurtują mnie, aby oczarować niebiosa i zdobyć wiedzę 
i błogosławieństwa bogów, tak jak zdobywam inspirację od ciebie, wciąż 
i wciąż, dobry daimonionie Słońca, uskrzydlony heliodromie. Ujeżdżając 
sześc smoków, niechże konsekruję przeznaczenia, a głębia mnie wspiera, 
niechże potencjał niebios stanie się aktualnością w świecie i we mnie, niech- 
że z pasją zainspiruję serce mej duszy do spraw rozgwieżdżonych niebios, 


aż do złotych pól Jaaru, Eleuzyjskich spraw ponad mną! 


Peripsol: Władcy boskich spraw tańczą, oczarowują, rdzeń *phr” ozna- 
czał bowiem akcję, a Starszy Horus, ten wielki Mag krąży jak sokół wokół, 
wokoło, zamykając węża czasu, ouroborosa. Wiążę on locum i jego geniusz, 
czas i rubieże pustki, terytorium i przyczynków. Starożytni okrążali masta- 
by, krążyli wokół swych domostw, wokół tego co chcieli rozgraniczyć, 
aby błogosławić i chronić, aby przepędzać, spętać, przeklinać i osłabiać, za- 
klinając czas i miejsce swoją Heka, tą mocarną esencją! Wielka Rudżeret, 
gdy usłyszała zaklęcia pradawnych wód kosmicznych, gdy były przed nią od- 
kryte, ta preternaturalna muzyka, którą Pitagoras słyszał też w sferach 
dźwięków dziwnej glorii, wielkich śpiewów kosmosu w majestatycznym po- 
ruszeniu, wzięta tym działaniem jak wielka bogini, tańczyła w swoim poko- 
ju, krążąc wokół, jako piękna zaklinaczka! Oczyściła, zakreśliła święty teren, 
ustaliła znak dla kosmicznej przestrzeni, chroniąc go przez inwazyjnymi si- 
łami. Stań zatem pośród podziemia, Ziemi, gwiazd, między boskim ogniem, 
kosmicznymi otchłaniami, światami fenomenów, transcendentnych, wszyst- 
ko przez całość, adoratorze celebrujący gwiazdy, niechże przydzielą ci hono- 


ry, wszystko przez wszystko! 
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Fuomo: Ah, więc taka jest równość między zstąpieniem w kosmiczne 
wody, co sakralizuje więż między Bogami, swiatem, a ludźmi, między ma- 
giem a mistrzynią! Podobnie jak Re, co zakreśla kręgi, tak jak jego podwład- 
ne planety, które krążą wokół niego, chroniony przez swoją Heka, Phr-Ka, 
zaklinając cichym mocarnym językiem, niechże wystrzegam się zbędnych, 
niemądrych słów! Kompletny cykl był nazywany zatem *dbu" — słowo, które 
oznaczało pełne zakreślenie, niechże oczaruję swoje serce jak Rudżeret, te 
ludzkie niech będą znów oczarowane wzniosłością i cudami ethosu wielkie- 
go, obawiam się, że moja magia krążyła przez serca, dusze i umysły zbyt dłu- 
go, gdyż opierając się zniszczeniu i degeneracji, próbując naprostować moje 
ścieżki, broniąc się przed inwazją obłędu, straciłem się z czarną krwią, ja- 
dem skorpiona. Prosty jak strzała Artemis — chciałbym uderzyć przez szere- 
gi wrogów swoim imieniem, sercem, wolą, dopóki żrący kwas czarnej krwi 
mnie nie zatruje do reszty, dopóki nie będę wyzwolony z pęt przeciwników, 
a oni spotykając śmierć w morzu ognia — niechże usunę prace przeciwni- 
ków, aby nie ostały się ich fundamenty, niechże prace Bogów odnajdą się 
w pracach człowieczych, w przechodnich czasach ślepoty, niechże ta gasnąca 
epoka która miała być złotą, a zamieniła się w czarne tanga roziskrzy się 
znów jakimś — płochym jednak — płomieniem nadziei, aby rozpalić te losy, 
które nieposłuszne wyrokom nieporuszonych przeznaczeń, zboczyły z drogi, 
a Tyche, szansa zwróci szalę zwycięstwa ku tym ścieżkom, które utrwalały 
złote więzi, zrywając żelazne kajdany! Proszę jednak o rozświetlenie innych 
spraw, z książkami w rękach, doświadczeniem za mną, moją sztuką interpre- 


tacji, dzięki twoim radom mogę rozpędzić wątpliwości związane z nimi. 


Peripsol: Zrodzony z powietrza, prominentny, a także przychylne, słu- 


cham cię dalej, przyszła inteligencjo Saturna i księżyca w domu Słońca. 


Fuomo: Egipskie słowo *sp” oznaczało zaklęcie, czyn, akt magii, a *ir sp” 
oznaczało sztukę tworzenia i rzucania uroków, ale także tworzenia ksiąg 
magicznych, grimuarów, denotując akcję wycofywania się w bezpieczne 
przystanie wewnątrz siebie, a także egzekwowania magicznej kontroli 
nad wydarzeniami, innymi słowy biorąc magiczny rytuał jako wykonanie, 
akcję, jakże działał? 
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Peripsol: Przyczynowość wewnętrznie spójnych wirtualności, które oka- 
zały się skuteczne, przedsięwzięte z intencją w określonym środowisku są 
wspierane przez strukturę i mechanikę praw homogenicznych z wszechświa- 
tem znaczeń. Tym samym symbole i akcje, jeżeli współbrzmią we właściwy 
sposób z głębią, stają się de facto głęboką obiektywnością pewnych perfor- 


4 . . . 
mansów wszechświata tożsamych z nim. 


Fuomo: Czy mogę zatem rozumieć, że tak jak w kwestii *hp n sh”, wzo- 
rzec pisania świętych hieroglifów, są wzorce w fizyce, magii, a także innych 
sposobach kartografii terytoriów, wobec których akcja przybierała Hindu- 
skie znaczenie terminu *lila”, lub świętej gry, a z wszechświata subtelnych 
wzorców, praw w ruchu, nauczonych przez doświadczenie i gnozę, obdaro- 
wanych przez Bogów, wspieranymi przez praktykę i naukę, cnotę, intelekt, 
szczerość, sprawiedliwość, czucie i proporcję, umiarkowanie i srodek, meto- 
dę i samo-wiedzę, piękno i poszukiwanie szczęścia, teleologicznie wiążemy 
te wzorce w mistrzowskim akcie technika magii, artysty-maga, artystki-mi- 
strzyni, aby utrwalić święte akty i sztukę? Jakże wiedzieć gdzie jest granica, 
jeżeli ci z małym doświadczeniem parabolizują swoją sztukę w wielkie wy- 
kolejenie, a ci z większym doświadczeniem tracą umysły, jaka jest bariera, 


która zapobiega naruszeniom naturalnych praw, gdzie jest granica? 


Peripsol: Dziecię zrodzone z chaosu, co wybrało porządek wolności, 
posłuchaj — Heka pilnuje naturalnych praw kosmosu, a zatem i domu 
Słońca. Jednak są to systemy entropiczne, które zbliżając się i oddalając są 
różnorodne w wyrazie, zaburzenie porządku w generacyjnym świecie od- 
najduje remedium w klasie świata wyższego rzędu, podobnie w światach 
schodzących generacyjnie, prawa są inne niż w wyższych, lecz wewnątrz 
potencjału światów monady, w której są zawarte. Dobrze wyważone logoi 
może zamienić ołów w złoto, jednak wiesz dobrze że poza socjo-historycz- 
nymi siłami ziemi, są też astralistyczno-okultystyczne siły, które współdzia- 
łają z tymi ludzi. Niepodzielność świata oznacza ciągły wpływ i tarcie, cią- 
głe nawoływanie i interwencję, jednak na ziemi ludzie, jako mali bogowie 
i boginie najczęściej decydują o ich dalszych losach, wciągnięci w szaleń- 
stwo, albo oświetlani solarnym intelektem. Zasłony spoza których działamy 


są nieprzeniknione, jednak nie jesteśmy jedynymi którzy działają w maska- 
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radzie światów, którzy próbują stroić świat, jest wiele źródeł które walczą 
za zasłoną, niższej, wyższej rangi, z wielości światów, różnorodnych sposo- 
bów ekspresji Ozyryjskiego kosmicznego oddechu, Heka ich logosu inna, 
jednak najwyższe prawo jest nienaruszalne, tak jak niepoznawalna jest 
prawda obiektywna, na wieczność zawarta w początku i końcu, będąc z ni- 
mi tożsama. Wasi naukowcy ledwo dotknęli problemu wzorców parę dekad 
temu, twoja sztuka to wyodrębnienie wzorców które postrzegasz percep- 
cyjnie swoim logosem, decydując o tym, co jest mądre, sprawiedliwe, 
dźwięczne wystarczająco w szczerości chwili olśnienia, aby cię prowadzić, 
tak jak nieustannie jestes kształtowany przez poruszenia tych sił z którymi 
jesteś sprzysiężony, naruszony przez inwazję i szturmy na twój umysł i cia- 
ło, które odciągają cię od teleologii pracy, działania, wyzwolenia, bowiem 
dopóki świat istnieje, mamy ręce pełne działania, umysły pełne ognia i du- 


chy które przeglądają się w gwiazdach. 
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Dialog — O magii 
egipskiej. Część III 


Fuomo: Rozmawiamy, gdy poranne promienie Ra dotykają mnie błogo- 
sławieństwem a emisariusze ciemnozłoci, srebrnobłękitni, sokołopodobni 
rozwierają swe skrzydła w majestacie nade mną, podtrzymując swoje serca, 
Kheper w urcicznej rozkoszy, chciałbym się dowiedzieć więcej o tych spra- 


wach, które są mi tak bliskie, poprzez mądrość mojego Pana, Horusa. 


Peripsol: Dotknęliśmy wielu stanz filozoficzno-magicznych, wiedz jed- 
nak że każda Noma, a także miasto świątynne miało swą przynależną mu 
teologię. Czytając twoje mysli odzwierciedlam że za przykładem Jamblicha 
podążasz teologią heliopolitańską powstającego Atuma, co wygenerował 
Tefnut i Szu. Tu, akt kreatywny jest poddany substazie, zreifikowany 
w ludzkich aktach plucia, masturbacji poprzez który dokonuje się rytuałów 
apotropaicznych, ale też seksualnych, ureicznych. Plucie jako akt było 
tak ważnym czynem magicznym, iż zasłużyło na własny hieroglif denotowa- 
ny przez *p”. Niechże przypomnę o synechdosze, procesie w którym część 
kompletnego wszechświata znaczeń jest wzięta, reprezentując przez podo- 
bieństwo całość. Jest to forma wyodrębnienia z niepodzielnej całości katego- 
rii w akcie który staje się substytutem całości, strzeż się! Zanim oskarżysz 
starożytnych o przesądną naiwność, pomyśl że angażując się w akty intelek- 
tualnej magii ceremonialnej, jak praktycznych metod jako derywatywów 
z behawioralnego korpusu swoich czasów, są sprawy które są dla ciebie cał- 
kowicie naturalne, inne będące zachowawczym tabu. Pomnij że grecki ter- 
min ousia jest personalnym wysiłkiem który jest zawsze konieczny aby się 
rozwijać, w przeciwieństwie do lenistwa niektórych dzisiejszych religii 
twierdzących, że wystarczy wierzyć. Ludzie mogą wierzyć w gnój z których 


skarabeusz utacza kulki, mysląc że czyni nas to boskimi, zaczarowując się 
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ciemnością ignorancji i urojeń. Jednak tylko praxis wspierana przez struktu- 
rę, a także teorię umożliwia alchemicznym konstelacjom w duszy na tranzy- 
ty które w metamorfozach przekształcają ołów w złoto, zwierzę w pół-boga. 
Nie było niczym zdrożnym myśleć w czasach starożytnych że człowiek jest 
małym bogiem, niejako zawartym i uczestniczy w boskości świata. Jednak 
aby przekształcić się w małego boga, należało dokonać nie lada wysiłku, 
aby oto przekształcić substancję swojej natury, dusz, serca i życia w czyste 
duchowe złoto. Nie czyni to alchemików większymi ludźmi, bowiem wielka 
natura ma zawsze wielki efekt, wielkie życie to wszystko co nosisz w sobie 
*omnia mea mecum porto”, to czego doświadczyłeś, to jak rozwiązałeś 
wszystkie harmonie w napięciu, jak poradziłeś sobie z opozycją. Aby tego 
dokonać należy nie tylko przeżyć życie, ale też mądrze je kształtować. Do- 
świadczenia i wiedza uzyskana doświadczeniem jest ważka. Wracając do ak- 
tów synekdochii, w starożytnym Egipcie spluwanie nie było ani negatywne 
ani pozytywne, mogło być użyte z intencją błogosławieństwa, protekcji, 
jak matka która zlizywała wilgoć z nowo narodzonego dziecka, do przekli- 
nania, leczenia, ochrony, jak Czarna Kobra, która chroniła się w tenże spo- 
sób. Splunięcie było porównane do ognia, ponieważ ureiczne węże spluwały 
jad, jak pisał w swojej instrukcji Amenemope, tak jak Słońce, a zatem na- 
miestnicy Ra nosili korone ureiczne, bowiem *cieszą się w Ureusie, w tym 
który spluwa na Apepa”. Spluwanie możnaby przyrównać do miażdzenia, 
uderzenia, kłucia, spalania. W radach Onchsheshonqy można odnaleźć sta- 


rożytne przysłowie: *Gdy opluwasz niebiosa, ślina spada na ciebie”. 


Fuomo: Ustaliliśmy w przeszłości, że magia działa niezależnie od teryto- 


rium, jednak czy może działać tylko dla żywych, czy także umarłych? 


Peripsol: Niechże zmarli spoczną, jednak niektóre typy magii mogły 
wpływać na chtoniczne światy, światy cienia i podziemia, inne na sprawy 
ziemskie, inne na celestialne, zatem zarówno żywi jako i *mwt”, czyli martwi 
mogli odbierać wpływy. Zatem wrogów Faraonów przeklinało się tak, 
aby klątwa dopadła ich żywych czy umarłych, podobnie, jeżeli wróg uciekł 
z pola bitwy, mógł być przeklęty aby śmierć odnalazła go gdzie indziej. 
Grecki termin *kakadesis”, w łacinie *ligatio”, był formą związania duszy, 


uwięzienia jej czarami, wplątując w sieć przyczyn które miały swój efekt 
ę Jej „ wpiątują przyczy ly J 
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w wielu światach, co więcej wytwarzając sympatyczne połączenie synchro- 


nicznych przyczynwości aby nagiąć sprawy ku pewnym wynikowym. 


Fuomo: Jednak czuję się niekiedy sprowokowany aby przekląć moich 
wrogów, jak czyniłem wielokrotnie, aby sprowadzić na nich śmierć, a ich 


dusze eksterminować w ogniach ziemi. 


Peripsol: Znacznie mądrzejszym niż poszukiwanie satysfakcji dla okrut- 
nych odruchów jest wołanie, zgodnie ze staroarabskim przysłowiem: *bitik- 
sar ullah' waraah”, dodatkowo łamało się naczynie za niechcianym gościem. 
Podobnym rytuałem wśród Egipcjan było łamanie naczyń z czerwonej glin- 
ki, jako że czerwony był kolorem Seta i choć był bratem Horusa, kontroluje 
chtoniczne światy cienia, pamiętając że jego kapłaństwa odwiedziły cię lat 
temu parę. Co było spisane czerwonym tuszem było też powiązane ze świa- 
tami demonicznymi, zatem działanie z tym światami nawiązywało do tego 


koloru. 


Fuomo: Zastanawiam się czy kolor był wybrany ze względu na wymia- 
rową synergię w stratyfikacji dźwięku, koloru, fizycznych i metafizycznych 
właściwości. Myslę tu o połączeniu pitagorejskiej geometrii z kolorami 
wzmiankowanymi w Tybetańskiej Księdze Umierania, Bardo Thodol, 
w której opisano koloru poszczególnych światów. A wzmiankując spotka- 
nie z kapłanami Seta faktycznie, pomnę postacie-cienie z ogolonymi gło- 
wami a także prowadzącego kapłana z głową szakala przede mną, podczas 
rytuału wsunięto mi symbolicznie fallusa Ozyrysa w gardło, po czym za- 
czałem widzieć lepiej za zasłoną Tanatosa, martwa dama obok mnie ukaza- 
ła mi się w całości swojego biało-zielonego rozkładu. Dlaczego natomiast 
wielki Pan, Horus uradował mnie uczynienia mnie chwilowym małym 
ludzkim awatarem przez parę minut, z oddechem Ozyryjskiego życia nie- 
śmiertelnych, który napełnił moje serce jak naczynie płochym a potężnym 


zachwytem, skoro Pan podziemia, Set, wysłał swych kapłanów? 
Peripsol: Zgodnie z tradycją, byłeś odwiedzony przez kapłaństwa i wyso- 
kie bóstwa wobec których jesteś zainiejowanym podmiotem zgodnie z pra- 


wem Izydy, jako śmiertelnik. Jest to ponad twoje zrozumienie, osądy, a także 
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opinię dlaczego tak jest. Było co było, Bogowie działają poza zasięgiem two- 
jego zrozumienia, nie angażują się też w niedojrzałe myśli ludzkie. Czy rze- 
czywiście myślisz że siła nazwana Nut w Egipcie była zła jak mała dziew- 
czynka co grozi, że zniszczy wszechświat, grożąc całej Enneadzie? 
Czy też pewien skryba chciał użyć metafory aby uchwycić profundię aktu 


który zapobiegał dysharmonii wśród kosmicznych mocy? 
Fuomo: Jednak, czasem... 


Peripsol: Tak, poczucie humoru jest tu na miejscu, tak samo jak ekstaza, 
radość, śmiech, jednak pamiętaj że siły kosmosu są głębokie, silne jak mono- 


lity gwiazd, nieskończone, tak jak ich wielorakie ruchy i inklinacje. 


Fuomo: Wracając do boga Seta, który jest kojarzony z pustynią, niektó- 
rzy magowie używali kamieni aby podmieć obraz swoich wrogów, a piasek 
był używany jako podkład pod obrazy, lampy rytualne t tym podobne arte- 
fakty. Pojawiła się w mojej głowie nieśmiała myśl, iż oprócz unitarnej teorii 
życia, jest unitarna teoria materii, w której każda substancja pochodząca 
z całości tworzy sympatię między sobą. Zatem pustynia zawiera wydmy pia- 
sku, wydmy są poruszane przez powietrze, jest wypalana ogniem Słońca, jest 
opuszczonym miejscem, niezamieszkanym, zatem reprezentuje ruiny ko- 
smicznych chtonicznych próżni, ale też oddanie Azoth — czarnego ogniu 
mistyków. Myślę o mieszankach elementów reprezentujących zewnętrzne 
ekspozycje wewnętrznych właściwości nie tylko przez skalę fizycznych atry- 
butów, ale też rozumowanie fenomenalne, na przykład: "Pustynie jest opusz- 
czonym miejscem ruinacji”, ale także w arfenomenalnym, symbolicznym 
sense: "Wymiar pustyni jest związany z pustką, osamotnieniem, przestrzen- 
nością”, otwiera to całkiem nowy paradygmat aby myśleć a-paradygmatycz- 
nie o właściwościach fenomenów w czasie, przestrzeni, w pewnej strukturze 


magicznych powiązań. 


Peripsol: Piasek w tym ujęciu jest kosmicznym fundamentem, jednak 
materia nie jest materią jak rozumianą przez ciebie, ale substancją manife- 
stacji w aktualizacji co przekracza czas i przestrzeń, zamanifestowaną w cza- 


sie i przestrzeni. Unitarność o której mówisz, nie jest dystrybuowana rów- 
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nomiernie, inaczej poprzez dostrzeżenie liczby, na przykład, powiązując ją 
z jedną rzeczą, można by skojarzyć wszystkie liczby z jedną interpretacją, 
co byłoby mało sensowne w świecie różnorodności i wytwórczości, generacji. 
Jakkolwiek, w magicznym znaczeniu, intuicji, przed-wiedzy, wnikliwości 
w przyczynowość, a także dobrym zmyśle aby nie wplątać się w urojenia 
lub zwodnicze teorie, należy przesiać to wszystko aby uzyskać pewien po- 
rządek z chaosu, ekstrakt zasobów pełnych znaczeń wokół Ciebie, podobnie 
gdy czytasz znaki śladów transcendentnych, niewidzialnych działań, zawsze 


są one w koincydencji z tym który jest najbliższy tobie, najlepiej ci znany. 


Fuomo: Jeszcze jedna sprawa, Peripsolu, *ph-ntr” oznaczało apelacją 
do bóstw aby użyć Heki za praktyka ceremonii, tak jak czynię ja, pozbawio- 
ny własnej mocy sprawczej, jednakże jakże to, że może być to użyte dla do- 


brych i złych celów? 


Peripsol: Egipska teologia zakłada unię boskości, jako że *Boskość zrobi- 
ła się w milionach”, a metoda o której mówisz prowadzi do późniejszej, neo- 
platońskiej teurgii. Jest to scalenie dwóch form, bowiem *ph-ntr” i Heka, 
*hk”, jest umiejętnością fuzji, a także skoncentrowania siły bogów poprzez 
ich zgodę — w świat, podczas gdy sama *hk” jest spersonalizowaną formą 
koncentracji mocy Heki. W tym *sms (ntr”) jest sposobem obsługi i czci od- 
danej Bogom, podczas gdy magia Zaratusztrian miała inne zabarwienie, 
przynajmniej w rozumieniu Rzymian była stricte personalna. Pamiętajmy 
jednak, że Magoi i magowie Babilonu często była tym samym co *sms ph- 
ntr” Egipcjan. Rzymianie, posługując się rozsądkiem raczej aniżeli umagicz- 
nionym obrazem rzeczywistości zakazywali tego typu praktyk, przykładem 
może być Q. Aemilianus Saturninus, prefect of Egiptu za Septimusa Severu- 
sa, grożąc śmiercią każdemu oficjałowi który polegałby na takich prakty- 
kach. W rzymskim rozumieniu praktyki te były niebezpiecznym przesądem, 


a egipski i rzymski styl myślenia był różny w II wieku. 


Fuomo: Łączymy zatem obie metody jako magowie racjonalnej myśli, 
aby zobaczyć jaka mądrość może być w nich znaleziona, odrzucając przesąd, 
polegając na intelekcie, nauce, a także wzorcach w magii, metafizycznych 


odkryciach, sztuce hermetycznej, zastanawiając się co może być użytecze, 
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lub prowadzić do dobrych rozwiązań. Pamiętając że Chrześcijanie odarli 
magię z teologicznych podstaw, które obrócili w niwecz na swą modłę — 
niszcząc, zakazali zarówno rzymskich jak i egipskich praktyk, niszcząc świę- 


te sztuki. 


Peripsol: Zakazując prywatnej magii, zapomnieli o magii kapłańskiej, 
a działając na ślepo w swej amatorskiej sztuce po zniszczeniu przekazów na- 
zywali to w głupocie "świętymi dziełami” ich boga, tkwiąc w ignorancji 


co do własnych działań. 
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Dialog — Rosa Mundi 


Fuomo: Peripsolu, przyzywam Cię gdy Saturn powstaje z Jowiszem, 
a brzemienny księżyc rusza ku Zachodowi, bowiem odkryłem wielki sekret, 
gdy rozrysowałem Tetraktys Mistrza Pitagorasa, a także Lambdę Mistrza 
Platona. Rozwarłem ją od monady po dekadę podążając za estetycznie wy- 
branymi proporcjami, wydaje się ona rozkwitać w piękną różę! Czy jest 
to Rosa Mundi, róża świata, która jest wzmiankowana przez alchemików 


i mistyków? 


Peripsol: Odkryłeś boskie uderzenia serca i oddech, co jak wytrwały 
kwiat chroni się przed profanami cierniami. Bowiem róża jest królową 
kwiatów, lubieżna w wyglądzie, a zdyscyplinowana i opanowana w sobie, 
tak trwała jak misteria Izydy, może być odcięta, ale nigdy zdobyta, ponieważ 
umiera gdy jest oderwana od zgromadzenia swych sióstr. Żadna deprawacja, 
gwałt, ani przemoc nie może być uczyniona misteriom przez profanów, po- 
nieważ są na zawsze poza ich zasięgiem, żaden gwałt nie może zostać zadany 
prawom, bowiem profani przeczą wysięgnięciu po nie poprzez swoje własne 
fundamenty, na których polegają aby podtrzymać swoją ignorancję. 

Fuomo: Czy jest to bicie serca, oddech Ozyryjski duszy wszechświata 
co otwiera się rozkwitając w każdej prawdziwej instancji syntonii z ideami 
najczystszego typu, najszczerszej z wielkiej otwartości, odkrytych jedynie 
gdy mury fałszów, surogatów, złudzeń, iluzji, urojeń, forteli są odarte 
z ludzkich umysłów, serc i dusz, aby zasięgali w pełni z Heki, która była 
wzmiankowana w misteriach egipskich, w miłości do wewnętrznej wojny, 
gigantomachii, w radości i desperacji, w zachwycie, glorii, upadku w żal 
i zgorzknienie. Czy podobna jest czystemu światłu świadomości, które roz- 
świetla wszystko sobą, kiedy mikrokosmos dostraja się do makrokosmosu 
pozbawiony ostatnich wyłamów, otchłani wewnątrz, której istotnie prze- 
kroczenie jest gestem kapłana prowadzonego przez Horusa — niewidzialny 


most wiary przerzucony przez przepaść ku Graalowi? Czy nie jest to stro- 
JP y Pp przep y J 
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jenie do oktaw świata, otwierając się na kosmiczne harmonie jak sokół 
wzlatujący, który gdy pikuje łowi rozkosz natury, którego ofiarami są nie- 


łatwe łupy w Prometejskim zadaniu? 


Peripsol: Tknięty tym wielokrotnie, przoblekłeś się w szaty ciemności, 
aby chronić się przed obezwładniającym bólem, jednak zamykasz jedynie 
ból w pancerzu — jest to zrozumienie, jednak pewnego dnia twój duch, twa 
gwiazda rozedrze czarne, żałobne tkaniny Thanatosa, a ty znów będziesz 
wolny! To wszystko jest uchwycone w misterium oddechu i pulsacji wszech- 
świata, ponieważ czyste idee nieukryte przez nic oddają swą ekspresję 
w człowieku, jego rozsądku, wysokich myslach co chwytane przez aethyry 
przestrzeni, sięgają niekiedy monumentem gwiazdom, a niekiedy pełzają 
z robactwem przy ziemi. Podobnie z czuciem wielkiej szlachetności, co jest 
samo-tożsamością własnej, szczerej natury, zgodnej z konstytucją naturam 


wysokich mocy i sił! 
Fuomo: Jak zatem wyrazić ciszę, jeżeli nie życzę sobie mówić? 


Peripsol: Nie zadawaj gwałtu słowami, mistrzowie, sztuk-mistrzowie 
poddają się tym źródłom, tańcząc wokół, mag kształtuje jest pełen wirtu- 
ozerstwa, jednak gdy uchwyci się choć jednej rzeczy w wirach boskiego cha- 
osu, odcina się od Boskiej ciągłości nazywając się, posiadając się jak niezby- 
walną własność, a wszystko wokół niego — jakby było to podmiotem jego 
komendy. Pamiętaj że jesteś linoskoczkiem, jednak twoja droga pewna, 


w silny sposób! 


Fuomo: Co z innymi? Zamieniłem swoje współczucie w okropną wście- 


kłość, gorzką, zimną nienawiść dawno temu. 


Peripsol: Przypatrz się młodym, dziecku w zabawie, lisom które ba- 
wiąc się skakały po zimowym śniegu, przypominając ci kiedyś twoją prze- 
szłość, zamień się w kobietę w agonalny bólu, która złamana losem poczuła 
tylko spokój który wkradł się w jej serce, usypiając jej ból. Czy muszę ci 
przypominać o twoich własnych defensywach, gdy kobieta którą kochałeś 
zadawała sobie ból? Zrobiło to wyrwy w twoim pancerzu, płakałeś 
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jak dziecko gdy ją powstrzymywałes, albo ten mądry wyraz twarzy jaki 
przybrałeś gdy sprzedawałeś jej sny, marzenia, jedyne co mogłeś jej zaofe- 
rować, stary handlarzu wizji, wielkości? Albo gdy z paternalnym usmie- 
chem instruowałeś ją o przemijalności waszej tymczasowej wędrówki 
na ziemi, ucząc ją wszystkiego co mogłeś, czego jeszcze chciała słuchać? Al- 
bo gdy się kłóciliście, aby wpaść w długie objęcie zaraz potem, albo 
gdy w uderzyliście o ściółkę leśną kochając się, gdy była wsciekłą ponętną 
wiedźmą, a ty jej satyrem? Pamiętasz swoją niemą wściekłość gdy odpro- 
wadzałeś trumnę babki wzrokiem, albo ciszę gdy obserwowałeś w szpitalu 
jak krew wsiąka w niższe partie jej ciała w stężeniu pośmiertnym, a ty gła- 
dziłeś ją po usmiechającej się jeszcze twarzy. Czy pamiętasz uczucie 
gdy czułeś się jakbys mógł podbić świat, jeździec w stepach dalekiej Azji? 
Powiedziałeś wtedy *mógłbym wybudować imperium w innych czasach”. 
Czy pamiętasz jak w dumie, pogardzie wobec tych co wyrządzili ci szkodę, 
prowokowałeś ich, odważałeś ich przeciwko sobie, wygrywając defensywnie 
potyczki, jak wilk zapędzony w róg, ujadając wściekle ale nigdy nie będąc 
poddanym nieprzyjacielowi. Czy pamiętasz ten długi jęk przegranego czło- 
wieka, gdy ból rozlał się na ciebie, a piszczałeś jak szczur w zamkniętym 
oddziale szpitala psychiatrycznego, albo gdy patrzyłeś na gwiazdy sącząc 
poetyckie słowa do Bogów w wielkiej tęsknocie, opuszczając ten świat? Al- 
bo gdy twoje serce składało szlachetne rzeczy w ciszy, lub kiedy w złości 
wydzierałeś się na całe gardło o niszczycielu! Czy to nie ruchy twojego 
świata? Czy to nie ruchy świata? Szczere, obiektywne, odarte z tchórzo- 
stwa, fałszu, rzeczywiste przez siebie, tak naturalne i wolne jak może być 


śmiertelny człowiek? 


Fuomo: Nigdy nie czułem się odważny, nie znałem też tchórzostwa. Skąd 


te słowa, moje nerwy są zszargane? 


Peripsol: Odwaga jest szczerą, wewnętrzną siłą, która wykuwa się 
w konfrontacjach, czy gdy człowiek zostaje złamany staje się tchórzem? 
Czy gdy lęka się o własną rodzinę, starzejąc się, scherleje? Tchórzostwo jest 
nieszczerym sposobem wyrażenia lęku przed sobą, niewykształceniem *gno- 
thi seauton”, co zamienia się w projekcję na świat. Ten co konfrontował się 


ze światem, wyćwiczył siłę i mądrość, ostrząc się na całej zawartości swojego 
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życia, jeżeli jego zmysł obserwacji nie uległ degradacji, a pamięć mu służy — 


nie jest ani odważny, ani nie jest tchórzem — robi to, co jest mu naturalne. 
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Dialog — 
O charakterze 


Fuomo: Peripsolu, częstym jest, że toczę gigantomachię z przygaszonym 
rozsądkiem, pośród ludzi, w ciszy którą przywołuję do siebie, kiedy światło 
rozróżnienia nie pojawia się w moim intelekcie, a ku mojemu zmartwieniu 
stacza się on w najwulgarniejsze z przymiotów. Wtedy angażuję się w każdy 
rodzaj zła, co nie przystoi fundamentom rozumu, samokontroli, wysokiej in- 
tegralności do których aspiruję, które adoruję. Jakże łatwo obwinić dusze 
zmarłych, wykrzywione przez los, niesprawiedliwe życia, albo niektóre da- 
imoniony, co nieprzychylne ludziom żle mieszają się z jego umysłem! Jednak 
sęk wewnętrznej walki wyprowadzony jest w doskonaleniu własnej natury, 
aby była nienaruszona przez nie, a wzmacniała się w sile jak sternik, co kieru- 
je statkiem swojego życia, nie szukając innych wpływów, poza własnym! Kto 
sieje winy, pokazując palcami, ten nigdy nie dojrzał do siebie! Jest jak klecha 
co wszędzie widzi diabła, albo ci co nigdy nie opanując siebie, wszędzie widzą 
wroga, gdy sami są nim dla sobie! Nieraz nauczonym, że nieprzyjazne nam 
istoty są zjednane z nami jako przyjaciele, gdy oto — zrozumiemy je, przeżyje- 
my ich ciemność przez siebie, lux tenebrae, niekiedy odnajdując wspólny 
punkt — uczymy się od siebie nawzajem. Gdy tylko zapominamy o tym, zdra- 
dzamy swoich przyjaciół, niechże pamiętam o wszystkich niefortunnych 
przeżyciach, nie zbywając tych spraw lekką ręką, choćby z szacunku dla mo- 
ich przyjaciół! Tak łatwo stracić głowę dla chwilowych radości, przyjemności, 
zapominając o byłym bólu, jakbyśmy niczego się nie nauczyli. Z szacunkiem 
zatem dla tych co są w mizernym stanie, nosimy się godnie, w ciszy, witając 
radość w sposób przystojny, a starą nostalgię, pamięć o niefortunnych wyda- 
rzeniach apotropaicznie, pamiętając o nich z szacunkiem — w końcu to prze- 
ważnie one nas wykuły! Otóż, Peripsolu, głos idei wyszeptał w moim sercu: 


*Zgubna wrogość, głupota są inicjowane, niejako zaproszone przez słabości, 
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które są wypierane, maskowane irracjonalnymi w świetle rozumu myślami, 
zachowaniami, odczuciami. Jeśliś ostrożny, uważny, baczny i silny, mając cno- 
ty ustanowione, rozjaśnione jako punkty odniesienia, zaradne harmonie 
co odżywiają się proporcjami boskości, sił, idei co dają poród czystym, szla- 
chetnym porywom śmiertelnym, unaocznisz wady, a także je wyplenisz”. Jak- 


że zdobyć tą niepodzielną, stałą siłę? 


Peripsol: Niektóre cechy natur i charakteru są trudne do zmienienia, 
sublimowania, jakby były zrobione z żelaza. Właściwym podejściem można 
je zmienić poprzez rozumne prowadzenie się. Jeżeli smok z rodziny wa- 
dźrów poddaje się irracjonalnemu gniewowi, albo arogancji, czy nie może 
nadać kierunku tej sile aby zmienić ją w ogniste współczucie, niejako za- 
sadami boddhisatwów? Cechy charakteru można podzielić na trzy klasy: 
Te z żelaza, uprzednio wzmiankowane, te srebra, a także te ze złota. Te 
ze srebra są wysoko cenione, jednak mogą podlegać degeneracji w czasie, 
jeżeli nie angażujemy ich, poświęceni właściwym przesłankom i celom. Te 
ze złota są piękne, wyrafinowane, są koronami wieńcowymi natur, we- 
wnętrznych geniuszy, są enotami, które ciężko zmienić tak samo jak przy- 
wary z żelaza, jednak również mogą być nadużyte, przekierowane ku złym 
przedsięwzięciom. Podążając za mądrością Jamblicha, iż wielkie natury, 
przedsięwzięcia, gdy zbaczają ze swojego dobra, skierowane ku złu, gniją 
u podstawy, przynosząc zgubne efekty. Często zatem, można być szczerym 
w swej cnocie, naturze, nie widząc na przykład że prawdziwym obrazem 
jest okrucieństwo, prawy człowiek może być też tym, co zmasakrował całe 
wsie we wściekłości, sakrosancki imbecyl może zostać papieżem, kłamliwy 
idiota ukrzyżowany, aby wkrótce być uważany za boga, roznosząc swoją 
zarazę przez wiernych zeaolotów, rujnując prawdziwe filozoficzne religie 
starożytnych rękami fanatyków. Ustaliłeś już, że Ci godni aby być cezaro- 
wanymi przez niebiosa są zarówno szlachetni, wysokiego intelektu, wy- 
wyższeni, upiększeni w ich naturach, wielcy w zrozumieniu świata, filozo- 
fowie, cesarze, przywódcy swoich ludzi. Pamiętaj jednakże, że rygor 
w dyscyplinie zbytnio cię usztywnia, wkrótce utrwalasz katastrofy których 
nie możesz konfrontować, samozamknięcie w umiarkowaniu powinno być 
w każdej chwili powiązane z rozsądkiem mierzonym standardami złota. 


Jest to prawdziwie żyjąca medytacja, aby widzieć iluzje, pozory, nie tracąc 
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z oczu boskości, angażujesz je chyżo w żadnej chwili nie tracąc obrazu 
wielkiej iluzji co oddzieliła więzienników w jaskini Platońskiej od wielkich 
esencji Bogów, Opatrzności, a także tej siły co wszystkich jednoczy! Kon- 
frontuj, rozwiązuj stare bóle cały czas aby oczyścić się ze sztywności 
co zamraża się w okropne przywary, nawet gdy żądlą Cię okropne natury, 
złe języki dysharmonii. Niechże Volupia, bogini przyjemności, ciszy wyna- 
grodzi cię za cierpliwość w mądry sposób dając siłę, baczność, mądrość 
charakterowi, niepokonaną naturą! Nie trać języka ni umysłu na proste 
spektakle, skoncentruj się na sile którą rozpoznałeś, a która wynika z we- 
wnętrznej prawdy co spaja Cię jako młodego boga ze światami boskimi — 
tu jest punkt zrodzenia złotych jabłek, granatów, śliw z drzewa życia! Mo- 
że być to niekiedy udział w Saturnicznym, paternalnym statyżmie, ale tak- 
że Merkurialnym poruszeniu, zanim Saturn utrwali Cię w jednym ruchu, 
wyrwij się na chwilę z jego grawitacji. Stale, pośród czasu, myśl o każdej 
najmniejszej zmianie w życiu, świadomie kierując ją jak zaprzęgiem — 
po to zostałeś wyposażony w rozum! Teraz, odejdę od ciebie na jakiś czas, 


trzymaj te sprawy blisko serca! 


Fuomo: Do rychłego spotkania, dyjado, epitomizowany, wzrastaj w siłę! 
Kiedyś złączymy siły w unii, kiedy moje śmiertelne ciało rozpadnie się 
w proch, a moja gwiazda znowu będzie tobą, Peripsolu, dopóki ten czas 


nie nastąpi, potrzebują Twojej rady na Ziemi! 
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Dialog — O harmonii 


monad 


Fuomo: Mistrzu Peripsolu, wędrowałem przez noc, rozmyślając o sym- 
bolach rozświetlonych gwiazdami niebios w których widzę cudowne rzeczy, 
co jak ślady łączącej inteligencji większych światów, podtrzymują mnie 
jak dziecko, chroniąc szatami gracji, odżywiając moją filozofią, wielce 
uprzejmie. Pojawiła się wtedy myśl, idea w moim umyślę, iż *każda harmo- 


nia jest rozwiązana w monadzie”. Cóż to może znaczyć? 


Peripsol: Podczas gdy akceptujemy jako aksjomat, iż dyjadyczny dualizm 
jest obecny, a świat jest ustanowiony w wiecznym ruchu, nie ma innej drogi 
do mistrzostwa aniżeli ustalenia perfekcyjnej monady wewnątrz, kontem- 
plując ją, godząc przeciwności w dynamicznej harmonii i hierarchii rozwią- 
zań, w ciągłych wielo-wątkowych potyczkach proporcji, co prowadzą stale 
do centrum. Podczas gdy wszystko wokół centrum zmienia się, oscyluje, na- 
leży skoncentrować się na tym duchu zanurzonym i rozkwitającym w wiel- 
kości świata, gdziekolwiek alchemiczna ziemia jest gotowa pod wzrost plo- 
nów niebios. Nie oznacza to mortyfikacji, czy umierania dla świata, oznacza 
aktywną metodą angażowania wszystkich stanów życia, modalności istnie- 
nia, jednoczesnie podtrzymując wewnętrzną prawdę jako nieporuszoną, wy- 
wodząc z niej etos, mentalne kontinuum, prowadzenie się, wartości, a także 
operacyjną filozofię. Celem jest osiągnięcie samozawartej harmonii poprzez 
środki, zręcznie zaangażowane umiarkowanie, a także mądrą wstrzemiężli- 
wość aby szlifować, związywać, zwalniać napięcia jak mistrz miecza, który 
przecina przez sieć, gdy jest to niezbędne, jak osoba nawijająca włóczkę, 
która splątuje złudzenia świata ale jedynie po to, aby angażować je z punktu 


widzenia reżysera, czy dziecka bawiącego się substancją świata. 
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Fuomo: Mistrzu Peripsolu, kiedykolwiek osiągam stan jasnej równowagi, 
lub tego nasyconego uczucia jaśniejącego zadowolenia i zachwytu, wdzięcz- 
ności i gracji, odpoczynku i zaangażowania, najwyższych, najszlachetniej- 
szych z mysli, po jakimś czasie mój umysł jest zarażany okropnymi emocja- 
mi, bezcelowym irracjonalnym gniewem, perfidią, co karmi się ignorancją! 
Niekiedy pochodzi to ze mnie, nagromadzenie złamanych lat, niekiedy 
ze złomyślnych istnień, co wzbudzają te stany, niekiedy przez gwałtowne 
istoty które mieszające się z ludzkimi umysłami, jednocząc się z nimi działa- 


ją na szkodę ich samotożsamości, stabilności umysłu. Jakże temu zaradzić? 


Peripsol: Pamiętaj, że zbyt dużo światła przyciąga ciemność, a im więk- 
szym światłem promieniejesz, tym bardziej prowokujesz ciemność, jest 
to podejście jednostronne. Wszystkie formy natur które cię nawiedzają mają 
swe Źródło w siłach które są tłumaczone na ich charaktery, zatem tamas jest 
ciężką substancją czarnego ognia, w chtonicznych demonicznych światach 
prowadzi to do ciężkości, zagęstnienia, podczas gdy, tłumacząc na ludzki 
świat dochodzi do zaciemnienia myśli, ciężkiej melancholii, braku motywa- 
cji, depresji. Dominia chaotycznych substancji prowadzą do nieporządku, 
rozprężenia, obłędu, a te z powietrznego merkurialnego niebiańskiego ele- 
mentu pozytywnych aetyrów do jasności, błyskotliwości intelektualnego 
umysłu co otrzymuje tą wrażeniowość. To tylko parę przykładów, aby po- 
przez analogię światów rozjaśnić ich translatorykę. Bądź świadom, aby wy- 
bierać światy, z którymi pracujesz mądrze, niektóre będą się narzucać 
w drodze napięć, powinny być wtedy okiełznane zgodnie z możliwościami, 
jeżeli nie podlegają przekształceniom — przekształcą ciebie, jeżeli dasz się 
przekształcić — ulegniesz naturze. O ileż mądrzej rządzić sobą, a pozwolić 
przekształcać się tylko tym siłom, do których dążymy, aby nadały nam swoją 
esencję zgodnie z naszymi dążeniami. Jeżeli nasze inklinacje są złe, nasza na- 
tura będzie pogłębiana w zły sposób, jest to zatem alembik natur, z których 
staramy się stworzyć coś doskonalszego, nawet kosztem własnych przyzwy- 
czajeń, a niekiedy poświęcając własną naturę odnajdując rozumne rozwiąza- 
nie w innym kierunku! Pamiętaj też że natury które cię nie zdominują, prę- 
dzej czy później — staną się zaprzyjaźnione, stałeś się godny szacunku 
w oczach niektórych piekielnych światów, a także cienia zmarłych, nato- 


miast błogosławieństwa niebios są ciągłe, nieustanne. Znam też twoją ko- 
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chliwość w stosunku do dziwnego, demonicznego, a także zmarłych świa- 
tów, wynika to z mądrego współczucia, rezolutnego zrozumienia, ale nie żyj 
tym zbytnio. Wiem też jak bardzo szanujesz porządek gwiazd, niebios, rzeż- 
biąc się na adoranta boskości. Jednak nie jesteś manichejczykiem, artifeksie 
harmonii, jeżeli stracisz równowagę złamiesz się w starą dualistyczną woj- 
nę — uważaj! Aby być mądrym potrzebujesz zrozumieć dualistyczną naturę 
świata, ale sam w sobie — podtrzymywać harmonię monady, aby wzrastać 
w dojrzałości, prawdziwej mądrości, tylko wtedy możesz być doradzcą 
i wieszczem dla wielu światów. Wszystkie światy zapożyczają coś z siebie 
w rosnącym świecie, a następnie w sobie rozróżniają swój początek w gene- 
racji które samy wygenerowały. Aby zrozumieć ten paradoks pomyśl o rośli- 
nie, która wzrasta w harmonijnych proporcjach ze swoimi łodygami, liśćmi 
i kwiatami z nasiona, korzeni, następnie zaczyna oddawać dźwięki, kolory 
swojego życia wpływając na siebie podczas wzrostu, powtarzając proporcję 
w innych łodygach i liściach. Tak samo świat, jak drzewo rośnie silnie, wpły- 
wając na siebie w rozmaitych tonalnościach sił, mocy i idei prowadząc 
do rozróżnienia, a także analogii z którymi się splata. Niektórzy wyobrażają 
sobie perfekcyjną symetrię, jednak tak nie jest, w rzeczy samej generacja od- 
najduje swoje miejsce w wielu wobec ograniczeń swych praw, podczas 
gdy podtrzymuje niepodzielną jedność poprzez wszystkie swoje instancje. 
Harmonia jednoidei jest inna, zawiera dyjadę, ale aspiruje do generatora, 
pierwotnej monady, boskość której obecność jest wyczuwalna nawet w naj- 
głębszych kosmicznych otchłaniach, gdziekolwiek jest istnienia, gdziekol- 
wiek forma nie jest pozbawiona substancji, esencji — jest tam boskość, tylko 
kompletna nicość jest jej pozbawiona, a ta nas nie dotyczy, ponieważ jest 
również pozytywną manifestacją boskości. Kiedykolwiek natkniesz się 
na ciąg próżni i czarne ognie chaosu, pomyśl o tym jak o nigrego do prze- 
pracowania, jak kruk co karmi się truchłem, jak mnich co angażuje się 
w maranasati nad zwłokami, medytując nad przechodnością fenomenów, 
dopóki płomień realizacji nie rozjaśni twojego umysłu, a wszystko stanie się 
jasne, wychodząc z nieczystych, cienistych wód które powstają jak statek — 
rozwiń żagle, sterując stale ku jaśniejącym sprawę, które są zarówno czar- 
nym światłem mistyków, jak i jasnością świadomości, czarnym ogniem cha- 
osu, jak i boskim ogniem gwiazd, światami transcendentnymi i podchto- 


nicznymi. 
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Resztki z uczty 


Al-Khemi 


Chwała Horusowi horyzontów 
Wielkiemu sędziemu Enneady 
Chwała Setowi, poskromicielu Apepa 
Temu, co rozsądza podziemie, Chwała Hator która strzeże 
Wraz z Sekmect i Bastet 
Opatrznościowych mocarnych oczu 
Chwała Alfie i Omedze 
Izydzie i Neftydzie których 
Podwójne korony tauryczne 
Błogosławią i chronią! 
Oto ja, Neb Ntr-San-Tep, Skryba, mag i kapłan Iziakalny, 
Komponuję modlitwę i inkantację 
Aby wszyscy którzy ją przeczytają, Obdarzeni 


błogosławieństwami, Poczuli rozkosz wolnych gwiazd! 


Niechże Trybunał się zbierze, Niechaj wyroki będą wybaczające, 
Tak moje w znoju działające serce 

Będzie osądzone na Szali Sprawiedliwości 

Oczernione, lub błogosławione, Niechże z krwi mego życia 
utoczona zostanie 

Całość Khepher-Hati-Ba, Niechże moje poruszenia 
zrównoważone 


Przeciwko tym moich wrogów, Gdziekolwiek są! 


Niechże wszyscy będą wysłuchani, Ale obiektywność sędziów 
zadecyduje, Rozpędzając zła wyrządzone przeciwko mnie, 
Niechże będę przypisany do komend 

Zgodnie z koniecznością i potrzebą 


Złotym Ozyrysem lub czarnym 
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Tęczową Izydą czy czarnodiamentową Neftydą 

Cofnij! Pokonaj! Chrońcie mój cień, A także aktywną duszę 
przed morzem ognia, Radujcie się! Radujcie się! 

Bo potęgi pracują mocarnymi skrzydłami, Ureicznie spluwając 
jak ognie gwiazd! 

Osiły Jaaru, co wzięły mnie pod opiekę, Podążam do wielkiej 
uczty Eleuzjów! 

Jak wielu co pokonało Tartar, jak 

Ci co wyniesieni na Ofickich skrzydłach, Powstańcie, święte 
węże i sokoły! 

Scalam moje Izydiakalne węzły 

Wokół mego ducha, znakiem Słońca 

Co wśród Greków zwany Hyperionem-Aionem, Jestem 
oznaczony, niechże zdrajcy 

Solarnych, Gwiezdnych bóstw spłoną, Bowiem kończy się ich 
czas zdrad! 

Wiążę święte nici gwiazd! 

Hieros! Hieros! Hieros! Hosios! 

Hosios! Harpos! 

Niechże węże On zdobne Ureiczne, Zdobią moją skroń i czoło, 
Bo splunąłem i spętałem przeciwnika 

Przeciwnicy strzałami zniszczeni, Nadal uparcie nękają mnie 
na ziemi, Niechże będą przeklęci wraz z Apepem, Po trzykroć 
razy siedem! 

W fortecy Septragramu, Sarapis Monadą! 

Forteca Re, Septada, dziewiczą nieposkromioną! 

Trzyma swe szale zwycięskie w Tritogenicznej 

Podstawie kosmicznego pióra profundii! 

Obdarzony Ansatą, jako młody bóg powstaję, Przyoblekam swe 
gwiezdne szaty, Niechże Akh jak Ibis co kroczy przez gwiazdy, 
Smok Sumeru, drakon assuraku kosmicznego, Radujcie się! 
Bo dane mi było zjeść owoce 

Granatu, śliwy z drzewa smoczych sztandarów! 

Ma matka Sothis, gwiazda Izydiakalna, powstaje! 


Nad horyzontem, ekwinokcjum solarne, Wkrótce, wkrótce, 
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dzień Pater Liber, ojca wolność, Słońca niezwyciężonego wśród 


Rzymian 


Wielkie jej obrzędy i ceremonie 

Wielkie jej imię pośród gwiazd Bogów, Przodków, a Starszych 
Ras. Czyni mnie jaśniejącym, odganiając 

Pustynne czarne sztormy z mego serca! 

Niech wydrze korzenie wrogów, niechże 

Naprostuje moje ścieżki, dopóki moje 

Szaty białe nie oślepią wrogów, Nie eksterminują ich w czerni 


ognia! 


Thoth przyozdobił mnie godnością, Którą sam otrzymał 

od Atuma, Wielkiego Pana Wszechświata, Na Lotosie jego 
manifestacja nieskończona 

Niechże pisarz przeznaczeń, Poeta, strażnik porządku, Tak miły 
dla wiecznych Dam, Zadecyduje wszystko przez wszystko, 


Od początku aż do końca! 


Niechże śliwy prawości, Nieśmiertelnej rady będą dane 


uczestnikom, Tej szlachetnej uczty Bóstw! 


Niechże się pogodzą! A wszelki smutek rozpędzony, Niechże 
cierpienie, ból pokonane! 

Radujcie się w swym śmiertelnym pobycie, Bo Pani Seshat 
otworzy przed Wami drogę na drugi świat 

Wilezo-głowy Wepwawet otworzy drogę dla Was! 


Niechże niosę swe wieńce laurowe zwycięskie, Niechże 
przywdzieję Ureiczną tiarę, Niechże odziany w pancerz, 
pojawię się w kompanii gwiazd, Bowiem jestem witany przez 


wielkich i małych, Gwiazdy, duchy mocarne, radujcie się! 


Zbliżam się aby oddać Waw swe zasługi, uhonorować Cię, 


O piękni, szlachetni, błyskotliwi, pełni niezrównanego 
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Geniuszu, Intelektu! 


Niechże mój cień będzie radosny jako aktywny duch, Niechże 
mój podwójny, moje dusze, duch radują się jako jedno! 
Niechże powstanę jako Ozyrys, rozczłonkowany przez Seta, 


Scalony przez Izydę, powstający jako Sah! 


Heru-Khuti zstępuję w punkcie Tmu-Khepery 
Dusze podróżują ze Wschodu na Zachód, z Północy na Południe! 
Przy wielkiej ascencji! Tuamutef horyzontów, otwórz wrota! 


Strzeżesz bowiem wielkiej otchłani, noc rozrywa 


» 


Święty oddech, ah! Wielkie kosmiczne otchłanie! 

Ozyrys Un-Nefer strzeże podziemia zgładzony 
Qebensennuf Południowy, komandor 

Od letniego ekwinokcjum, przez Hory Jesienne, aż 

Do zimy, którą włada święta Nut, z Wielkiej Pani 
Wszystkie formy Heru-Khuti, a wielości Bogów zrodzone! 
Ozyrys, Seb-Erpat powstaje jako jej syn, Święty Dech 

Żeni się z matką gwiazd, Izyda-ziemia której fundamenty 
Jako sprawiedliwość scala powstające gwiazdy Ozyrysa, 
Strzeżone przez Siedmiu Luminarzy Oriona. O 

zyrysie Hu-Nefer, powstań, powstań, wskrzeszony! 
Ra-Hamarchis powstaje na Zachodzie strzeżony przez Mesthę 
Zachodnich horyzontów, Izida woła o ceremonię Wiosenną! 


Cykl utrwalony, Izyda, Ozyrys, powstają do swych tronów! 


O Wy, których duch jest Bykiem, Taurusem, co gwiazdy 

W rogach dzierżą, co rozświetlają potrójne Tau! 

Których węże powstają ku Gwiazdom! 

Bądźcie chronieni w tym świecie, naznaczcie mnie, Królowe 
tauryczne, królowie niebios, wyzwólcie, radujcie się! 


Chrońcie mnie przed złem, wspierając piękne bitwy mego serca 


Niechże protektorat Neith wspiera mnie w życiu pełnym 


szczęścia, Prawości, a bankiet cieni zmarłych będzie jaśniejący, 
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Z duszami, i duchami gwiazd! 


Mocarny sęp Khabet liże niemowlęta błogosławieństwem, Jakby 
były jego własne! 


Przejdźcie, przejdźcie, potężne wiatry firmamentu otchłani, 

A chtoniczne, gwiezdne drogi będą dla was otwarte! 

A z nocy przejdziecie w dni Jaaru, zrzucając śmiertelny, 
Dionizyjski grób, co raz się radował, raz był smagany 

Przez żal. B 

owiem założycie nowe szaty prawdziwego kształtu i formy 
Nieskalany, czystego umysłu, bądźcie niezwyciężeni! 

Jesteście czyści, niewinni na potężnych schodach Re! 

Nie wycofujcie się, ale wejdźcie jak dziecko na 

Łódź milionów milionów lat, znajdźcie swój dom, Jako gwiazda 


tańcząca na pięknych połanach Jaaru! 


Teferet karmi was nieśmiertelną strawą, ta piękna córka Re! 
Niechże nic mnie nie zwiąże, niechże nic nie sądzi moich 
znojów, Braków! Niechże wszystek mych wojen, bitew, będzie 
ważone przeciwko 

Moim przeciwnikom, niechże będą eksterminowaniu w morzu 
ognia, Niechże śmierć nie będzie dla nich schronieniem! 

Niech nie będę zniewolony, powstrzymany, niech odnajdę swój 
Kształt nieskończony, formę pośród nieśmiertelnych i gwiazd, 


Na radosnych łąkach Jaaru! 


Stale na baczności, obserwując ruchy wrogów, niechże będę jako 
sokół, Chroniąc to co dane przez Bogów, Boginie, Opatrzność 


Jedni, widząc to, Co dane mi przez Bogów aby zobaczyć! 


Aby moja różdżka kaducejska, Wat, szaty Izydiakalne 
Usświęciły węzeł między mną a gwiazdami, niechże rozerwę 
wrogów prostymi 


Strzałami! Oderwę głowy wrogów, aby ich członki 
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nie powstawały przeciwko mnie, A ich bezmyślne cienie, dusze, 


błądziły na oślep jak osły! 


Sokół woła mnie w dom swój, doskonałe Kanie wskazują drogę, 
Anubis mnie chroni, Wepwawet otwiera przede mną piękne 
drogi! 

Niechże wejście, powstanie z Amentet będzie otwarte 

dla inicjatów! 


Wy inicjaci, co Orficką kroczycie drogą! Zgromadźcie się wokół 
Wielkich Taurycznych Królowych, matek, bo jesteście małymi 
bogami, boginiami! 

Opłakują was, wzywają ze szczęść i nieszczęść Ziemi, Wołając, 
jaśniejąc na Was, wskazując ku tronom, tak dawno 

Niebiosa były zapomniane pod kłamstwem, niewolą Ziemi, 

Że czyjkolwiek duch się wyrwie, jest świętowany jak młody Bóg! 
Niechże wasze sekretne imiona będą utrwalone i efektywne, 
Niech Wasze Ren radują się, obejmując duchy radością, 
Triumfem! Bądźcie wolni, gdy będziecie gotowi! 
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Ogrody Amytis 


Kużnie losów wybijają monety własne, 

Wola jednych nad życiem innych cień kładzie 
Dziewczę młode śni horrory w istnienie 

Kobieta co zdesperowana marzy o miłości 

— tworzy i zamawia swego mordercę i wroga. 

Ja, pół<świadomy w śnieniu, 

Martwo powagą, jak me książki, 

W które krwawię, nie żyję pożyczoną wizją, 

Ani geniusz mój pustynny, stepowy, 

Z arterii wielu narracji, historii czerpie 
Wplecionych przez inne wole, sny, wyobrażenia 
Są jedynie głosy co krzyczą bezczelnie. 

Wykułem też i wolę, wizję, terror rekreacji 
Piekieł, niebios, bratem klątw, mar nocnych, 
Niechże wszystek wolny będzie, podpis tu, 

Żaden nie uwięzion, gdy wpatrzyłem się w obraz, 
Zbudowałem Ogrody Babilonu wokół siebie, 
Upiększone, sztywno dziwne, aby mą chorą 

Żonę wskrzesić, miłość jej, gdy minęliśmy się wzrokiem, 
Nie tęskno mi za pamięcią, obserwuję swe kreacje 
Z wdziękiem, jako seneks co dogląda roślin, 
Domknięty w lekkim obłędzie, demencji, 
Wszystek kwitnie, egzotyczne kwiaty, 

Gdy świat wokół czarnym sztormem martwy, 
Siedzę pośród Edinu drzew, łąk tam gdzie 
Pustynia Rub ATKhali, na południe od Kisz, Ur, 
Pielęgnuję filozofię, siebie aż — do perfekcji, 
Aranżacje idei, co adoruję jak piękności rozgwieżdżone, 


Co do mych wież i świątyń łomoczą, nie widzę przez ich fortel, 
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Złudzenia, co stworzyłem sam, szydzą ze mnie mknąc lekko, 
Dopóki wróg nie nazwie mego szaleństwa, zwycięstwo to! 
Nawet imię Nebuchadnezzera, mocarne, oczernione, 
Zasztyletowane kłamstwami w stronicach historii 

A żona jego Amytis, schorowana, pasła się na łąkach 

Swego pasterza oddając dech wśród ogrodów, 


Co łzą złamanego mocarza, świętą, były pojone. 


156 


Theion Ergon, 


Homoiosis Theo 


Bogowie Zodia smagają ziemię niecielesnymi oczyma 
Słońce w szczerości i sprawiedliwości odwraca wzrok 

Co rzucony wziera ogniście na ludzki znój i ból, 

Starych mądrości szaty zakurzone, wieszczowie „dziś” 

Cóż począć? W gwiazdach są odeszli, spozierając w dół. 
Wisielec co z halo okalaną głową woła: „na ziemię, na ziemię!” 
Spytałem raz przyjaciela, wieszcza Egiptu: 

„Jakże temu zaradzić?” 

Odpowiedział: 

„Mniej mądrych, niż czasu obrotów, gest upadku, 

wiele tychże Ziemia uświadczyła, ale gdy nawet mądrzy 
slepcami, cóż to za rada?” 

Spytałem przyjaciela, Asklepiusza, kaducejskiego drakona: 
„Czasy złote przypływają i jak Dionizyjska kompania 

z Aleksandrii odchodzą, jednak człowiek uparty twierdzi: 
Jak teraz — zawsze, odkąd świat pamięta, choć jego pamięć 
krótsza niż ta ćmy” 

Odpowiedział: 

„Misteria odrzucone, na ziemi niewielu inicjatów, 
Wolność nie narzuca, jakże perswadować, 

na Boginię Peitho, jeżeli mgła wzięła ich świat?” 
Zażyczyłem sobie praktycznej głowy: 

„Rozumiem siłownie władzy, wiek inny dziś?” 

Han Feizi rzekł: „Ziemskie gry dla niewielu, 

sztuką retoryki mocy nad ludźmi nie poradzę nie, 


posłuchaj mistrza Czuang Tzu”. 


157 


Spytałem zatem: „Mistrzu, człowieku drogi, jakże to, 

gdzie ludzie wielcy, czy wszyscy odeszli do smoczych 

krain króla niebios Long-Wang?” 

Rzekł: „Ziemia odwróciła się od niebios, ludzie odwrócili 

sie wpierw ku sobie, a potem od siebie precz, arsenał 

co zniewolił ich zmysły łańcuchami, zagrały w piekieł ton, 

co wzięły pazurami osaczając ich, co napisane losem 

Boga przeznaczeń i mądrości jakże szalony człowieku odwracać chcesz?”. 

Spytałem archanioła Platona: „Mistrzu, zbudowałem Republikę w sercu 
swym, 

jak konfucjański regent, rządząc ministrami ciała, zmysłów, dusz swych, 

gigantomachia, Hamrammir mistycznej północy, dżihad Sufich, 

gdy rzucam runy wokół mego cienia, byle jaki wewnętrzny bój, cóż?” 

Platon rzekł: „Podbiłeś serca archontów, czy wyobrażone społeczeństwa 

przetrwałyby czas? Powiem ci w sekrecie, że świat polegał na tych, 

co doskonalali się, dopóki strojenia ich Pitagorejsko nie wspinały się 

na szczyty szczytów gwiazd-wież, łatwiej słuchać szarlatanów, niż mą- 
drości, 

łatwiej słuchać niż nabyć mądrość, pośród przyjaciół i wrogich dusz, 

W wielkiej Opatrzności Bogów dzieł, te czyny rzadkie też, 

Czy ludzie budują jeszcze mosty, rozpalając pneumy swe, 

Wszystko fasada, surogat, gra złudzeń i łańcuchów w jaskini samsa- 
ry kół” 

Spytałem Sozypatry, chaldejskiej mistrzyni: 

„Trójdzielne światy co rzucają wzrok na ten Świat, nie zwraca wzro- 
ku tym, 

co nieufni działają w lęku przed tym, że mogą heroizowanymi być” 

Zwróciłem się do Machig Lapdron: 

„Twoje współczucie sięgnęło demonów kosmicznych otchłani, gdzie 

sekret podboju, gdy umysł śmiertelny łamie się pod byle czym”. 

Odpowiedziała: 

„Nieograniczony smak pól Buddów jest jeden, działasz przez wszystko 
jako wszystko, 

a mistrzowskie zaklęcie proste, działaj jak góra nieporuszony, gdy czas 
cię skruszy, 
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będzie to sigilium i znak, jednakże póki możesz stań wprost, co cię zła- 
mie, 
złamie cię w błogostan, lecz nie zakurzaj wadżry, niechże na czystym po- 


lu jaźni grzmi”. 
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Kłamstwa 


Wszystek słów — kłamstwa 
Przesłanką, że reprezentują prawdę, Głębokich, obiektywnych 
praw, Słowa grą symboli, abstracji, Poetycka błahostka gry. 
Nie mów tego dziecku, Zaufanie to jedyna prawda, Ta bratniej 
ciszy, Podobne wierze i mądrości 
Nie zdzieraj z nich szat, Obnażając tajemną prawdę 
Jej rdzeń niebaczny na 


Słowa jak ćwierkanie ptactwa, Jak zimowe ostrze powietrza 


Szemranie co przekazuje 

Inklinacje labyrintu natur 

A konstytucje, *Jam jest” słowa” cisza odpowiada 

"Nie ja”. Wysłuchaj mnie teraz bacznie, Zdradzę ci sekret: 
*Wszystko przybliżeniem, Prawda dźwięczna, wolna zawsze”, 
Rąbek jej ubrany w słowa, Jest blagą, jednak słodko kłamiąc, 
Sprzedając sny, można znaleźć 

Wielką szczerość, Mefistofelicznej 

Prerogatywy: Jeśliś niegłupi a władny 

Kłam tak, aby inni 

Prawdę mogli odnaleźć, słowa 

Wielkich Boskości, choćby jeden duch 

Miał złamać pęta, piękna, czy 

Bierzesz mnie za nieszczerego? 

Tańczę tak aby wskazywać różdżką, Złudzenia, unikiem 

ku esencji, Nigdy nie ukrywam, lecz neguję, Wiedząc że muszę 
czarować wieszczyć, Prawdą, ironia Sokratejskie 


Jak wszystkie twoje sny! 
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Przypowieść 


o maskach 


Niedługo przed wojną ligi Cambrai, Podczas karnawału, na bal 
maskowy w Wenecji wtargnął morderca. Gdy wszyscy 
w pijaństwie, szaleństwach tańczyli co jakiś czas usmiercał 
człowieka sztyletem, a następnie udając że z nim tańczy, zrzucał 
go w niewidoczne, ciemne miejsce. W końcu ktoś zauważył 
zwłoki, podniosła się wrzawa, ludzie spanikowali, zaczęli biegać 
w maskach, morderca grasował dalej, zabijając ludzi w popłochu. 
Ktoś krzyknął, że jest kolejny trup. Mężczyźni na oślep dobyli 
broni, a następnie zaczęli walczyć z innymi osoba w maskach, 
w międzyczasie morderca wycofał się z balu. Nazajutrz wszyscy 
stanęli przed sądem, sędzia przepytywał po kolei świadków, 
którzy byli też oskarżonymi. Wśród wzajemnych podejrzeń, 
każdy chciał zrzucić winę na kogoś innego, siejąc plotki 
i przypuszczenia. W końcu trafił się ktoś, kto powiedział 
że widział mordercę, jednak nie może go wskazać, pamięta 
jedynie jaką miał maskę. Inna osoba to potwierdziła, 
z fanatycznym przekonaniem. Tak się składało że podobną 
maskę miała młoda dziewczyna, która nie mogła dokonać 
morderstwa. Podejrzenia padły na osobę, która mówiła 
że morderczą maskę widziała. Coraz więcej osób potwierdzało 
że ten, co wskazał młodą dziewczynę był mordercą. Osoba ta 
została stracona przez powieszenie, wszyscy zostali zwolnieni, 
w ogólnej wesołości drżąc, po tym jak kamień spadł im z serca. 
W międzyczasie morderca odwiedził wisielca w nocy w swojej 
masce, powiedział szeptem: "Nos swą maskę z godnością, nigdy 


nie wskazuj na inną, zmieniaj swoje często, nie daj się uchwycić, 
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gdy skrywasz tajemnice, gdy je znasz, nigdy ich nie zdradzaj, 
gdy się zdradzisz, udawaj że nie wiesz, wybieraj co, komu, jak, 
gdzie mówisz. Pamiętaj, że najlepszą obroną przed zdradą jest 
brak powierzenia siebie osobom niepowołanym, gdybyś był 
mądrzejszy, wiedziałbyś jak mnie wskazać, ukradłem maskę 
która nosiła dziewczyna, była moją kochanką”. Związał małą 
szmacianą laleczkę przy wisieleu i powiedział, uśmiechając się 
perfidnie rzekł: *Twoja zemsta nie należy już do Ciebie, 
spoczywaj w pokoju w lasie zmarłych, nie kłopocz się na ziemi, 
niewiniątko”. Następnie założył wisieleowi maskę i się oddalił. 
Z polowaniem na realizację, prawdę jest podobnie jak z szukaniem 
mordercy — jeżeli ktoś spodziewa się mieć wszystko podane 
na tacy, a nie potrafi z poszlak, dowodów, drobnych wskazówek 
wywnioskować jak ma postępować aby odnaleźć się w objęciach 


Alethei — jest marnym śledczym i fatalnym filozofem! 
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w: c sztuka? W tym aby JE najdalej, jak najdoskonalej, 

iej ożeni żenia z głębokimi prawami świata, 
EEC harmonijne, proporcjonalne powiązania między ich 
analogiami, wewnętrzną logiką. Czym jest fizyka dla inżynierii, tym 
metafizyka dla magii, czym matematyka dla architektury, tym 
wyobrażenia dla estetyki praw ukrytego świata. 








Rideró 


Wydaj książkę 
profesjonalnie! 


